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    Chcąc poznać mechanizmy rekrutacyjne Państwa Islamskiego, dziennikarka 
decyduje się na wcielenie w rolę naiwnej, młodej dziewczyny gotowej do 
przyłączenia się do dżihadu. Kontynuując mistyfikację, zakłada hidżab i 
powoli przeistacza w uległą muzułmankę. Do kontaktów z islamistami używa
 awatara o imieniu Melodie. Pewnego dnia otrzymuje wiadomość od Abu 
Bilela, 38-letniego dżihadysty mieszkającego na syryjskich terenach 
kontrolowanych przez Państwo Islamskie (PI). Kontakty z terrorystą 
przenoszą się na Skype`a. Mężczyzna prawie natychmiast namawia ją do 
wyjazdu, a niedługo później małżeństwa, odwołując się do `prawdziwej` 
wiary i konieczności walki z niewiernymi. Podróż stanowić ma ostatni 
etap zbierania materiałów do reportażu. Anna planuje ją w 
najdrobniejszych szczegółach i wyrusza zgodnie z tym planem. Wszystko 
jednak potoczy się inaczej? Dzisiaj, obłożona fatwą, ukrywa się pod 
pseudonimem w obawie przed bojownikami jej niedoszłego męża - prawej 
ręki Abu Bakra al-Baghdadiego- szefa Państwa Islamskiego.
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Éricowi, Noëlowi, Pauline i Jérôme’owi…

 
 Jedynie dobrowolnie zainspirowana powściągliwość
może wynieść człowieka ponad poziom
światowego prądu materializmu. (…)
Nawet jeśli zaoszczędzone nam było
zniszczenie wojenne, to i tak nasze życia
muszą ulec zmianom, jeśli chcemy je uratować
od samozniszczenia.
 Aleksander Sołżenicyn, Przyjacielskie rady

 
 Wydarzenia opisane w tej książce miały miejsce wiosną 2014 roku, dwa miesiące przed zdobyciem Mosulu, drugiego co do wielkości miasta irackiego, przez Państwo Islamskie i ogłoszeniem powstania samozwańczego kalifatu przez jego przywódcę 
– Abu Bakra al-Baghdadiego.

 
 – Wysłuchaj mnie! Kocham cię tak, jak jeszcze nie kochałem nikogo w życiu. Nie wyobrażam sobie, byś mogła choćby dzień dłużej przeżyć z dala ode mnie, w tym brudzie, który cię otacza. Ochronię cię. Wyrwę cię z sideł wszystkich demonów świata. Gdy przyjedziesz do mnie, sama zachwycisz się tym rajem. Krajem, który odbudowuję z moimi ludźmi. Tu ludzie szanują się i kochają. Jesteśmy jedną wielką rodziną, do której już należysz. Wszyscy na ciebie czekają! Gdybyś wiedziała, jak szczęśliwe są u nas kobiety! Kiedyś były takie jak ty. Zagubione. Żona jednego z moich przyjaciół już przygotowała na twój przyjazd cały program pobytu. Gdy skończysz naukę strzelania, zabierze cię do wspaniałego miejsca, do najlepszego w całym kraju sklepu z pięknymi tkaninami. Za wszystko zapłacę. Stworzysz sobie nowy, własny świat, z nowymi przyjaciółkami. Niecierpliwie czekam na twój przyjazd. Mélodie, moja żono! Pospiesz się, czekam na ciebie!
Siedząc przed ekranem komputera, Mélodie otwiera szeroko oczy ze zdumienia. Uwielbia i podziwia tego mocnego mężczyznę, starszego od niej o osiemnaście lat. Widziała go wprawdzie tylko na Skypie, ale już go kocha. Wzruszona, łamiącym się jeszcze dziecinnym głosem pyta cicho:
 – Naprawdę mnie kochasz?
 – Kocham cię, dla Allaha i przed jego obliczem. Jesteś moim klejnotem, a Państwo Islamskie to twój dom. Razem zapiszemy nasze imiona w historii, budując powoli lepszy świat, do którego kafirzy1 nie będą mieli prawa wstępu. Znalazłem ci ogromne mieszkanie. Jeśli przyjedziesz z przyjaciółmi, znajdę jeszcze większe. Będziesz się zajmować sierotami i rannymi, gdy ja będę walczył. Wieczorami będziemy razem… Inszallah2.
Mélodie czuje się kochana i potrzebna. Szukała sensu życia. Znalazła go.

PARYŻ, DZIESIĘĆ DNI WCZEŚNIEJ
Tamtego piątkowego wieczoru wściekła wyszłam z jednej z redakcji, dla których pisuję. W wysłanym do gazety liście adwokat zakazał mi publikacji artykułu o młodej dżihadystce. A przecież spędziłam właśnie dwa dni w Belgii z jej matką, Samirą. Rok temu jej córka uciekła do Syrii do Tarika, mężczyzny swojego życia, fanatyka oddanego sprawie organizacji Państwo Islamskie (skrót: PI). Zakochana do szaleństwa i zaślepiona miłością Leila chciała dołączyć do ukochanego. Samira poczuła przypływ nadziei, dowiedziawszy się o śmierci człowieka, którego zmuszona była uważać za swego zięcia. Kula, która przeszyła jego serce, zebrała swoje żniwo, tę ofiarę, która skończyła dwadzieścia jeden lat. Samira nie widziała żadnego powodu, dla którego po śmierci Tarika jej córka miałaby nadal przebywać w kraju pogrążonym w krwawym konflikcie zbrojnym. Leila3 okazała się jednak niepoprawna: uznała, że należy do tej świętej ziemi i że jej obowiązkiem jest przyczynić się do budowy nowego świata, walcząc o powstanie religijnego państwa – Lewantu4. Nieważne, czy jej mąż żyje czy nie. Tarik był emirem5, wdowę otoczono więc odpowiednią opieką. Okazano jej głęboki szacunek. Tak głęboki, że Leila na pytanie matki odpowiedziała pytaniem:
 – Dlaczego miałabym wracać?
 Jej historia trafiła do lokalnej prasy. Dziennikarze porównali osiemnastoletnią dżihadystkę z czarną wdową, słynną międzynarodową terrorystką i żoną zabójcy komendanta Masuda6. Na reakcję Samiry nie trzeba było długo czekać; postąpiła jak matka kochająca córkę. Czekało ją jednak ogromne wyzwanie. Chodziło nie tylko o to, by skłonić Leilę do powrotu do Belgii. Musiała też udowodnić władzom, że jej córka przebywała w najniebezpieczniejszym kraju świata w celach humanitarnych. Inaczej uznano by, że zagraża ona bezpieczeństwu wewnętrznemu, i osadzono by ją w więzieniu, a może nawet zakazano by jej powrotu do własnego kraju.
 W tym momencie zbiegły się nasze drogi. Dziennikarz nie pogardzi żadną okazją, nawet rozpaczą matki. Zrezygnowana Samira zwróciła się do Dimitriego Bontincka, byłego żołnierza belgijskich sił specjalnych, który zasłynął z tego, że udało mu się sprowadzić własnego syna z Syrii do kraju. Dimitri był ucieleśnieniem nadziei wszystkich rodzin europejskich, które pewnego ranka stanęły wobec brutalnej rzeczywistości: dżihad może dotrzeć także tam, gdzie nigdy byśmy się go nie spodziewali. Może dosięgnąć nastolatków, ich dzieci. Odniósłszy spektakularny sukces, Dimitri nie ustawał w wysiłkach, z niezrównanym zapałem organizował samobójcze misje, których celem było ocalenie innych młodych ludzi lub przynajmniej zdobycie jakichś konkretnych informacji na ich temat, mogących przydać się ich rodzinom. Świadomy ryzyka, na jakie narażona jest Leila ze względu na swoją reputację „nowej czarnej wdowy”, poprosił mnie, bym spotkała się z jej matką. Jestem dziennikarką, bardzo interesuję się polityką międzynarodową, nie jestem jednak ekspertem w tej dziedzinie. Natomiast zawsze interesowało mnie wszystko, co wiąże się z zachowaniami wynikającymi z zagubienia i braku orientacji. Intryguje mnie upadek ludzi, których coś popycha do destrukcyjnych działań, niezależnie od tego, czy jest to religia, narodowość czy środowisko. Mogą to być narkotyki, środowisko przestępcze, wykluczenie społeczne… W ostatnich latach wiele pisałam też o różnych formach radykalnego islamu. Od roku badam zwłaszcza zwyczaje pewnych grup dżihadystów europejskich, związanych z Państwem Islamskim. Nawet jeśli kolejne analizowane przeze mnie przypadki okazują się podobne, za każdym razem staram się zrozumieć, co zraniło tych ludzi tak mocno, że utożsamili się ze sprawą dżihadu, porzucając wszystko i wyruszając na poszukiwanie śmierci.
 Gdy Dimitri zwrócił się do mnie, abym skontaktowała się z Samirą, pracowaliśmy razem nad książką opisującą dziewięciomiesięczny horror, jakim było poszukiwanie jego syna. Staraliśmy się przy tym dotrzeć do rodzin europejskich, które przeszły podobną gehennę. Sama nie szczędziłam wysiłków, by spotkać się z wieloma takimi rodzinami. Doskonale rozumiem wpływ propagandy internetowej na tych nowych żołnierzy Boga, nie zawsze natomiast pojmuję, dlaczego przechodzą do czynu. Zostawić wszystko? Swoją przeszłość, rodziców? W ciągu kilku tygodni przekreślić całe swoje dotychczasowe życie, ze świadomością, że nigdy już nie zdołają wrócić do tego, co było? Widok pokoi tych dzieciaków, pozostawionych zazwyczaj przez rodziców w nienaruszonym stanie, zawsze mrozi mi krew w żyłach. Wchodzę w intymność, która nie jest moja, do tych pomieszczeń, które stały się sanktuariami życia strąconego w zapomnienie. Czuję, jakby rzeczy-relikwie porzucone przez tych nastolatków były ostatnimi dowodami ich istnienia. Mam wrażenie, że pokój Leili zastygł w minionej epoce, nie mogąc się z niej wyzwolić. Otaczają mnie zdjęcia z jej „normalnego” życia. Widzę, jak wysiada ze statku, jak się maluje, jak bawi się z przyjaciółmi, jak siedzi w kawiarni. Obrazki z Épinal7, jakże odległe od wizerunku nowej Leili, spowitej w burkę, z kałasznikowem na ramieniu. Po długiej rozmowie z Samirą prowadzę dalej moje dochodzenie, które potwierdza częściowo to, co od niej usłyszałam. Piszę artykuł. Jeszcze jeden z wielu tekstów na ten temat, które dramatycznie zbanalizowały się w ostatnich miesiącach. Ale artykuł się nie ukaże. Leila wpadła we wściekłość, gdy matka powiedziała jej o naszych rozmowach. Groziła, że spali za sobą wszystkie mosty: „Jeśli rozmawiasz o mnie z prasą, to nie tylko nie wrócę, ale w ogóle przestanę się odzywać. Więcej o mnie nie usłyszysz, nie będziesz wiedzieć, czy żyję, czy umarłam”. Samira powtarza mi jej słowa przerażona, zanosząc się płaczem. W takiej sytuacji ja się nie liczę. Mogę co najwyżej uprzeć się, by opublikowano mój artykuł: sprawa nabrała dużego rozgłosu, mówi się o niej w całej Belgii. Ale po co? Co tydzień zalewa nas smutny potok podobnych historii. Znam determinację tych młodych, przekonanych, że odnaleźli wiarę. Codziennie wpaja im się, że mają zapomnieć o swojej rodzinie „niewiernych” i z otwartymi ramionami przyjąć nowych braci. Na drodze, którą podążają, „niewierni” – nawet jeśli to tato czy mama – stanowią w ich oczach jedynie przeszkodę.
 To nie wina Leili – mówiąc matce, co ma robić, w swoim przekonaniu próbuje ją jedynie chronić. Gdy zostaję sama, wściekam się na metody nawracania stosowane przez grupy islamistów. Szukam filmów z Tarikiem, przeglądam nieprawdopodobną liczbę spotów propagandowych na YouTubie. Natrafiam na film, w którym nie mówi się ani po francusku, ani po angielsku. Wyciszam głos. Nie mogę już znieść tych śpiewów, które – trzeba to przyznać – wdzierają się do głowy i ogłupiają. Jeszcze trudniejsze do zniesienia są obrazy tortur i trupów spalonych słońcem. Błądzę po francuskojęzycznych serwisach tych mudżahedinów i zawsze tak samo uderza mnie kontrast między dźwiękiem i obrazem. Grozy tym propagandowym apelom dodaje młodzieńczy śmiech komentatorów, towarzyszący widokom nieopisanych okropieństw. Rozwój tego zjawiska śledzę już prawie rok. Wielu nastolatków zakłada na Facebooku drugi profil, pod fikcyjnym imieniem i nazwiskiem. W środowisku rodzinnym funkcjonują bez zarzutu; jednak gdy tylko znajdą się sami w swoim pokoju, zatracają się w tym innym, wirtualnym świecie, który odtąd uważają za swój, biorąc go za rzeczywistość. Niektórzy, nie zdając sobie sprawy ze znaczenia i z konsekwencji posłania, które powtarzają, nawołują do zabijania ludzi. Inni wzywają do dżihadu. Dziewczyny często odsyłają do stron o dzieciach ze Strefy Gazy, opowiadając o ich cierpieniach. Ich pseudonimy zawsze zaczynają się od Umm, co po arabsku znaczy „mama”.
 Serwisy społecznościowe dostarczają cennych informacji, jeśli tylko wiemy, gdzie ich szukać. W tym celu, tak jak wielu innych dziennikarzy, posługuję się fikcyjnym profilem, który założyłam wiele lat temu. Dzięki niemu mogę obserwować różne bieżące wydarzenia. Sama zazwyczaj odzywam się bardzo rzadko, pisząc krótkie posty do kilku internetowych „przyjaciół”, rozsianych po całym świecie, których listę kiedyś sporządziłam. Na tym drugim profilu nazywam się Mélodie. Znajomi na moim profilu także nie przedstawiają się swoimi prawdziwymi imionami i nazwiskami. Awatar, dzięki któremu pozostają anonimowi, sprawia, że opowiadają swobodnie o swoich obyczajach i fascynacjach, dzięki czemu dowiaduję się coraz więcej o rosnącej popularności propagandy islamskiej w świecie tych młodych ludzi. Całymi godzinami analizuję łatwość, z jaką publicznie, bez żadnego skrępowania rozmawiają o swoich projektach – makabrycznych albo po prostu szaleńczych. Wszystko to oczywiście potęguje prozelityzm8. Na szczęście nie wszyscy młodzi ludzie, którzy nawołują do przestępstw, są przyszłymi mordercami. „Dżihad 2.0”9 to tylko moda, atrakcyjna dla części nastolatków. Dla innych jednak stanowi ona pierwszy etap radykalizacji.
 Gryząc się, że nie mogę opublikować artykułu, w którym opowiadam historię Leili i Samiry, cały ten piątkowy kwietniowy wieczór spędzam na kanapie, przeglądając kolejne strony internetowe. Nagle moją uwagę przykuwa klip francuskiego dżihadysty, wyglądającego mniej więcej na trzydzieści pięć lat. Mam przed sobą polityczną szopkę, kiepską parodię „Les Guignols de l’info”10. Nie jest mi jednak do śmiechu; już prędzej chce mi się płakać. Nie jestem z siebie dumna, ale tej sceny nie sposób opisać: jest absurdalna. Niejaki Abu Bilel, w wojskowym stroju, dokonuje ku uciesze fanów „przeglądu” swojego pojazdu terenowego. Film sugeruje, że rzecz dzieje się w Syrii. Potwierdza to otaczający go krajobraz, prawdziwa ziemia niczyja. Prezentuje swoje radio CB, żywcem wyjęte z lat siedemdziesiątych ubiegłego wieku. Radio służy mu do porozumiewania się z innymi bojownikami w terenie, gdzie nie działają telefony komórkowe. Niemiłosiernie trzeszczy, ale i tak spełnia swoją funkcję. Z tyłu pojazdu widać kamizelkę kuloodporną, obok której leży pistolet maszynowy Uzi, historyczna broń armii izraelskiej. Nasz bohater pokazuje kolejne trofea; jest wśród nich „karabin M16, ukradziony marynarzowi w Iraku”… Wybucham śmiechem. Później zrozumiałam, że było to całkiem prawdopodobne. Zwłaszcza że uświadomiłam sobie, iż Abu Bilel nie był wcale taki głupi, na jakiego wyglądał, a przez ostatnich piętnaście lat namnożyły się na świecie różne akcje podejmowane w imię dżihadu. Nie wyprzedzajmy jednak faktów. Na razie patrzę na bojownika, który kontynuuje swój pokaz, demonstrując z dumą zawartość przedniego schowka: gruby plik funtów syryjskich, cukierki, nóż. Na koniec zdejmuje okulary Ray Ban z czarnymi opalizującymi szkłami, odsłaniając czarne oczy, okolone kreską narysowaną ciemnym ołówkiem. Wiem już, że jest to afgański trik wojenny pozwalający uniknąć łzawienia w gęstym dymie. Niemniej widok terrorysty noszącego makijaż, którego sama bym się nie powstydziła, jest co najmniej dość zaskakujący. Abu Bilel mówi znakomicie po francusku. Poznaję algierski akcent. Uśmiecha się szeroko, promieniejąc zadowoleniem. Najwyraźniej cieszy go myśl o wszystkich, którzy odpowiedzą na jego apel – opuszczą ziemię niewiernych i wraz z nim wyruszą na hidżrę11.
 Udostępniam jego film na moim profilu. Jestem bardzo ostrożna; czasem jednak muszę naśladować moich znajomych, by odnaleźć się w ich świecie. Niczego nie pochwalam, do niczego nie zachęcam. Zadowalam się umieszczaniem od czasu do czasu na swojej stronie linków do artykułów relacjonujących starcia z armią Baszara al-Asada lub do podobnych filmów. Zamiast własnej fotografii umieściłam na swoim profilu animację postaci księżniczki Dżasminy z filmu Walta Disneya. Dla niepoznaki dołączyłam do niego często spotykany slogan: „Odpłacimy wam tym samym”. W zależności od tematu przygotowywanego reportażu zmieniam miasto zamieszkania – obecnie jest to Tuluza. Trzeba przyznać, że w ciągu ostatnich pięciu lat krzyżowało się tam wiele śladów. Wystarczy choćby wspomnieć o sprawie Mohameda Meraha12 z 2012 roku. Les Izards, dzielnica podmiejska położona w północno-wschodniej części „różowego miasta”, stanowi niewyczerpane źródło informacji. Tam właśnie między innymi mieszkał kiedyś Merah; jest to też ważny ośrodek handlu narkotykami.
 Teraz jednak nic z tego – jestem w Paryżu. Zaczynam wątpić w to, że uda mi się znaleźć dokładniejsze informacje o tych przypadkach wyjazdów do Syrii. Kapituluję wobec zalewu informacji, wobec niezliczonych przypadków, niestety tak bardzo do siebie podobnych. Analizę tego problemu utrudnia jeszcze bardziej koszmarna sytuacja w kraju. Co tydzień z moimi szefami staramy się spojrzeć na zagadnienie z innej strony i niezmiennie dochodzimy do tego samego wniosku: niezależnie od tego, skąd pochodzi przyszły dżihadysta, niezależnie od tego, z jakiego środowiska się wywodzi i jaką religię wyznaje, w pewnym momencie, po jakimś niepowodzeniu lub trudnym doświadczeniu, radykalizuje się i wyjeżdża do Syrii, by tam dołączyć do któregoś z licznych, rosnących w siłę oddziałów islamistycznych. Jednak ciągła praca nad tym tematem zmusza mnie do wniknięcia w szczegóły. Przywiązuję się do niektórych rodzin, poruszają mnie historie dzieci, których nie znam i których z pewnością nigdy nie poznam. Uderzają mnie postawy młodych ludzi, których spotkałam kiedyś, pisząc reportaże. Dziś, gdy znów się spotykamy, zwierzają mi się, że chcą tam pojechać. „Tam”? Czego się tam spodziewacie, powtarzam, czy rzeczywiście szukacie śmierci i chcecie zostać mięsem armatnim? I zawsze słyszę podobną odpowiedź: „Anna, nic nie rozumiesz. Myślisz głową, a my sercem…”. Staram się pojąć ze wszystkich sił. Próbuję różnych ryzykownych porównań. Niemcy, kraj o tak wielkiej kulturze, w ubiegłym wieku wpadły w ręce Hitlera. Przychodzi mi do głowy uproszczony, manichejski obraz świata widzianego przez pryzmat ideologii komunistycznej. Przypominam sobie, jak w latach siedemdziesiątych całe pokolenie intelektualistów uległo czarowi maoizmu, głosząc, że wszystkie prawdy świata zawiera „mała czerwona książeczka”. Jednak do czegokolwiek próbuję nawiązać, spotykam się z uprzejmą ironią ze strony moich internetowych rozmówców, tłumaczących mi, że czerwony i zielony to dwa zupełnie różne kolory. A przecież nie wspominam nawet o Koranie, niemającym nic wspólnego z fanatyczną ideologią.
 Dziennikarstwo w 2014 roku nie wynosi na piedestał. Zajęcie to można pokochać jedynie wtedy, gdy ma się społecznikowskie zacięcie. Gdyby tylko udało mi się ująć ten temat inaczej, unikając wielu podobnych porównań… Chciałabym zrozumieć wszelkie odmiany „internetowego dżihadu”, drążąc temat dopóty, dopóki nie uda mi się odsłonić korzeni zła niszczącego całe rodziny, niezależnie od religii, z jakich się wywodzą. Chcę obnażyć mechanizm, przez który te dzieci wpadają w pułapkę propagandy, pokazać, co tam, na miejscu, skłania bojowników do tego, że gotowi są za dnia torturować, rabować, gwałcić i ginąć, a wieczorem przed komputerem chwalić się swoimi sukcesami z dojrzałością nastolatków przykutych do gier wideo.
 Pogrążona w myślach, mocując się ze zniechęceniem i mobilizując do działania, spostrzegam nagle na ekranie komputera informację, że Mélodie otrzymała właśnie trzy kolejne wiadomości od… Abu Bilela. Sytuacja jest surrealistyczna. Jest późny wiosenny wieczór, godzina dziesiąta, siedzę na kanapie w moim dwupokojowym paryskim mieszkaniu, i właśnie wtedy, gdy zadaję sobie pytanie, jak dalej prowadzić moje śledztwo, pisze do mnie francuski terrorysta z Syrii. Brak mi słów. Przez głowę przechodzi mi jedynie myśl, że nie tak wyobrażałam sobie początek weekendu.

TEGO SAMEGO WIECZORU
„Salam alejkum, siostro, widzę, że obejrzałaś mój film, niesamowite, że obiegł cały świat! Jesteś muzułmanką?”
 „Co myślisz o mudżahedinach?”
 „Ostatnie pytanie: czy myślisz o wyjeździe do Syrii?”
Mój rozmówca przechodzi do rzeczy bez owijania w bawełnę! Nie wiem, co robić. Mam ogromną ochotę odpowiedzieć; uświadamiam sobie, że rozmowa z tym dżihadystą stanowi być może niepowtarzalną szansę dotarcia do cennego źródła informacji. Gdy przedstawiamy się jako dziennikarze, trudno o szczere, naturalne odpowiedzi. Mój rozmówca nie wie, kim jestem. To, że poprzez profil na Facebooku zdobywam informacje do reportaży, zupełnie mi nie przeszkadza. Jednak prowadzenie rozmowy z kimś, kto nie wie, kim jestem, stanowi prawdziwy problem etyczny. Daję sobie pięć minut na zastanowienie. Myślę o jego etyce… i odpowiadam:
 „Alejkum salam. Nie spodziewałam się, że odezwie się do mnie dżihadysta. LOL. Nie masz nic lepszego do roboty? Nie mam wyrobionego zdania o bojownikach; zależy, o co chodzi”.
 Piszę też, że nawróciłam się na islam, nie wchodząc w szczegóły. Celowo robię błędy ortograficzne; staram się używać języka jak najbardziej zbliżonego do młodzieżowego slangu internetowego, tych wszystkich YOLO, BTW i innych LOL13, od których roi się w ich wiadomościach. Ze ściśniętym żołądkiem czekam na odpowiedź. Nie ze strachu; nie wierzę, że to się dzieje naprawdę. Sprawa wydaje mi się zbyt poważna, by była prawdziwa. Rozmawiałam już z mudżahedinami; żaden z nich nie miał jednak więcej niż dwadzieścia lat, a to, co mówili, nie wychodziło poza ograne frazesy oficjalnej propagandy. Oczekując na odpowiedź, przeglądam inne strony. Po niespełna trzech minutach komputer sygnalizuje mi otrzymanie nowej wiadomości.
 „Oczywiście, że mam co robić! Ale tu, u mnie, jest jedenasta w nocy; już nie walczymy. Udostępniłaś mój film, więc może masz jakieś pytania. Mogę ci opowiedzieć, co dzieje się w Syrii, podzielić się z tobą jedną jedyną prawdą: prawdą Allaha. Jeśli chcesz porozmawiać, lepiej byłoby przez skajpa. Podaję ci mój adres”.
 Bilel jest bezpośredni… i od razu próbuje mną kierować. Nie ma mowy o skajpowaniu! Odpowiadam wymijająco; porozmawiamy innym razem. Mélodie nie może sobie pozwolić na coś takiego. Abu Bilel to rozumie; nie chce posuwać się za daleko. Jutro, gdy tylko będzie chciała, będzie do jej dyspozycji.
 „Jutro?”– pytam speszona. – „Masz taki łatwy dostęp do internetu?”
 „Przecież mówię: będę na necie. Obiecuję”.
 Po czym za minutę dodaje:
 „Więc się nawróciłaś… Przygotuj się na hidżrę, zajmę się tobą, Mélodie”.
 Po propozycji skajpowania od razu przechodzi do hidż­ry! Wie, czego chce, i nie traci czasu! Po chwili rozmowy, po kilku zdaniach, proponuje dziewczynie, o której wie jedynie, że nawróciła się na islam, by przyjechała do niego, do najkrwawszego miejsca na świecie. Bez skrupułów zachęca ją, by przekreśliła całą swoją przeszłość, by zapomniała, skąd pochodzi, porzuciła rodzinę i przyjaciół, chyba że i oni może chcieliby walczyć w jego świętej sprawie. Odrodzić się gdzie indziej i czekać, że Bóg otworzy nam bramy raju… Otrząsnąwszy się z zaskoczenia, zmagam się z mieszanymi uczuciami. Nie potrafię ich jeszcze nazwać; wiem tylko, że najsilniej odczuwam niesmak. Bilel poluje na łatwą zdobycz; gdy tylko ofiara złapie przynętę, on i podobni do niego werbownicy Państwa Islamskiego starają się ją natychmiast zreformatować jak dysk, z którego usuwa się wszystkie dane, by zapisać na nim całkowicie nowe treści. Gdy uświadamiam sobie istotę tego procederu i to, na jakiego rodzaju zwierzynę poluje mój rozmówca, ogarnia mnie zdumienie. Atak na Mélodie – to takie proste i takie niesprawiedliwe! Znam wiele takich dziewczyn. Odmówiono im dostępu do solidnego wykształcenia i kultury, nie miały okazji wyrobić sobie opinii o świecie. Biorą za dobrą monetę propagandowe hasła, gdyż nie mają nikogo, kto mógłby nimi pokierować. Podobnie jest z chłopcami. W tej chwili mam ogromną ochotę pokazać mojemu rozmówcy, co o nim myślę.
 W co ja się pakuję? Czuję, że cała sprawa będzie miała swój dalszy ciąg. Ani przez chwilę jednak nie przeczuwam, że sześć miesięcy później, w chwili gdy piszę tę książkę, znajomość z Abu Bilelem nadal będzie wywierać poważny wpływ na moje życie. Na razie przychodzi mi do głowy, że jeśli mam wydobyć z tego terrorysty jakieś informacje, to będę musiała powołać Mélodie do życia. Będę musiała – jak w powieściach szpiegowskich – wyposażyć ją w „legendę”, a może nawet narazić na niebezpieczeństwo. Trzeba będzie przeprowadzić ją na drugą stronę lustra. Dać jej tożsamość, na którą złożą się losy znanych mi dzieciaków schwytanych w sidła dżihadu, biorąc coś z historii braci Bon, Nory, Klary, Leili, Élodie, Karim i jej chłopaka. Ich rodziny jeżdżą na granicę turecko-syryjską, szukając znaków życia swoich dzieci. Najczęściej wracają z niczym. Jeśli Mélodie nawiąże kontakt z tym człowiekiem, który, zważywszy na jego wiek, wydaje się dobrze znać swoje rzemiosło, być może uda mi się zdobyć jakieś użyteczne informacje. Nie ma sukcesu bez ryzyka. Poza tym sama mam już zbyt wiele pytań. Odpowiedzi na nie – jeśli je znajdę – dostarczą materiału do kolejnych tematów. Do moich poszukiwań staram się podchodzić jak antropolog. Tymczasem jednak mam już dosyć myślenia o Abu Bilelu.
 Dziś miał do mnie wpaść Milan. Dzwonię do niego i mówię, że wolałabym spać w jego mieszkaniu. Nie wspominam o Abu Bilelu. Mówię mu po prostu, że dziś chcę zasnąć obok niego.

SOBOTA RANO
Milan podaje mi colę light, egzemplarz „Le Monde” i swój iPad. Cola to moja poranna kawa, jestem dzieckiem, które nie umie pić napojów dla dorosłych o właściwej godzinie. Milan zna moje przyzwyczajenia; przeglądarka na jego tablecie jest wciąż zalogowana do profilu Mélodie Nin, bym mogła mieć go stale na oku. Gdy spaliśmy, zginął Abu Sulejman14, chłopak z Alzacji, który wyjechał do Syrii. Zdjęcie jego ciała, z półuśmieszkiem na ustach, przesyłają sobie i komentują dziesiątki internautów. Milan, wtulony we mnie, łyka ukradkiem kawę. Patrzy na mnie z czułością, jakbym była beznadziejnym przypadkiem. „Długo jeszcze?”, pyta na wpół śpiąco. Uśmiecham się, obejmując go. Przegląda „Le Film français”, podczas gdy ja czytam ostatnie wpisy o „męczenniku”. Nic szczególnie oryginalnego. Piszą, że tam, dokąd poszedł, jest mu lepiej, że Bóg się nim szczyci i wszyscy powinniśmy być z niego dumni. Powinniśmy się cieszyć, że w wieku dwudziestu jeden lat „oddał życie za sprawę”.
 Jeszcze bardziej interesują mnie inne relacje. Abu Bakr al-Baghdadi, przywódca Państwa Islamskiego, miał jakoby polec w zasadzce zastawionej przez Dżabhat an-Nusra. Front an-Nusra jest jak dotąd najważniejszą zbrojną grupą terrorystyczną w Syrii, podległą Al-Kaidzie. Formację tę często błędnie utożsamia się z Daesz15. Jeśli nawet grupy te współdziałały niegdyś ze sobą i odnosiły się do siebie przyjaźnie, to teraz sytuacja uległa zmianie. Nie mają już ani wspólnego celu, ani wspólnego przeciwnika. Historycznym wrogiem Al-Kaidy pozostaje Zachód: krzyżowcy. Celem Daesz jest natomiast utworzenie państwa islamskiego, sunnickiego kalifatu, położonego gdzieś pomiędzy Irakiem i Syrią. Chodzi im głównie o odsunięcie od władzy wszystkich, którzy wprost lub pośrednio deklarują się jako szyici, począwszy od rządzącej obecnie mniejszościowej grupy alawitów, a w dalszej kolejności o całkowite wyeliminowanie wpływów szyickich z Iraku. Powrót do średniowiecza, wprowadzenie wojującego islamu, konne podboje, zajmowanie siłą kolejnych terytoriów – oto metody i ambicje Państwa Islamskiego. Al-Kaida podziela tę ideologię, chce jednak najpierw zmniejszyć wpływy Zachodu, dowieść swojej dominacji i siły militarnej, jak w czasie zamachów z 11 września 2001 roku. Mówiąc w ogromnym uproszczeniu, uważam, że Daesz chce najpierw wyeliminować z kontrolowanego przez siebie obszaru wszystkich heretyków, podczas gdy celem Al-Kaidy jest nade wszystko walka z niewiernymi.
 Rozmawiając z dżihadystą, pytam go, czego chciałby, gdyby rozwój wypadków w najbliższym czasie miał doprowadzić do wymarzonego podboju Bliskiego Wschodu. Często słyszę tę samą odpowiedź: „Państwo Islamskie stanie u wrót Stanów Zjednoczonych, wypowie im wojnę i podda władzy Boga. Potem obalimy wszystkie granice: cała ziemia będzie jednym wielkim państwem islamskim, podległym prawu szariatu”. Nadając swojej utopii wymiar terytorialny, Daesz odniosła sukces tam, gdzie Al-Kaida poniosła porażkę. Podczas gdy ta ostatnia mnożyła na całym świecie kolejne komórki, Daesz oprócz prowadzenia wojny tworzyła prawdziwy byt polityczny, powołując do życia armię fanatyków – oficjalnie w Syrii, w Iraku zaś w rzeczywistości. Armia ta składała się przede wszystkim z sunnitów wrogich wobec inwazji amerykańskiej w Iraku, do których dołączyły potem tysiące bojowników z różnych krajów świata. Ta organizacja terrorystyczna działa jednocześnie za pośrednictwem swej ulubionej broni, jaką jest propaganda internetowa. Promocja nowej wersji bojowników dżihadu – „dżihadystów 2.0” – trafia w punkt. Zalewając YouTube swoimi pełnymi przemocy filmami, Państwo Islamskie podbija dusze tysięcy ludzi Zachodu, oszołomionych szybkością działania i skutecznością, z jaką jego żołnierze wprowadzają w życie swoje groźby. „Obietnice przekonują tylko tych, którzy ich słuchają”… Ta smutna prawda sprawdza się w przypadku młodych dżihadystów. Nie mając pojęcia, w co się angażują, większość z nich wyjeżdża na front z nadzieją, że uda im się zamieścić w internecie swoje zdjęcie w stroju wojownika. Na miejscu zyskują pewną dozę popularności, wykorzystywanej potem na Twitterze lub na Facebooku. W ich życiu sprawdza się słynne prorocze zdanie, które w 1968 roku wypowiedział Andy Warhol: „W przyszłości każdy będzie miał prawo do swoich piętnastu minut światowej sławy”.
 Urodziłam się na początku lat osiemdziesiątych; nie było to najlepsze dziesięciolecie w historii muzyki rozrywkowej. W 1997 roku mój gust muzyczny się poprawił dzięki słuchaniu mitycznego albumu L’École du micro d’argent kultowej grupy hip-hopowej IAM. Jeszcze dziś znam na pamięć każde słowo wszystkich utworów składających się na ten muzyczny fenomen. Wciąż aktualny pozostaje tekst piosenki Petit frère opowiadającej o obyczajach chłopców z francuskich przedmieść:
Brach marzy o furach, o ciuchach, o mnóstwie kasy,
 chce, byś miał go za twardziela; za to babcię sprzeda.
 Kolekcjonuje grzechy, ale się nie przejmuje,
 czy ktoś ucierpi; chce mieć szacun, nieważne jak.
 Wtedy mówiło się już wprawdzie o religii, nie była ona jednak czynnikiem katalizującym, określającym zewnętrzny status czy reguły zachowań. Niektórzy z tamtych „brachów” zostali dziś dżihadystami. Łatwy szmal, broń, dilerka – to już ich nie kręci. Ich marzeniem jest coraz większy posłuch, wielki szacun wśród ziomali. Chcą zostać „bohaterami”. Zabawa w wojnę i prawdziwa walka to jednak coś innego niż sianie postrachu w dzielnicy i wyładowywanie agresji na PlayStation. Ale uwaga – to niejedyna kategoria dżihadystów. Ostatnio do Lewantu wyjeżdżają ludzie, którzy zradykalizowali się w samotności. Przypomina mi się pewna dziewczyna z Normandii, która, surfując sama po sieci, uznała, że znalazła tam odpowiedzi na wszystkie swoje pytania i egzystencjalne problemy. Kilka tygodni później inna dziewczyna, nawróciwszy się z chrześcijaństwa na islam, wyjechała, by zasilić szeregi brygad islamistycznych. Wyobrażam sobie, że Mélodie, mój tuluski awatar, to bardzo wrażliwa osoba, która nie chce dominować, lecz pragnie jedynie odnaleźć sens życia. Jak tylu innych młodych ludzi, niezależnie od epoki i środowiska, z którego się wywodzą, cierpi na ból istnienia.

PÓŹNIEJ, W NOCY
Milan śpi. W jego przytulnym, ciepłym jak on pokoju przewracam się niespokojnie z boku na bok. Leżę w łóżku; przez otwarte okiennice wpada do środka światło ulicznych latarni, napełniając całe pomieszczenie nastrojową poświatą. Ten nocny spektakl, do którego zdążyłam już przywyknąć, towarzyszy mojej bezsenności, nie przeganiając myśli, które kotłują się w mojej głowie.
 Ostrożnie wstaję. Milan śpi jak aniołek, a mnie jakieś podświadome przeczucie ciągnie do salonu, do demona czyhającego za ekranem komputera. Nadeszły trzy nowe wiadomości wysłane przez mojego walecznego rozmówcę. Nie spodziewałam się ich. Zapalam papierosa. Pierwszą z nich wysłał o godzinie 14.30; u niego jest to czas, w którym toczą się zaciekłe walki. O tej godzinie powinien być na froncie. Albo gdzie indziej. Myśl, że może teraz siedzieć w kafejce internetowej, próbując zdobyć względy nieznajomej nastolatki, wprawia mnie w zakłopotanie.
 „Salam alejkum, siostro. Jak się masz? Chcę ci powiedzieć, że jestem do twojej dyspozycji, jeśli chcesz porozmawiać. Byłem akurat w pobliżu”.
 W pobliżu? W jakim pobliżu? Nim zdążyłam o tym pomyśleć, zaskakuje mnie następna wiadomość:
 „O której godzinie będziesz na necie, żebyśmy mogli porozmawiać? Bardzo tego chcę. Właściwie mam dla ciebie coś specjalnego… Maszallah16”.
 Owym „czymś specjalnym” okazuje się jego zdjęcie, na którym prezentuje się dumnie, uzbrojony po zęby. Niezły czaruś… Na piersi ma ogromny karabin szturmowy typu M4, przewieszony przez ramię. Czoło zakrywa czarna opaska z białymi insygniami Państwa Islamskiego. Patrzy na mnie wyprostowany, z wypiętym torsem. Uśmiecha się. Myślę naiwnie, że to wszystko jest nierzeczywiste. Nie zna mnie. A gdyby za profilem Mélodie krył się zupełnie ktoś inny? Gdybym była policjantem przeczesującym internet albo dziennikarzem poszukującym wiarygodnych informacji z pewnego źródła? Nie, Abu Bilel niczego się nie obawia. Najwyraźniej myśli, że złowił kolejną ofiarę. Z tonu wysyłanych przez niego wiadomości można wysnuć przypuszczenie, że nie zamierza wypuścić jej ze swojej sieci. Czy często tak działa? Jest chyba czwarta rano. Oczekiwałam odpowiedzi. Tymczasem jednak mnożą się pytania.
 O dziennikarzach mówi się często, że są hienami czyhającymi na każdy ochłap sensacji. Muszę przyznać, że w tej chwili czuję podniecenie; ekscytuje mnie możliwość wniknięcia w psychikę mordercy. Tego mordercy. Podziwiam ludzi, którzy kierują się wiarą. Zazdroszczę im siły, którą z niej czerpią. Musi ona stanowić ogromne oparcie, dzięki któremu mogą stawić czoła rozmaitym nieuniknionym dramatom ludzkiego życia. Jednak tam, gdzie duchowość usprawiedliwia mordowanie innych ludzi, ja, Anna, przyznaję sobie prawo do udawania kogoś innego. Przynajmniej w wirtualnym świecie. To już postanowione: dla Bilela będę Mélodie, zagubioną dziewczyną, zarazem zrezygnowaną i naiwną. Ze ściśle etycznego punktu widzenia moja metoda może wydać się wątpliwa. Jednak w dobie uświęconej komunikacji ta organizacja terrorystyczna czyni wszystko, by propagować swoje idee i pozyskać dla siebie jak najwięcej ludzi. Dokonałam wyboru. Abu Bilel nie zostanie bohaterem reportażu. Chcę przesiać jego słowa przez sito, oddzielając prawdę od fikcji. Zacznijmy od liczby ludzi służących Państwu Islamskiemu. Ilu jest wśród nich Francuzów? Ilu innych Europejczyków? Czy rzeczywiście są kobiety, które przyjeżdżają zaspokajać zachcianki dżihadystów, by służyć sprawie Bożej? Czy i one także biorą do ręki broń? Abu Bilel chce zarazić mnie swoją ideą religijnej dominacji. Wprowadzając ją w czyn, zabija sieroty i wdowy w kraju rozdartym przez podziały wyznaniowe. Czy kiedyś opowie mi o swoich krwawych poczynaniach?
Świta, a ja surfuję po „darknecie”, zaglądając w ciemne zakamarki sieci w poszukiwaniu czegokolwiek, co mogłoby mi dostarczyć informacji na jego temat. Brnę przez dziesiątki rozmów między mudżahedinami i ich uczniami. Nie znajduję niczego konkretnego. Dowiaduję się natomiast, że w Syrii rozpoczęła się ważna bitwa w okolicach Dajr az-Zaur, prawie pięćset kilometrów od granicy z Irakiem, w regionie wciąż jeszcze nękanym wspomnieniami o Saddamie Husajnie i inwazji amerykańskiej. Przechwytuję rozmowę, która zwraca moją uwagę: „Wszystko sfilmowałem, niszczymy ich! Ale al-Baghdadi i jego emirowie zostali w domu, w bezpiecznym miejscu, na wypadek gdyby te psy z an-Nusra chciały jeszcze zastawić na nas pułapkę. Możesz dołączyć do Guitone’a, jest z nimi”. Wiem od dawna, kim jest al-Baghdadi, niezwykle niebezpieczny przywódca Daesz. Tej nocy jednak, ponieważ nie mogę znaleźć żadnych bliższych informacji o Bilelu, interesuje mnie Guitone. Znam „dobrze” tego dwudziestodwu- lub dwudziestotrzyletniego marsylczyka. Po długim pobycie w Wielkiej Brytanii dołączył do Daesz, gdzie szybko doszedł do wysokiej pozycji. W istocie ma on trzy atuty, dzięki którym jest niezwykle pożyteczny w zażartej kampanii internetowej prowadzonej przez Państwo Islamskie: jest bardzo przystojny, świetnie mówi o religii i potrafi wygłaszać płomienne kazania w czterech różnych językach.
 W gronie moich kolegów nazywamy go czasem „rzecznikiem prasowym”. Gdy chcemy zweryfikować jakieś informacje, zawsze jest do naszej dyspozycji, odpowiadając z przyjemnością i zapałem. Guitone zna moje prawdziwe imię: Anna. Wiele razy kontaktowałam się z nim, gdy tego potrzebowałam. Ostatni raz rozmawiałam z nim w marcu; pytałam go wtedy o Norę, piętnastoletnią dziewczynę z Awinionu. Przedtem spotkałam się z jej rodziną, która zapewniała mnie, że Nora dołączyła do Dżabhat an-Nusra, a nie do bojowników Państwa Islamskiego. Guitone potwierdził tę informację, podając też miejsce jej pobytu.
 Na swoim profilu na Facebooku szczyci się on przynależnością do Daesz, nie wahając się przy tym zamieszczać filmów ze swoją podobizną. Widzimy na nich, jak Guitone odwiedza w szpitalu rannych dżihadystów, jak uzbrojony po zęby świętuje coś na granicy tureckiej, szydząc przy okazji z Francji i z Turcji, jak pozdrawia tłum bojowników pijanych zwycięstwem na ulicach zdobytego właśnie miasta Ar-Rakka. Każdy z tych filmów wywołuje dosłownie ślepy podziw dziesiątek nastolatków w całej Europie. Od stóp do głów ubrany jest w ciuchy znanych marek. Daje do zrozumienia, że żyje jak król, ciesząc się niewyobrażalnym szacunkiem i powodzeniem. Uwielbiają go za to, kim jest. Z jego twarzy nie znika anielski uśmiech. To jego znak firmowy. Cóż może lepiej przekonać do przyjazdu do kraju pogrążonego w wojnie niż szczęśliwy człowiek, namawiający nas, byśmy przyłączyli się do jego walki o szczytną sprawę? Trzeba przyznać, że to bardzo sprytne. Mogłabym zatem zwrócić się do Guitone’a jako dziennikarka, zapytać go o ostatnią walkę, w której nie wzięli udziału „emirowie”. Nie chcę jednak posunąć się za daleko. Nie wiem jeszcze, że Guitone, Abu Bilel i al-Baghdadi są ze sobą powiązani. Nawet bardzo. Przetrząsam dalej internet, ale nie znajduję niczego o Bilelu… Kim on jest? Odtąd jeszcze bardziej intryguje mnie jego wiek i doskonałe doświadczenie „terenowe”, o które go podejrzewam. Czuję, że spotkam człowieka o osobowości bardziej złożonej niż ci młodzi, z którymi miałam do czynienia do tej pory.

NIEDZIELA WIECZOREM
Od ścian mojego salonu odbijają się dźwięki Sympathy for the Devil Stonesów. Brzmią jak ostrzeżenie. Otwieram komputer i znajduję nowe wiadomości od Bilela. Ledwo zdążyłam je przeczytać, widzę, że jest w sieci i zwraca się wprost do mojego wcielenia na Facebooku. Już w pierwszych słowach czuję natarczywość i źle skrywane zniecierpliwienie. We wszystkich trzech wiadomościach bojownik nalega, by Mélodie wyszła z Facebooka i włączyła Skype’a. Zaprasza mnie na czat łączący uroki dźwięku i obrazu. Czy to ostrożność jest przyczyną tej obsesji? Może chce się upewnić, kim jestem? A może chce się naocznie przekonać, czy nowa zdobycz, która właśnie wpadła w jego sieci, odpowiada jego oczekiwaniom? Udaję jędzę. Mélodie odpowiada krótko:
 „Dlaczego chcesz przejść na skajpa?”
 „Siostro, rozmowy na skajpie są bezpieczniejsze. Rozumiesz, o co chodzi…”
 Nie, nie rozumiem. Kończy zdanie emotikonem oznaczającym uśmiech. Okrągła, uśmiechnięta żółta twarz puszcza do mnie oko. To absurdalne. On jest absurdalny. Na swoim profilu zaklina się, że „jest oddany Państwu Islamskiemu”. Nawiązuję więc do tego tematu:
 „Pracujesz dla Państwa Islamskiego? Jaki masz stopień? We Francji mówią, że nie jest to najsilniejsza grupa…”
 Podszywając się pod Mélodie, nie mogę się powstrzymać od wymierzenia mu lekkiego kuksańca. Ja też dodaję uśmiech. Wybieram okrągłą twarz o policzkach czerwonych ze wstydu. Bilel odpowiada mi natychmiast, nie kryjąc swojej próżności. Chce być stanowczy i przekonujący: Daesz ma największą władzę nie tylko w Syrii, lecz także w innych częściach świata. Młodzi bojownicy zjeżdżają się z całego świata, dołączając do jej oddziałów. To jednak nie wszystko, jeśli wierzyć mojemu rozmówcy, który robi mi uroczy wykład:
 „Są trzy rodzaje bojowników: ci, którzy walczą na froncie, ci, którzy zostają samobójcami, i ci, którzy wracają do Francji, by karać niewiernych”.
 „Karać? Jak?”
 „Wiesz przecież… Jak Mohamed…”
 Bilel robi aluzję do postaci Mohameda Meraha, szalonego zabójcy z Tuluzy. Mélodie jednak nie rozumie.
 „Kim jest Mohamed? I jak karze niewiernych?”
 „Przecież mieszkasz w Tuluzie, tak? Zabójca na skuterze – nic ci to nie mówi? Jest jedna zasada: siać postrach wśród wrogów Allaha”.
 „Ale Merah zabił też dzieci… Dzieci są czyste i niewinne; nie mogą być niczyimi wrogami…”
 „Jakaś ty naiwna, Mélodie… Lubisz dzieci? Pewnego dnia będziesz je miała, inszallah. Wiesz, tu bardzo wiele sierot czeka na mamę. Siostry Daesz codziennie się nimi zajmują, są wspaniałe. Będzie ci z nimi dobrze, jesteście bardzo podobne”.
 Bilel robi unik. Stara się uśpić wrażliwość Mélodie, której zupełnie nie zna, uderzając w czułe tony. Ostatecznie nieważne, o czym z nią rozmawia; najważniejsze, że prowadzi ją tam, gdzie chce. Skoro Mélodie zdradza pewną sympatię do dzieci, Bilel podsuwa jej myśl, że może zostać zastępczą matką. Jego rozmówczyni zapomina, że rozmawiali o tym, co zrobił Mohamed Merah. Uśmiecha się, wyobrażając sobie, że opiekuje się kimś smutniejszym od siebie. Jakby nieszczęście innych mogło uleczyć jej własny ból. Od pewnego czasu zagubiła się w mrocznym świecie, który ją otacza. Do czegokolwiek by się wzięła, wciąż prześladuje ją uczucie déjà vu, czuje, że traci tylko czas. Krótko mówiąc, marnuje życie. Prawdziwe szczęście jest czymś nieuchwytnym i rzadkim, a ona nieomal zapomniała, jaką daje siłę. Mélodie jest zagubiona; błąka się w szarym życiu, w którym nie widzi już dla siebie żadnej przyszłości. Według mnie jest kimś pomiędzy zbłąkaną nastolatką a młodą osobą, na której trudna przeszłość wycisnęła zbyt głębokie piętno. Szuka w życiu celu.
 A może Bilel i wspaniałe perspektywy, jakie przed nią roztacza, okażą się promieniem nadziei, który przywróci jej wiarę w sens życia? Morderca stara się zaszczepić w niej swoją wiarę w dżihad. Jest jak handlowiec, który, nim zacznie reklamować towar, upewnia się, czy zna słabe punkty i oczekiwania swojej ofiary. Dla niego Mélodie to jedynie typowy profil. Zaliczywszy ją do określonej kategorii, zadowala się stanowczym wypowiadaniem przekonujących, dostosowanych do jej potrzeb odpowiedzi. Bilel jest złym doradcą. Jest ekspertem od sprzedaży, który pilnuje się, by nie zadać wprost pytania o zaangażowanie w dżihad; woli sondować, czego jego rozmówczyni mogłaby się po nim spodziewać. Ta subtelna różnica jest bardzo ważna. Bilel nie wie jeszcze prawie nic o Mélodie. Nie zna jej wieku, koloru oczu ani sytuacji rodzinnej. To mu jednak raczej nie przeszkadza. Jedyna informacja, która zdaje się wzbudzać jego zainteresowanie, to fakt, że się nawróciła.
 Bilel jest przekonany, że wiara Mélodie jest wystarczająco silna, by pchnąć ją do wyjazdu do niego, do najniebezpieczniejszego kraju świata. Interesuje go tylko to, co jego rozmówczyni sądzi o dżihadystach. Mam wrażenie, że jestem sondowana przez jakąś firmę marketingową; buduję więc odpowiedź Mélodie z wielu podobnych wypowiedzi, wziętych z różnych reportaży z dzielnic, które mają opinię niebezpiecznych.
 „Słyszałam, co Izrael robi z dziećmi w Palestynie. Widziałam dziesiątki strasznych filmów pokazujących martwe dzieci. Zaczęłam śledzić na fejsbuku profile kilku twoich braci, którzy wyjechali, by robić dżihad najpierw tam, a potem w Syrii. Niektórzy mudżahedini robią dobrze, inni źle, więc nie wiem, co mam o tym myśleć…”
 „Myśl tylko o tym, co dobre! Sam jestem wielkim mudżahedinem, od dawna żyję dla religii, i mówię ci: potrafię być bardzo, bardzo dobry dla tych, których kocham, i bezwzględny dla niewiernych. Mam nadzieję, że ty się do nich nie zaliczasz…”
 „Jak to? Przecież się nawróciłam…”
 „To dobrze, ale to nie wystarczy. Nie wystarczy odmawiać pięć razy dziennie modlitwy i przestrzegać ramadanu. Być dobrym muzułmaninem, zgodnie z wolą Proroka, to przyjechać do Szam17 i służyć sprawie Bożej”.
 „Ale nie mogę zostawić rodziny, nie mogę wszystkiego porzucić…”
 „Zła odpowiedź… Rozumiem więc, że jesteś kapitalistką?”
 Mélodie nie jest intelektualistką. Słowo „kapitalizm” właściwie nic jej nie mówi. I jaki to ma związek z jej rodziną? Nie rozumie, o co chodzi Bilelowi. Wkrótce wytłumaczy jej, że powinna się kierować jedynie wskazaniami prawa islamskiego (czyli szariatu – doktryny islamskiej stosowanej w sposób radykalny w niewielu krajach) i odwrócić się plecami do społeczeństwa konsumpcyjnego, w którym wyrosła. Bilel mówi wyraźnie: Mélodie nie powinna podporządkowywać się prawom swojego kraju. Prawo, któremu powinna być odtąd posłuszna, jest tworem jednej z odmian radykalnego islamu. „Czystego” islamu, którego on jest wyznawcą. Naiwna Mélodie oczywiście niczego jeszcze nie przeczuwa. Daje się wpuszczać w maliny. Nie widzi nawet sprzeczności w tym, że Bilel, który atakuje społeczeństwo konsumpcyjne, sam wydaje się jego ikoną, o czym świadczą okulary Ray Ban i najnowsze buty firmy Nike.
 „W kapitalizmie chodzi o popyt i podaż, o równowagę pomiędzy nimi, rozumiesz? LOL”.
 „Kapitalizm, moja mała, to gangrena, która toczy świat. Kiedy ty zajadasz się snickersami, oglądając MTV, kiedy kupujesz albumy Bouby18 i gapisz się na wystawy Foot Lockera, dziesiątki naszych umierają codziennie tylko dlatego, że domagamy się szczęśliwego życia w państwie, które będzie tylko nasze, muzułmańskie. Gdy my narażamy życie, wy całymi dniami robicie byle co. Być religijnym to bić się o narzucenie swoich wartości. Przykro mi, gdy myślę o tobie, Mélodie, bo czuję, że masz piękną duszę, ale jeśli pozostaniesz w otoczeniu tych kafirów, będziesz płonąć w piekle. Wiesz, co to wyzysk człowieka przez człowieka?”
 No proszę: nawiązuje do Marksa… Czy rzeczywiście zna doktrynę tego niemieckiego filozofa i nieobce mu jest pojęcie walki klas? Czy też zadowala się powtarzaniem zdań, które gdzieś zasłyszał? Myślę o Guitonie, naszym „rzeczniku prasowym” PI, od stóp do głów ubranym w produkty Lacoste. Mélodie tymczasem zamiera na myśl o tym, co Bilel mówi o przyszłym losie kafirów. Jej zachodnia codzienność przyprawia ją o rozpacz. Czy jednak rzeczywiście jest ona tak beznadziejna w zestawieniu z niepewnym losem mieszkańców Syrii proponowanym jej przez Bilela? Jej rozmówca chciałby, aby strach, który w niej zaszczepia, naznaczył jej wiarę. Udaje mu się zasiać w niej ziarno zwątpienia, budząc zarazem silne poczucie winy.
 Ten Abu Bilel jest demoniczny. Patrzę na jego zdjęcie z profilu. Dość przystojny chłopak. Poważne błędy gramatyczne, które popełnia, raczej nie szkodzą jego wiarygodności. Jak doszedł do takiego radykalizmu, do takiego ślepego oddania, które czyni go szczególnie niebezpiecznym? Niektórzy rodzice dżihadystów porównują werbowanie swoich dzieci do metod stosowanych przez sekty. Coś w tym jest. Bilel jak guru zwraca się do Mélodie i przedstawia jej wojnę jako świętą misję, której powinna się poświęcić w imię doktryny, a ona niewiele z niej rozumie.
 Właśnie wypaliłam kolejnego papierosa. Zapalam następnego.
 „Mówisz, że jeśli nie pojadę do Szam, jestem złą muzułmanką, która nigdy nie pójdzie do raju?”
 „Właśnie… Ale to jeszcze nic straconego, pomogę ci… Będę twoim opiekunem. Mogę ci zadać pytanie?”
 Znów emotikon z uśmiechem; dawno go nie było. Mélodie ma zatem wybór: albo pojedzie do Syrii, albo pójdzie do piekła. Na obrazku kreślonym przez Bilela Syria zupełnie nie przypomina piekła. Dżihadysta, przędąc swą sieć, pisze dalej:
 „Rozglądałem się po twoim profilu i znalazłem tylko jedno zdjęcie. Czy to ty?”
 Cholera! Zupełnie zapomniałam o tym zdjęciu. Gdy sześć lat temu tworzyłam na Facebooku profil Mélodie, kobiety należące do radykalnych ugrupowań religijnych mogły jeszcze odkrywać twarze. Teraz nieliczni radykałowie islamscy, którzy pozwalają wciąż swoim żonom korzystać z serwisów społecznościowych, zabraniają im już eksponować się w ten sposób. Nie pomyślałam o tym, by zdjąć to stare zdjęcie, na którym widać profil ładnej blondynki.
 Przyłapana, improwizuję:
 „To zdjęcie mojej starszej siostry! Jeszcze się nie nawróciła, więc nie zakrywa twarzy. Ja tak”.
 „Przestraszyłaś mnie, Maszallah! Nikt nie powinien mieć prawa cię oglądać. Szanująca się kobieta pokazuje się jedynie mężowi. Ile masz lat, Mélodie?”
 Do tej pory miałam wrażenie, że rozmawiam ze sprzedawcą samochodów; teraz mam niemiłe uczucie, że koresponduję z pedofilem. Aby sprawdzić jego reakcję, mam ochotę poinformować go, że Mélodie jest nieletnia. Gdy jednak przyjdzie mi spotkać się z nim na Skypie, wszystko się wyda. Mam ponad trzydziestkę. Wprawdzie chyba wyglądam młodziej, ale nie jestem na tyle głupia, by sądzić, że mogę udawać nastolatkę.
 „Niedługo skończę dwadzieścia lat”.
 „Mogę cię spytać o coś jeszcze?”
 Najwyraźniej wiek Mélodie zupełnie go nie interesuje. Czy rozmawiałby z nią tak samo, gdyby powiedziała mu, że ma piętnaście lat?
 W Syrii jest północ, we Francji jedenasta w nocy. Moja paczka marlboro jest pusta. Ja też jestem wyczerpana; czuję, że nasza rozmowa zakończy się na jego następnym pytaniu.
 „Czy masz narzeczonego?”
 Trafiony – zatopiony. Rozmowa przybiera obrót, którego się nie spodziewała. Mélodie nie kładzie się spać; nie może.
 „Nie, nie mam. Ale krępuję się rozmawiać o tym z mężczyzną. To haram19. Moja matka zaraz wróci z pracy, muszę schować Koran i kłaść się do łóżka”.
 „Niedługo nie będziesz musiała nic chować, inszallah! Powiedz mi tylko, czy mogę zostać twoim narzeczonym”.
 „Ale przecież mnie nie znasz…”
 „I co z tego?”
 „Mogę ci się nie spodobać”.
 „Jesteś taka słodka. Liczy się twoje piękno wewnętrzne… Czuję się z tobą dobrze, chcę ci pomóc żyć tak, jak ci jest przeznaczone. Moje serce krwawi, gdy piszesz, że musisz kryć się z modlitwą. Codziennie walczę o to, by moi bracia i siostry mogli przestrzegać szariatu”.
 Ogarnia mnie wściekłość. Przeszkadza mi nie tyle jego propozycja, ile raczej to, w jaki sposób ten człowiek instrumentalizuje wierzenia religijne. Islam – tak uważam – jest szlachetną religią, wzywającą swoich wyznawców do solidarności. Choć jestem agnostyczką, podziwiam tę wspólnotę potrafiącą odnaleźć się w każdym zakątku świata. André Malraux wieszczył proroczo: „Wiek dwudziesty pierwszy będzie religijny albo nie będzie go wcale”. Zdanie to często rozumiano opacznie: Malraux mówił o duchowości, o wzniosłych uczuciach. Bilel tymczasem wywodzi z niego wyłącznie skrajnie radykalną doktrynę zmuszającą – by wymienić tylko jedną z praktyk, wziętych z innej epoki – kobiety do całkowitego zasłaniania swojego ciała i nakłaniającą je do wychodzenia za mąż w wieku czternastu lat. Niektóre z jej praw wzywają do niedopuszczalnych aktów przemocy: nakazują kamienować cudzołożne kobiety, a w stosunku do mężczyzn popełniających podobne czyny zadowalają się jedynie grzywną pieniężną, żądają obcinania rąk złodziejom… Daesz chce ostatecznie wprowadzić te prawa: najpierw w Lewancie, a potem na całym świecie.
 W tej sprawie Bilel jest bezwzględny: jeśli chce ściśle przestrzegać prawa, Mélodie nie może przed nikim odsłaniać choćby centymetra swojego ciała, nawet dłoni. Chusta, odsłaniająca owal twarzy, nie wystarcza. Musi nosić burkę, narzucając na nią jeszcze jedną chustę. Jego pouczenia coraz bardziej mnie irytują. Próbuję załagodzić:
 „Moja matka wychowuje sama nas obie, moją siostrę i mnie. Pracuje na dwa etaty, żeby nam niczego nie brakowało. Nawróciłam się w największej tajemnicy, to nie ona zabrania mi praktykowania mojej religii”.
 „Twoja matka jest na pewno dobrą kobietą, chociaż błądzi… Mam nadzieję, że odnajdzie właściwą drogę, jedyną i prawdziwą: drogę Allaha”.
 Brak mi słów na jego duchowe ograniczenie, żenującą hipokryzję i zaślepione sądy. To, co mówi, jest wprawdzie ideologicznie ubogie, ale dość spójne i konsekwentne. Odpowiadając na pytania, jakimi zasypuje go Mélodie, Bilel ucieka w drętwą mowę: wszystkie odpowiedzi można znaleźć w islamie. W średniowiecznej wersji islamu propagowanej przez Daesz. Stara śpiewka wszystkich dyktatur opartych na ideologii… Zdecydowanie czas zakończyć tę dyskusję, która trwa już zbyt długo. Mélodie powtarza, że musi iść spać. Bilel łagodzi ton i życzy jej dobrych snów. Dodaje:
 „Zanim pójdziesz spać, odpowiedz mi jeszcze: czy chcesz, żebym był twoim rycerzem?”.
 Wylogowuję się z Facebooka.
 Wymieniliśmy właśnie sto dwadzieścia wiadomości w ciągu około dwóch godzin. Czytam je długo kilka razy. Późno w nocy dzwonię w końcu do Milana.

PONIEDZIAŁEK
Budzę się z samego rana. To nie w moim stylu. Dzwonię do redakcji gazety, do której często pisuję, niecierpliwie chcąc zdać relację jednemu z jej szefów z wydarzeń minionego weekendu, które mogę nazwać bardzo emocjonującymi. On także śledzi ekspansję radykalnych ruchów islamistycznych w sieci. Dwadzieścia cztery godziny wcześniej przesłałam mu e-mailem film, na którym Bilel prezentuje swój pojazd. Mój rozmówca uznaje, że to niezwykłe, iż tak łatwo udało mi się nawiązać kontakt. Podobnie jak ja natychmiast dostrzega w tej aferze (w którą się wpakowałam) niepowtarzalną okazję przeprowadzenia ważnego dochodzenia, z którego będzie można później napisać artykuł o zjawisku dżihadu w internecie. Prosi mnie, bym była ostrożna; wszystko to może być potencjalnie niebezpieczne. Zasypując mnie radami, bym uważała, wspiera zarazem realizację mojego projektu, przydzielając mi fotografa, André, jednego z moich bliskich przyjaciół, podobnie jak ja dziennikarza pracującego dla różnych redakcji. Pracujemy razem od wielu lat. Nasz tandem funkcjonuje znakomicie, doskonale się rozumiemy. Postanawiamy, że zgodzę się na spotkanie na Skypie zaproponowane mi przez Bilela. André zajmie się rejestrowaniem naszej rozmowy. Wraz ze mną, Anną, będzie drugim świadkiem show w wykonaniu Bilela – dla Mélodie. W tej chwili czuję się trochę głupio. Nie do końca odnajduję się w roli jednego z dwóch inicjatorów tego obłędnego spektaklu, w którym każdy wyjawia o sobie tylko część prawdy… Nigdy dotąd mi się to nie zdarzyło; niepokoi mnie ta sytuacja. Wcześniej myślałam, że uda mi się pozyskać Bilela jako źródło informacji, do którego będę się zwracać w razie potrzeby. Tymczasem sama weszłam w paszczę lwa, i teraz będę musiała ulegle zaspokajać jego pragnienie dominacji… Na razie jednak musimy pilnie zastanowić się nad jednym niebagatelnym szczegółem: jak mam przeistoczyć się w Mélodie. Muszę odmłodzić się co najmniej o dziesięć lat, znaleźć chustę i inne rekwizyty, dzięki którym będę mogła wejść w skórę tej dziewczyny. Inna szefowa działu redakcyjnego, niegdyś znana reporterka, również zajmująca się tym tematem, pożyczyła mi hidżab20 i czarną suknię, rodzaj dżelaby21. Bilel jest tak radykalny, że nie będzie rozmawiać z Mélodie, jeśli ona nie zakryje jak największej części swego ciała. Ma trzydzieści osiem lat i wymaga od kobiet czegoś innego niż młodzi, początkujący dżihadyści.
 Uznaję, że jestem dobrze uszykowana. To, że człowiek, który zapewne jest mordercą i który w każdej chwili może wrócić do siebie, do Francji, zobaczy, jak wygląda moja twarz, nie budzi we mnie szczególnych emocji.
Tego samego popołudnia André zjawia się u mnie około szóstej. W Syrii jest o godzinę później. Pozostaje nam około sześćdziesięciu minut, by się przygotować, zanim Bilel, wróciwszy „z walki”, skontaktuje się z Mélodie. Szukamy najodpowiedniejszego miejsca, chcąc ustawić ekran komputera tak, by moja postać była jak najmniej rozpoznawalna. Polecenie było jasne: przede wszystkim bezpieczeństwo, moje i André. Podczas gdy on w salonie starannie przygotowuje aparaturę i scenerię, ja wkładam na dżinsy i sweter mroczną zbroję Mélodie. Czarna dżelaba, z małą satynową kitką w talii, jest dość sympatyczna. Ciągnie się po ziemi. Robię telefonem zdjęcie temu obfitemu trenowi zakrywającemu moje znoszone konwersy22. Rzeczywiście wyglądam teraz na dwadzieścia lat. Nie bardzo udaje mi się jednak noszenie chusty. Gdy wchodzę do pokoju, André wybucha śmiechem. „Powinnaś zsunąć ją bardziej do przodu”, śmieje się, uwieczniając jednocześnie mój strój na zdjęciu. Pomaga mi prawidłowo założyć hidżab, który powinien odsłaniać jedynie owal twarzy, całkowicie zakrywając włosy. Przy okazji robienia innych materiałów zdarzało mi się go już zakładać. Nigdy nie miałam jednak wrażenia, że się duszę, jak opisują to niektóre kobiety noszące chusty. Podobne odczucia mogą powodować spojrzenia, jakie wtedy na sobie czujemy. Sam strój nigdy mi nie przeszkadzał. Natomiast hidżab to dla mnie coś nowego. Mam straszne wrażenie, że wróciłam do czasów dzieciństwa i że muszę nosić kominiarkę! To narzędzie tortur, do którego zakładania zmuszali mnie kiedyś rodzice, budzi we mnie jak najgorsze wspomnienia. Tak jak wtedy, gdy miałam pięć lat, nakrycie głowy drażni mi skórę; nie rozpoznaję swojej twarzy ściśniętej jak baleron. Szaleńczy śmiech André nie poprawia sytuacji. Zdejmuję pierścionki. Z góry wiem, że Bilelowi nie spodobają się te frywolne ozdoby. Poza tym jeśli chcę się wcielić w Mélodie, muszę pozbyć się wszystkich znaków szczególnych. Nie wyobrażam sobie, bym podczas rozmowy z nim mogła mieć na palcach moje pierścionki, duże i rzucające się w oczy. Odrobiną pudru zakrywam mały tatuaż na nadgarstku. Cały dzień obiecywałam sobie, że kupię zmywacz do paznokci, żeby zmyć z nich jaskrawoczerwony lakier. Zapomniałam. Trudno. Jeśli mój waleczny bojownik go zauważy, będę improwizować.
 Nadchodzi godzina umówionego spotkania. André stara się mnie uspokoić, mówiąc o czymś innym. Jego wysiłki budzą we mnie mieszane uczucia: jestem zniecierpliwiona, podekscytowana, waham się i boję się. Przede wszystkim: boję się. Nie obawiam się terrorysty, z którym się mam spotkać; rozmawiałam już z nimi na Skypie. Teraz jednak czuję, że dowiem się różnych rzeczy, i obawiam się, że Mélodie nie będzie w stanie znieść tych rewelacji. Natychmiast po włączeniu komputera spostrzegam, że Abu Bilel, trwając na posterunku, jest zalogowany na Facebooku i z niecierpliwością czeka na spotkanie.
 „Jesteś tam?”
 „Przechodzimy na skajpa?”
 „Mélodie?”
 „Halo? LOL”.
 „Mélodie???”
 „Przepraszam: salam alejkum… :) Jesteś tam???”
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Za chwilę zaczniemy rozmowę. Siedzę wyprostowana na kanapie. Ma wysokie oparcie, dzięki czemu Bilel nie zobaczy zbyt wielu szczegółów, które umożliwiłyby mu identyfikację mojego mieszkania. André zdjął też ze ściany bardzo ładne zdjęcie, znane i podziwiane przez wielu moich znajomych, zrobione w Libii trzy lata wcześniej. Stoi teraz za sofą, niewidoczne dla kamery. Mélodie zyskuje na czasie, zaczynając od pisemnej korespondencji z Bilelem. Mój smartfon rejestruje już przyszłą rozmowę. Zaopatrzyłam się w drugi telefon na kartę prepaid; kupiłam go kilka godzin wcześniej w kiosku. W PI nie brakuje ekspertów od kontrwywiadu posługujących się różnymi metodami śledzenia danych. Będzie bezpieczniej, jeśli Bilel nie będzie znał mojego numeru telefonu. Mélodie ma więc odtąd własny. Założyłam też na jej imię nowe konto na Skypie. Na YouTubie znalazłam instrukcję, jak ukryć jego adres IP. Jeśli eksperyment się nie uda, nie będzie wiedział, gdzie mnie szukać.
 Dzwoni telefon. Jego dźwięk brzmi jak dzwony w mieście, w którym panuje żałoba. Gdy nacisnę zielony przycisk, zmienię się w Mélodie. Daję sobie chwilę na głęboki oddech. W porządku, widzę go. On mnie też. Przez chwilę oboje milczymy. Bilel taksuje Mélodie. Jego oczy są okolone wciąż grubymi kreskami zrobionymi czarnym ołówkiem. Nie waha się posłać mi swojego ognistego spojrzenia; najwyraźniej chce oczarować młodą Mélodie. Być może dlatego, że boję się konfrontacji, moją uwagę przyciąga przede wszystkim jego otoczenie. Dżihadysta skajpuje z Mélodie ze swojego samochodu, posługując się przy tym najnowszym modelem smartfona. W kraju, w którym w wielu rejonach wciąż brakuje wody i elektryczności, on dysponuje najwyższej klasy sprzętem. Połączenie jest doskonałe, co nie zawsze jest oczywiste w tych okolicznościach. Według deklaracji Daesz przypomina bardziej organizację pozarządową niż terrorystyczną. Teraz jednak Bilel najwyraźniej nie zamierza przedstawiać się jako działacz humanitarny służący najbardziej potrzebującym. Prezentuje się znakomicie; jak na kogoś, kto cały dzień spędził na wojnie, jest bardzo zadbany. Promieniuje pewnością siebie: cofa ramiona, wysuwa podbródek. Czuję jednak, że to pierwsze spotkanie z Mélodie zbija go z tropu. Po chwili milczenia, która zdaje mi się wiecznością, mówi w końcu pierwszy:
 – Salam alejkum, siostro.
 Staram się mówić cicho i delikatnie; nie zapominajmy, że od piętnastu lat kopcę jak smok. Mój głos ma brzmieć łagodnie, bez chrypy. Uśmiecham się. Ten uśmiech natychmiast staje się moją najlepszą metodą obrony; pozostanie nią przez cały okres mojego dochodzenia. Będzie zakrywał zmieszanie Mélodie, gdy zostanę na czymś przyłapana. Mam nadzieję, że uda mi się wejść w rolę kogoś innego, odgrywając wyrozumiałą przyjaciółkę. Nie zniosłabym jednak widoku zapisów wideo, które w pewnych momentach robił wówczas André. Gdy dzisiaj na nie patrzę, nie widzę tam naiwnej i niewinnej Mélodie, która, uśmiechnięta i przejęta, rozmawia z Bilelem. Widzę siebie, Annę, w czarnym stroju, siedzącą na kanapie, którą znam na pamięć i której odtąd nienawidzę. To ja się uśmiecham. To nie Mélodie: Mélodie nie istnieje. Czy powinnam się wstydzić, że pozwoliłam sobie na ten teatr? Z natury jestem szczera, więc czuję mdłości na widok tych obrazów, patrząc na miny i gesty, które, choć udawane, są jednak moje.
 Mélodie odpowiada tym samym zwrotem grzecznościowym, ale nie kończy zdania: rozprasza mnie André. Krąży wokół kanapy, uważając, by nie wejść w zasięg kamery, i intensywnie gestykuluje, dając mi znaki. Próbuje mi powiedzieć, że (przejęta akcją) nie udzieliłam Bilelowi poprawnej odpowiedzi. Na salam alejkum należy odpowiedzieć malejkum salam. Przez nieuwagę popełniłam błąd początkujących. Mam ochotę się zaśmiać, a zarazem chciałabym zamienić się z André miejscami! Nie mogę jednak nic zrobić; Bilel nie spuszcza oczu z Mélodie. Choć on jest w Syrii, a ja we Francji, nasze twarze dzieli zaledwie kilka milimetrów. Nie wolno mi przenosić wzroku poza ekran. W mojej głowie kłębi się mnóstwo najróżniejszych myśli. Przestaję zwracać uwagę na André, który wciąż zamaszyście gestykuluje, skacze wokół mnie jak kangur. Zmagam się z pierwszym pytaniem Bilela:
 – Co słychać?
 Poważnie? Nie spodziewałam się, że będzie chciał wysłuchać banalnej opowieści Mélodie o tym, jak minął dzień; nie jest przecież moją przyjaciółką. Zaskoczona mówię tylko:
 – Wiele rzeczy… Ale jestem nieśmiała, opowiedz najpierw o sobie.
 – Co chcesz wiedzieć? – pyta mnie śmiałym głosem, z uśmiechem manifestującym całkowitą pewność siebie.
 Połknął przynętę. Życie Mélodie niewiele go przecież obchodzi. Tym gorzej dla niej, a tym lepiej dla mnie. Nie chcę budzić jego podejrzliwości, zadając za szybko pytania, które mogłyby zdradzić moją prawdziwą tożsamość. Daesz wie doskonale, że wielu dziennikarzy i policjantów kryje się za fikcyjnymi profilami. Mélodie ma dwadzieścia lat i odpowiednią do swojego wieku znajomość świata. Nie wie zbyt wiele o polityce, geopolityce i świętych wojnach. Przejęta mówi dalej:
 – To niesamowite rozmawiać z mudżahedinem z Syrii. Wygląda na to, że masz łatwiejszy dostęp do internetu niż ja tu, w Tuluzie! Muszę dzielić się komputerem z siostrą, a matka często nam go zabiera. A ty siedzisz sobie w samochodzie, ale odjazd! Nawet telefon masz lepszy od mojego!
 Wchodząc w swoją rolę, tworzę Mélodie alibi, które pozwoli jej w przyszłości unikać zbyt częstych kontaktów z Bilelem; jest zależna od rodziny i nie zawsze może się z nim spotkać.
 – Ależ tu, w Syrii, jest genialnie! Tu jest wszystko! Maszallah, musisz mi uwierzyć: to raj! Wiele kobiet marzy o nas, żołnierzach Allaha…
 – Ale w twoim raju ludzie codziennie umierają…
 – Właśnie… Biję się o to, by przerwać tę masakrę! Nie wiesz, jakim diabłem jest wróg, z którym tu walczymy. Zabija i okrada biednych Syryjczyków. Gwałci kobiety. Prześladuje nas, chociaż bronimy pokoju!
 – Wróg to ci, którzy rządzą Syrią?
 – Między innymi. Ale jest wielu wrogów…
Oprócz reżimu Baszara al-Asada wymienia front an-Nusra, zbrojne ramię Al-Kaidy, lecz także Syryjczyków i wszystkich, których uważa za niewiernych… Daesz nie waha się dziesiątkować miejscowej ludności, i tak już uciskanej przez miejscową dyktaturę alawicką, jeśli nie podporządkowuje się regułom wypaczonym i narzucanym przez tę organizację terrorystyczną. Czuję jednak, że mój bojownik nie ma ochoty zagłębiać się w ten temat. W jego strategii, mającej na celu ogłupienie ofiary, nierozsądnie byłoby zacząć od wyliczania krwawych aktów przemocy, które codziennie popełnia. Szczególnie tych, które mogłyby najbardziej zrazić Mélodie: aktów przemocy wobec słabszych.
– Jesteś bardzo ciekawa – mówi dalej Bilel. – Powiedz mi, czy codziennie nosisz hidżab.
 Mélodie powtarza to, co opowiadały mi w sekrecie dziewczyny, z którymi przeprowadzałam wywiady, nawrócone w największej tajemnicy:
 – Rano ubieram się normalnie. Żegnam się z matką, a gdy jestem sama, wkładam dżelabę i chustę.
 – To dobrze, jestem z ciebie dumny. To, co robisz, jest odważne. Masz piękną duszę. Na zewnątrz też jesteś ładna…
 Bilel patrzy pożądliwie na Mélodie. Ona prosi go, by pokazał jej okolicę. Chyba jest gdzieś blisko Aleppo. Właściwie musi być kilka kilometrów od Ar-Rakki, kwatery głównej Daesz, pierwszego miasta, w którym ta organizacja dosłownie stworzyła państwo, narzucając swoje prawa i zmuszając przemocą mieszkańców do ich przestrzegania.
 – Prorok mówi, by przy wyborze kobiety kierować się jej szlachetnością, gdyż jest ona jej pięknem – dodaje. – Ale jeśli posiada i jedno, i drugie…
 Bilel zagryza wargi, wpatrując się w moją sylwetkę. Uśmiecham się. Na prośbę Mélodie wychodzi z samochodu, a jego smartfon ukazuje mi obraz zniszczonej Syrii. Wokół nie ma żywego ducha. Powinna tam być teraz mniej więcej dziewiąta wieczorem. Panuje ponura cisza. Nagle przerywa ją dźwięk męskich głosów. Bilel zwraca się do mnie z obawą:
 – Nic nie mów! Nikt nie może cię oglądać ani słyszeć! Jesteś moim klejnotem, jesteś czysta. Okay? Rozumiesz? Powiedz, że rozumiesz!
 Mélodie przytakuje. Nic już nie powie, dopóki nie otrzyma kolejnego polecenia. Dzięki temu mogę przysłuchać się rozmowie. Wydaje mi się, że rozróżniam głosy dwóch innych mężczyzn. Pozdrawiają się po arabsku, a potem płynnie przechodzą na francuski, który zdaje się ich ojczystym językiem. Cieszą się, gratulując sobie, że „ich rozwalili”. Jeden z mężczyzn pyta:
 – Salam alejkum, co nowego? Pracujesz tu po godzinach czy jak?
 – Czuwam, bracie, czuwam… Nic specjalnego, jest spokojnie. Jest czysto, przecież wiesz!
 Gdy wypowiada to zdanie, na jego twarzy pojawia się szyderczy uśmiech; widzę go niewyraźnie, lecz na tyle dobrze, że rozpoznaję wyraz twarzy. Mówiąc, że jest „czysto”, Bilel ma na myśli to, iż miejsce, w którym się znajduje, zostało podbite przez jego milicję. Świadczą o tym ślady zaschniętej krwi, które widzę na asfalcie. W dali powiewają czarne flagi Daesz z białymi napisami. Słyszę, jak rozprawia głośno o różnych rzeczach, na przykład o tym, że czeka niecierpliwie na „transport amerykański”, ale także na „batony czekoladowe”… Wymieniamy z André znaczące spojrzenia. Rozmówcy Bilela zdają się odnosić do niego z pewnym szacunkiem. Gratulują mu. Rozmowa jest zbyt krótka, by wyciągnąć z niej jakieś wnioski, lecz zważywszy na respekt, jakim go darzą, mój „kontakt” musi być od nich o wiele wyższy stopniem. Minutę później żegna się ze swoimi kompanami i wraca do rozmowy internetowej, upewniając się, czy Mélodie na niego czekała.
 – A, jesteś tam! Wciąż jesteś taka piękna…
 – Z kim rozmawiałeś?
 – Z bojownikami, którzy przyszli się ze mną przywitać.
 – A, wydawało mi się, że składają ci meldunek. Jestem pewna, że nie chcesz się chwalić, ale jesteś dowódcą albo kimś w tym rodzaju…
 – To prawda, nie lubię tego… Ale jestem bardzo szanowany…
 – Dlaczego? Jesteś emirem?
 Bilel przybiera pozę fałszywej skromności.
 – Domyśliłaś się, kim jestem… Ale nie lubię się tym popisywać. To musi zostać między nami. Wszyscy jesteśmy tu z tego samego powodu.
 – Wyglądasz na bardzo zdecydowanego. Czy mogę spytać, czym się zajmujesz?
 – Zabijaniem ludzi.
 – Zajmujesz się zabijaniem ludzi? Czy to jest zajęcie?
 – Owszem, a co myślałaś? To bardzo ciężka praca! Nie jestem tu na wakacjach!
 – Zabijasz niewiernych?
 – Tak. Zabijam też zdrajców i wszystkich, którzy nie chcą dopuścić do tego, by islam zawładnął światem.
 – To znaczy, że potem wyruszysz na podbój świata?
 – Abu Bakr al-Baghdadi, nasz wódz, wiedzie nas do obalenia wszystkich granic. Wkrótce, choć trochę to potrwa, cały świat będzie jedną wielką ziemią muzułmanów.
 – A jeśli nie zechce?
 – No to do roboty! W końcu zwyciężymy!
 – Do roboty? Zabijesz wszystkich?
 – Z moimi ludźmi, sam nie dałbym rady! Maszallah.
 – Na pewno brałeś udział w bitwie o Ar-Rakkę… Wszędzie krążą zdjęcia PI.
 Bitwa o Ar-Rakkę, stoczona w marcu 2013 roku, była jednym z najkrwawszych starć, w których zwyciężyła Daesz. Dowiodła ona siły uderzeniowej tej formacji. Po zwycięstwie obok flag organizacji w mieście pełno było obciętych głów wrogów, które zatknięto na palach i umieszczono w najważniejszych miejscach. Użyte jako broń propagandowa, fotografie ciał okaleczonych ofiar obiegły świat. Nawet Mélodie musiała je gdzieś widzieć na Twitterze… Muszę zamienić się w robota, wiążąc ze sobą jak najwięcej pytań. O obłędzie Bilela pomyślę później.
 – Ale jesteś zabawna! Oczywiście, wysadziliśmy ich w powietrze! To było niesamowite… Przyślę ci zdjęcia.
 Rzeczywiście je potem przesłał. To chore wspomnienie budzi w nim ogromną radość, której nawet nie próbuje ukryć. Wręcz przeciwnie. Ciągnie dalej:
 – Ale mniejsza z tym, zadajesz za dużo pytań. Powiedz coś o sobie!
 – Powiedz mi tylko jeszcze… Mówisz, że zabijasz złych ludzi, żeby oczyścić świat. Ale po co ich okaleczać? Jeśli wasza sprawa jest szlachetna, po co takie barbarzyństwo?
 – Owszem, podbijamy23 tę ziemię, eliminując wszystkich. Każdy z nas ma jednak określone zadanie. Ja na przykład, choć nie chcę się tym chwalić, mam ważną funkcję: nadzoruję wszystkie operacje. Wydaję rozkazy. Gdy już zabijemy wszystkich kafirów, emir decyduje, co zrobić z ich ciałami.
 – To znaczy?
 – Przecież mówiłaś, że widziałaś filmy i zdjęcia. Na przykład wtedy emir Ar-Rakki rozkazał, by obciąć im głowy. Ale powiedz wreszcie coś o sobie!
 – W porządku, ale się wstydzę. Pokaż mi najpierw twój samochód, na pewno jest w nim mnóstwo ciekawych rzeczy!
 Za każdym razem gdy ta, którą uważa już za swoją narzeczoną, prawi mu jakiś komplement, Bilel ulega jej prośbom. Mélodie mówi mu, że bardzo jej się podoba ten biały karabinek wystający ze sterty różnych przedmiotów leżących na tylnym siedzeniu. Bilel bierze go i obiecuje, że jej go da. Wybucha śmiechem:
 – Nic dziwnego, że właśnie ten ci się podoba! Ten model podoba się kobietom, bo jest łatwy w użyciu. Lubisz broń? Będziesz jej miała mnóstwo, nawet pięknego kałasznikowa!
 Co najgorsze, na jego twarzy widzę, że mówi teraz zupełnie poważnie.
 – Chcę się najpierw nauczyć. Ale czy to ma związek z religią?
 – A co sprowadziło cię na drogę Allaha?
 Umieram z pragnienia, żeby zapalić papierosa. Mój mózg nie jest w tej chwili w stanie myśleć o niczym innym.
 Jak już mówiłam, Mélodie przez wiele lat funkcjonowała bez realnej egzystencji. Była tylko imieniem z profilu na Facebooku. Jeszcze dziś rano nie wyobrażałam sobie, że będę musiała improwizować, opowiadając Bilelowi historię zbłąkanej, wrażliwej duszy. Nie mam czasu wymyślać „prawdziwego” życiorysu. Chusta mnie gryzie, a gdy patrzę na André, dotychczas tak ruchliwego, widzę, że jest kompletnie oszołomiony. Zaskoczona Mélodie mamrocze:
 – Mój ojciec odszedł, gdy byłam mała, pomagali nam moi wujowie, gdy matka nie dawała rady. Jeden z moich kuzynów, muzułmanin, zafascynował mnie wewnętrznym pokojem, który znajdował w swojej religii. To on doprowadził mnie do nawrócenia.
 – Czy wie, że chcesz przyjechać do Szam?
 Bilel ponownie wychodzi z założenia, że wszystko jest już postanowione: Mélodie wkrótce przyjedzie do Syrii.
 – Nie wiem, czy przyjadę…
 – Posłuchaj, Mélodie. Moim zadaniem jest między innymi werbowanie ludzi. Jestem w tym bardzo dobry. Możesz mi zaufać, będziesz bardzo dobrze traktowana. Będziesz kimś ważnym. Jeśli zgodzisz się mnie poślubić, będę cię traktował jak królową.
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Poślubić go?! W odruchu samozachowawczym rozłączam Skype’a. Zsuwam na szyję hidżab i odwracam się do André, który jest równie oszołomiony jak ja. Patrzymy na siebie, niezdolni wydobyć z siebie czegokolwiek poza powtarzaniem: „o, k…”. Wiemy, że możemy teraz zakończyć całą tę historię, dzięki czemu ten wieczór pozostałby jedną z wielu naszych przygód opowiadanych w licznych anegdotach. Oczywiście jednak tego nie zrobimy. Chcemy więcej… Taki jest cel dochodzenia: dowiedzieć się jak najwięcej. Gdyby Bilel oświadczył mi się osobiście, natychmiast bym uciekła; tu jednak dzieli nas od siebie ekran komputera. Trzeba nabrać dystansu. André wybucha:
 – Co za sk…syn! Teraz chce się z tobą ożenić! – wrzeszczy, jakby zwracał się bezpośrednio do Bilela.
 André dobrze zna metody propagandowe Państwa Islamskiego, tu jednak staje wobec jakiegoś niewypowiedzianego koszmaru. Jest ojcem trzynastoletnich bliźniaków, więc zjawisko rekrutacji dzieci przyprawia go o mdłości. Urodził się we Francji; jego ojciec jest algierskim Kabylem, matka Hiszpanką. Wierzy w Boga, ale oprócz nawiedzania kościoła Cudownego Medalika, gdzie zapala świecę, jeśli bardzo chce, by spełniło się któreś z jego życzeń, nie praktykuje żadnej religii. Po prostu wierzy. Kaidów24, takich jak Bilel, poznał na pęczki w młodości, w czasach gdy państwo przymykało oczy na drobne wykroczenia. Szczerze gardzi przywództwem, które Daesz narzuca siłą. Co odpowiedzieć Bilelowi? Mój partner radzi mi grać na zwłokę, wyjaśniając, że niezamężna Mélodie nie chce sama jechać do Syrii. O ile w ogóle się na to zdecyduje.
 Dzwoni Bilel. Zaciągam się nerwowo papierosem, którego dał mi André. Czuję się, jakbym ssała pierś matki. Palenie tytoniu, podobnie jak picie alkoholu, jest zabronione i surowo karane przez Daesz. Odbierając połączenie, Mélodie pod pretekstem zakłóceń zmienia numer na ten, który podsunął mi André. Tłumaczy, że jeśli wyruszy w tę podróż, to w towarzystwie swojego kuzyna. Po pierwsze dlatego, że szanująca się kobieta nie podróżuje sama. Po drugie, on także chce walczyć za sprawę. Bojownik nie jest jednak zadowolony z jej wyjaśnień.
 – Jak chcesz, ale nie rozumiem dlaczego. Nie potrzebujesz go. Co tydzień przyjeżdżają tu dziesiątki dziewcząt… Nie jesteś taka odważna, jak myślałem, Mélodie.
 W wieku dwudziestu lat bronimy swojej odwagi i zapału. Tak właśnie czyni Mélodie.
 – Ja nie jestem odważna? Nie znasz mojego życia. Jeśli mam wszystko porzucić dla dżihadu, chciałabym najpierw znaleźć odpowiedzi na moje pytania, a potem wyjechać razem z kuzynem. Jeśli mam walczyć, chcę wiedzieć dlaczego.
 – Tak? A czym jest twoje życie, moja droga? Jeśli twój kuzyn jest prawdziwy25, przekonasz się o tym… Jeśli naprawdę chcesz z nim przyjechać, rób, jak chcesz.
 Bilel robi obrażoną minę. Nie rozumiem, o co mu chodzi; wielu mudżahedinów tłumaczyło mi, że „prowadzenie ludzi po ścieżce Allaha” to cenny skarb, otwierający po śmierci drogę do raju.
 – Nie ufasz mojemu kuzynowi czy chcesz, żebym przyjechała sama?
 – Zrobisz, jak będziesz chciała. A może masz koleżanki, które chciałyby wyruszyć na hidżrę?
 Wszystko jasne. Cieszę się, widząc, w jaki sposób mój rozmówca podsuwa Mélodie myśl, że nie miałby nic przeciwko temu, by przyjechała z całym zastępem nastoletnich koleżanek. André nie może powstrzymać się od wściekłego westchnienia.
 – No nie wiem, nie chwalę się swoją religią, niewielu ludzi wie, że się nawróciłam. Co za różnica, czy przyjadę z mężczyzną czy z kobietą?
 – Żadna. Po prostu wy, kobiety w Europie, jesteście zniewalane i używane jak przedmioty (wzdycha). Mężczyźni obnoszą się z wami jak ze zdobyczą. Do Daesz powinno przyłączyć się jak najwięcej ludzi, przede wszystkim jednak ci najbardziej sponiewierani, czyli kobiety.
 Nie daje mi czasu na reakcję:
 – Mélodie, odpowiedz mi… Czy chcesz zostać moją żoną? Czy słyszysz, o co cię pytam? Mélodie? Wyjdziesz za mnie?
 – Ja… nie wiem… To są rzeczy zbyt piękne i zbyt osobiste, by o tym rozmawiać tu, tak szybko…
 Fakt, że mówię to przy André, krępuje mnie jeszcze bardziej. Zaraz okaże się, że będę musiała mizdrzyć się do tego szaleńca w obecności przyjaciela, który traktuje mnie jak siostrę i zna mojego chłopaka. Przerywam połączenie wideo. Bilel nadal może rozmawiać z Mélodie, ale już tylko za pośrednictwem głosu26. Robię to dla siebie, żebym nie musiała oglądać tej twarzy na ekranie, która wydaje mi się wdzierać do pokoju. Zmieniam temat:
 – Moja koleżanka Yasmine jest muzułmanką, ale skarży się, że tu, w Tuluzie, nie może właściwie praktykować swojej religii. Mogłaby pojechać ze mną, ale to pewnie niemożliwe. Nie jest pełnoletnia…
 – Ależ oczywiście, że tak!
 – Ma dopiero piętnaście lat…
 – Codziennie walczę o wprowadzenie szariatu. Tutaj kobiety mogą wychodzić za mąż od czternastego roku życia! Niech Yasmine przyjedzie, znajdę jej dobrego kandydata na męża, brata, który się nią zaopiekuje. Mamy tu swatów pomagających Europejkom, które przyjeżdżają szukać mężów. Czekają w hotelu, a my organizujemy im spotkania z nieżonatymi jeszcze mudżahedinami!
 Yasmine nie istnieje. Ile jest jednak takich jak ona, nieletnich dziewcząt, które wpadają w tej chwili w sieci zastawione na nie przez kompanów Bilela?
 – Bilel, muszę kończyć, moja matka wraca.
 – Będę czekał na ciebie jutro. Jak zwykle po walce, o ósmej wieczorem. Inszallah… Dobranoc, kochanie.
 Kochanie?…
Rozłączam się. André wstaje, by odsłonić okno. Dusimy się. Wszystko to przecież nic nowego; ale w takim tempie, z takim impetem… André pomstuje na Bilela, a ja miotam się po pokoju. Oboje nie wiemy, co o tym wszystkim myśleć. Jesteśmy skonsternowani, wściekli, oburzeni, choć także zadowoleni z naszych pierwszych sukcesów w rozpracowywaniu psychiki zabójcy. Trzeba będzie ścierpieć jego krwawą ideologię i wejść w jego grę. On sam dał się wciągnąć w grę Mélodie: ani na chwilę nie zwątpił w jej wiarygodność, co, jak przeczuwamy, może nas doprowadzić do dalszych etapów. Czy gra nie jest warta świeczki? Wciąż niepewni, analizujemy słowa terrorysty. Natychmiast ściągam chustę, ale nie zdejmuję sukni. Wstając, nieomal się przewracam, przydeptując jej kraniec. André, który zwykle nie przepuszcza żadnej okazji, by się ze mnie pośmiać, nawet tego nie zauważa. W końcu wraca do siebie, zmieszany i paradoksalnie podekscytowany przypływem adrenaliny. Potem aż do późnej nocy zasypuje mnie esemesami. Mój kolega jest niemal bez wad, ale brakuje mu zalet pedagoga… Pisze mi, że jestem w wielkim niebezpieczeństwie. Mimo żartów z Bilela, które między sobą wymieniamy, zdajemy sobie sprawę z tego, jak bardzo niebezpieczny jest człowiek z ekranu. Trzeba to ciągnąć dalej, lepiej jednak nie denerwować dżihadysty. Jego zemsta mogłaby być straszna. „Anno, załatwmy to jak najszybciej, i zajmijmy się czymś innym”.

MÉLODIE
Mélodie to uśpiony wulkan. Życie, przez które przeszła, balansując na skraju katastrofy, uczyniło z niej bombę z opóźnionym zapłonem. Nie chce zrobić krzywdy nikomu, chyba że samej sobie. Jest nadwrażliwa, gdyż sama siebie zadręcza. Od dwudziestu lat cierpi z powodu odejścia ojca, którego prawie nie znała. Sądzi, że jej narodziny były przyczyną odejścia człowieka, którego nie potrafi nazwać ojcem. Nie chciał się żenić, a tym bardziej mieć dzieci. Narodziny drugiego dziecka przyprawiły go o utratę cierpliwości, której i tak nie miał zbyt wiele. Nigdy jej nie uznał. Dowiedziawszy się o tym, Mélodie oddała się bez reszty leczeniu ran kolegów i koleżanek, skoro nie mogła ocalić związku swoich rodziców. Rola powiernika złamanych serc to znakomita ucieczka od własnych problemów, kojąca własny ból. Niosąc pomoc innym, zapominała o zamęcie panującym we własnym wnętrzu. Przez chwilę nie czuła własnej pustki. Przez dwadzieścia lat szła przez życie na oślep, szukając sensu i nie myśląc o jutrze. Hołubiona przez matkę i siostrę tonęła w żalu pozbawiającym ją zaufania do samej siebie. Gdyby Mélodie zdobyła się na nazwanie tępego bólu, który ją trawił, wyznałaby matce, że ostatecznie lepiej im jest jednak bez ojca. Że jest dzielna, radząc sobie z wychowywaniem dwóch córek. Na ogół dzieci wyjeżdżające na dżihad zachowują przynajmniej kontakt z matkami. Choć próbują je nawrócić, więź z matką pozostaje jedyną nicią łączącą je z dawnym życiem. Mélodie jest zmienna i nieprzewidywalna jak wszyscy terroryści. Podczas gdy ona, spragniona zakazanych owoców, dorasta na ulicy, jej matka musi wciąż dorabiać, wstrzymując oddech w dniu wypłaty. Jedynymi elementami wspólnymi, łączącymi doświadczenia matki i córki, są rozczarowanie i lęk. Gdy była młodsza, myślała, że pewnego dnia jej matce przyjdzie rozpoznać ją w kostnicy. Tak bardzo ją kocha! Są jednak tak różne, że nie umie jej tego powiedzieć. Niewypowiedziany ból powoduje, że jest dzieckiem, które czasem „sprawia problemy”. Potem, po wymuszonej ciszy, nadeszła pustka. Brak miłości, brak nadziei. Wtedy dołączyła do grupy dziewczyn ze swojej mrocznej dzielnicy, Bellefontaine, przemocą i kradzieżami w sklepach zdobywających uznanie wśród rówieśników. Niespecjalnie je lubiła, ale w ich towarzystwie znajdowała pocieszenie, gdy już nie mogła wytrzymać na nudnych lekcjach. Większość nieletnich dziewczyn, z aparatami korekcyjnymi na zębach, spędzała noce, włócząc się po galeriach i udając głuchonieme. Kradły, awanturowały się… Najważniejsze było iść na całość. Nieważne, czy się zrobi zadyma, nawet gdy przeciwnik nosi spodnie. Większość czasu spędzały na parkingach i w parkach, pijąc fantę, dzieląc się hamburgerami i tańcząc w rytm modnej muzyki. Często Mélodie się nudziła. Towarzystwo przestawało się jej podobać; zastanawiała się, co jeszcze wśród nich robi. Nie interesowały jej rozmowy o telenowelach czy o rozdziewiczeniu jakiejś dziewczyny, której nie znała. Czuła, że jest inna. Wyjaśnienie tej zagadki kryło się niewątpliwie w niej samej: miała problem… Jej historia była wprawdzie smutna, lecz banalna, podobna do historii wielu jej koleżanek. Gdy zwierzały się jej ze swoich nieszczęść, Mélodie pocieszała je, nie wspominając nigdy o własnym bólu. Nie chciała zwracać na siebie uwagi. Nie chciała, by się nad nią użalano, chciała tylko być kochana. Powoli obojętniała na świat, który ją otaczał. Dziewczyny z grupy dawały jej poczucie bezpieczeństwa: wszystkie wywodziły się z rodzin emigrantów, wszystkie skądś pochodziły. Mélodie była biała i znała jedynie imię i datę urodzenia swojego ojca. Zawsze chciała urodzić się gdzie indziej, choć nie wiedziała gdzie. Paliła marihuanę, dopóki nie wyszła z wieku, w którym się „jara”; to jednak sprawa indywidualna. Potem jej przeszło. Do utraty reszty złudzeń przyczyniło się coś jeszcze. W „Bellefo”, dzielnicy Tuluzy, w której od dzieciństwa mieszkała, wieści, często nie najlepsze, szybko się rozchodziły. Za szybko. W pewnym okresie życia, gdy za bardzo nadstawiała uszu, zaczęła ślepo pakować się w różne afery. Otarła się o drobną przestępczość. Jej zdolność rozróżniania dobra i zła zaczęła się coraz bardziej zacierać. Jednak – podobnie jak ze wszystkim, czego do tej pory próbowała – gdy opadł poziom adrenaliny, nie czuła się lepiej w swojej skórze. Czuła się nawet gorzej, unikając spojrzenia tej, która wydała ją na świat, gdy matka wracała po całym dniu spędzonym na posterunku policji za rogiem. Próbowała sobie coś udowodnić, a może tylko zapełnić wewnętrzną pustkę. Wrodzona łatwowierność nie pomagała jej odróżnić dobra od zła. W tych niespokojnych czasach nie chciała być Kopciuszkiem; wolała być Robin Hoodem. Jej instynkt samozachowawczy, który obudził się w niej na widok łez matki i chaosu panującego w tej ponurej dzielnicy, ustrzegł ją przed uleganiem innym złym nawykom. Tak naprawdę nigdy nie interesowała się chłopcami. Kilka przelotnych flirtów zaspokoiło jej apetyt na doznania miłosne. Wolała zachować go na wielką miłość, „taką szaloną”, o jakiej od dziecka mówiła jej matka. Nieświadomie Mélodie szukała raczej ojca niż kochanka. Mężczyzny, który by ją ochronił i miałby dość siły, aby dać jej odwagę i energię do życia. Kogoś, do kogo mogłaby mieć absolutne zaufanie. Kogoś dojrzałego – kogoś takiego jak Abu Bilel. W jej pustym życiu Bilel wydawał się bezpieczną przystanią. Był odpowiedzią na jej obsesyjne pragnienie ucieczki od szarego, samotnego życia, które stało się udziałem jej matki. Mélodie widzi w nim jedyne lekarstwo na swoje nieszczęścia. Pomoc narodowi syryjskiemu wydaje się czymś ambitniejszym niż dalsze życie w świecie, który – jak sądzi – nie kryje już w sobie żadnych tajemnic ani niespodzianek. Nie może już wytrzymać bólu, który w niej tkwi. Jest nie do zniesienia. Chciałaby go wykrzyczeć, wypłakać. Już dawno jednak życie nauczyło ją, że skarżenie się na swój los oznacza przyznanie się do roli ofiary. A tam, skąd pochodzi, słabymi się gardzi.
Mélodie siedzi w domu całymi godzinami, zamykając się w pokoju. Mieszka ze swoją starszą siostrą, której często nie ma. Plakaty z filmu Człowiek z blizną sąsiadują tu z wizerunkami Rihanny i Mister You. Uwielbia być sama i dawać upust emocjom, nastawiając radio na maksymalną głośność. Zamyka się w kuli z muzyką, i jest to być może jedyna chwila w ciągu dnia, w której czuje się trochę lepiej. Surfuje po Skyblogu i Instagramie, a potem pozwala myślom odlecieć gdzieś daleko, gdy tracąc poczucie czasu, słucha piosenek Diam’s. Ta piosenkarka także dorastała bez ojca, z poczuciem ciągłego porzucenia. Wsłuchując się w jej utwory, by móc lepiej skonstruować postać Mélodie, odkrywam w ich tekstach małą, bardzo wrażliwą dziewczynkę, podobną do mojego internetowego alter ego, wyrzucającą z siebie rozczarowania i ból samotności. Mélodie często słucha piosenki Petite banlieusarde (Dziewczynka z przedmieścia), jednak tego wieczoru, po rozmowie z Bilelem, zapętla piosenkę T.S., której słowa można by włożyć w usta chyba każdej zdesperowanej dziewczyny:
Należę do tych młodych, zagubionych, choć się uśmiechają
 przez grzeczność, 
 choć w tłumie, ale pogrążonych w samotności…
 Boli mnie moja młodość, z bólu brak mi tchu…
 Oni są silni, a ja jestem nikim.
 Chcę wyjechać, bo bardzo chcę wrócić…
 Chcę stać się kimś… Kimś w porządku, bo jestem z daleka.
Tak jak Diam’s, Mélodie czuje, że „z bólu brak jej tchu”. Ten egzystencjalny ból czuje wielu młodych ludzi poniżej dwudziestego pierwszego roku życia. Obyczaje dzisiejszych nastolatków przyczyniają się do pogłębienia wyrwy, w którą wchodzi Daesz. Niezależnie od środowiska społecznego i ukrytych motywacji ta organizacja terrorystyczna odwołuje się do nieodpartych argumentów, by schwytać ich w swoje sieci. Nieważne, czy potencjalny dżihadysta chce walczyć czy nieść pomoc humanitarną – Daesz ma rozwiązanie dla wszystkich. Organizacja stwarza pozory, że te zagubione dzieci będą się w niej czuły ważne, by tym łatwiej pozbawić je wszystkiego i sformatować na nowo. Działa jak guru, który wkręca swoich wyznawców. Dzięki niej ci, którzy uważają się za kalifów, naprawdę nimi zostają. Ostatecznie przecież ulubioną bronią tej organizacji jest internet, a ci biedni dżihadyści zmieniają się tylko z internetowych płotek w mięso armatnie. Dowód: w ciągu czterdziestu ośmiu godzin Mélodie otrzymała obietnicę małżeństwa z miłości i idyllicznego życia.
 Coś jednak powstrzymuje ją od podjęcia ostatecznej decyzji. Przeraża ją perspektywa porzucenia rodziny. Chociaż samotna matka zapewne kłóci się ze swymi dwiema córkami, miłość i solidarność nigdy ich nie zawiodły. By przekonać samą siebie, Mélodie przegląda dziesiątki filmów na YouTubie. Nieustannie słyszy, że wszyscy Amerykanie to potwory, które torturują muzułmańskich więźniów w Guantanamo. Porusza ją cierpienie dzieci w Palestynie i w Syrii; uważa, że odpowiadają za to kraje Zachodu. W dzielnicy mówi się głośno, że Mohamed Merah, podobnie jak ona pochodzący z Tuluzy, to wymysł mediów i władz. Państwo francuskie i wspólnota żydowska mieli jakoby wyreżyserować wspólnie krwawy spektakl z mordercą na skuterze. Merah miał być tylko nieszczęsnym kozłem ofiarnym, wplątanym w intrygę, która miała naznaczyć muzułmanów we Francji piętnem terroryzmu. Teraz Mélodie zastanawia się, czy wersja ta na pewno jest prawdziwa. Mordowanie dzieci jest sprzeczne z tym, co głosi islam. Zarazem jednak Bilel nazwał zabójcę na skuterze sługą Allaha. Przeglądając filmy w internecie, natrafia na spot Omara Omsena, o którym wiele słyszała. Ten trzydziestosiedmioletni Francuz pochodzenia senegalskiego, intensywnie poszukiwany przez francuski i belgijski aparat sprawiedliwości, uważany jest za jeden z mózgów pewnej ważnej komórki wysyłającej przyszłych dżihadystów na Bliski Wschód. Wiele sekcji DCPJ (francuskiej Centralnej Dyrekcji Policji Sądowej) wpadło we wściekłość na wieść o wyjeździe siedmiu członków tej samej rodziny nicejskej, w tym czworga dzieci, zorganizowanym przez niego w październiku 2013 roku. Na YouTubie Omar Omsen publikuje regularnie swoje filmy, w których sławi prawo szariatu. Namawia w nim swoich słuchaczy, by nie przestrzegali prawa krajów, w których przebywają, by podporządkowali się wyłącznie prawom islamu, to jest szariatowi. Chce ich nie tylko ogłupić, lecz także wzbudzić w nich poczucie winy. Bez przerwy powtarza: „Dobry muzułmanin nie mieszka w kraju niewiernych. Jesteście mordercami, jeśli nie pomagacie w utworzeniu państwa islamskiego. Podczas gdy wy tylko się modlicie i czytacie Koran, inni walczą za Allaha, jedynego i prawdziwego Boga, który chce ustanowienia ogólnoświatowego kalifatu”. Podobnie jak większość werbowników dżihadu, nieograniczających się już do spacerowania w dżelabach w okolicach meczetów, sam nie musi obawiać się bomb; mieszka w europejskim kraju, w którym korzysta ze wszelkich możliwych udogodnień. Nasza bohaterka ogląda film, na którym Omsen płynie statkiem. Morze jest wzburzone, a on z błyskiem w oczach porównuje białą pianę z czystością i pełnią, które zapewnia islam, jeśli przestrzega się ściśle jego zasad. Mélodie poddaje się jego słowom. Sama odpływa, myśląc o nieskalanej pianie, mającej symbolizować jego religię. Powoli daje się porwać fascynacji innych. W ich opowiadaniach nie brakuje barwnych historii i romantycznych spotkań. Mówi się, że nie ma samotnych wilków. Tezę tę dobitnie wyjaśnia Marc Trévidic, sędzia zajmujący się sądzeniem terrorystów. Na ogół nawet jeśli istnieją odosobnieni dżihadyści, nikt nie podejmuje podobnej decyzji sam: zawsze jest ktoś, kto formatuje terrorystę i zachęca go, by przeszedł od słów do czynów. To moja osobista opinia, ale uważam, że w sprawie Meraha, w której jest wiele znaków zapytania, tę rolę mentora odegrała jego starsza siostra, Suad, naciskając na niego dopóty, dopóki całkowicie się nie zradykalizował. Niedawno Suad wyjechała z Tuluzy do Syrii, zabierając ze sobą czworo dzieci, w tym najmniejsze, rocznego chłopca o imieniu Mohamed „na cześć” swojego „bohatera”, z którego jest „dumna”, o czym wiele razy mówiła, zarówno publicznie, jak i prywatnie. Władze francuskie dowiedziały się o jej wyjeździe dopiero wówczas, gdy była już w Syrii. W przypadku Mélodie rolę takiego mentora ma odegrać Bilel.
 Mélodie skacze od jednej myśli do drugiej, nie zagłębiając się w szczegóły. Jeśli wyjedzie z Tuluzy, nie będzie już musiała jeździć metrem i wsiadać do kolejki linii A ze stacji Reynerie, której ma już potąd. Ma dość zniszczonych siedzeń, przede wszystkim jednak dusi się na widok oglądanego codziennie, jednostajnego miejskiego pejzażu. Nie może znieść jego pustki i szarości. Od dziesięciu lat każdego dnia rano przejeżdża metrem przez dzielnicę Mirail, odlatując gdzieś z empetrójką na uszach. Tam, w Syrii, przynajmniej nie będzie gorzej niż tu, gdzie co rano zmusza się, by wstać, choć nie wie właściwie po co. Myśli o tym, co teraz robi Bilel.
 Jej instynkt samozachowawczy, zagłuszony doświadczeniami ulicy, podpowiada jej, by nie ulegała od razu urokom swojego adoratora. Jest już jednak za późno. Zobaczyła w nim króla. A zawsze marzyła, żeby zostać królową.

CZWARTEK
Już prawie od tygodnia, gdy budzę się rano, znajduję wiele czułych wiadomości przesyłanych przez Bilela do Mélodie. Jest ich więcej niż wiadomości, które dostaję od Milana. Wszystkie zaczynają się od słów: „Kochanie”. Ledwie otworzę oczy, a już wolałabym je z powrotem zamknąć. W telewizji nadają Oggy i karaluchy, kreskówkę, którą lubię. Małe stworki wyczyniają różne głupoty, dzięki którym mogę przez chwilę odetchnąć, nim wejdę znów w skórę Mélodie. Włączam radio: wszyscy mówią o kolejnym nastolatku, który wyjechał na dżihad do Syrii. Wyłączam. Kanały informacyjne bez przerwy powtarzają wiadomości o wyjazdach „dżihadystów tygodnia”. Wyłączam. Zabieram się do lektury mojej korespondencji. Mój bojownik pisze, że wyrusza w bój i chciałby się upewnić, czy Mélodie spędzi przyjemny dzień. Zachowuje się jak każdy zakochany, zrozpaczony, że musi na parę godzin rozstać się ze swoją nową wybranką. Chciałabym sprowokować go do przekazania mi większej ilości informacji i konkretów o jego planach bojowych. On z kolei wciąga mnie w swoje sieci, przyprawiając o mdłości. Muszę umiejętnie dozować entuzjazm Mélodie.
Abu Bilel zajmuje mi mnóstwo czasu. W dzień sprawdzam w biurze przekazywane mi przez niego informacje. Wieczorem przychodzi kolej na mój awatar, poprzez który rozmawiam z nim na Skypie, oczekując nowych rewelacji. Wczoraj Abu Bilel twierdził jeszcze, że znajduje się w pobliżu Aleppo. Młoda Mélodie nie ma powodu, by mu nie wierzyć. Ja jednak przeglądam strony internetowe poświęcone sytuacji na Bliskim Wschodzie, które pomagają mi śledzić przebieg ostatnich walk i zmiany terytorialne. Państwo Islamskie wyszło z Aleppo co najmniej sześć miesięcy temu. Zważywszy na utrzymujący się w drugim co do wielkości mieście syryjskim podział na lojalistów i rebeliantów, bombardowanych systematycznie przez armię Baszara al-Asada, wydaje mi się mało prawdopodobne, by Bilel znalazł tam schronienie. Tak jak sądziłam od pierwszej mojej rozmowy z nim na Skypie, prawdopodobnie jest teraz gdzieś w okolicy Ar-Rakki, głównej siedziby PI.
Dziś wieczorem jesteśmy już z André spokojniejsi. Czyżbyśmy zaczęli się przyzwyczajać? Obawa wraca jednak, gdy zbliża się godzina telefonu od Bilela. Mudżahedin radosnym tonem opowiada takie okropności, że trudno będzie potem zasnąć. Poza tym czuję się jednak zażenowana, gdy udając Mélodie, pozwalam Bilelowi podrywać ją jak głupią kozę, sama zmuszona wystawiać się na jego niewyszukane zaloty. Jeśli chcę pozostać poza wszelkim podejrzeniem i wydobyć z niego relację o jego walecznych podbojach, podczas których oddawał się „ucinaniu głów”, nie mogę odrzucać wszystkich jego awansów. Muszę od czasu do czasu odwzajemnić mu się komplementem, uśmiechać się jak uwodzona, krótko mówiąc: odgrywać komedię. A nie jestem dobrą aktorką. Obecność André utrudnia jeszcze wykonanie tego zadania, i bez tego przyprawiającego mnie o zawrót głowy.
 Kończymy przegląd scenerii połączenia, gdy Bilel wysyła wiadomość, prosząc Mélodie o połączenie. Wzywa mnie wielokrotnie:
 „Mélodie”.
 „Mélodie??”
 „Mélodie, kochanie?”
 „Mélodie???”
 Loguję się. Dziś mój rozmówca siedzi sam w kafejce internetowej. Nasmarował włosy żelem i zamienił strój bojownika na dość swobodny ubiór. Nadal nie opuszcza go monstrualna pewność siebie. Atakuję pewnie, niewinnym głosem, wykorzystując konkretne informacje uzyskane wcześniej w ciągu dnia.
 – Wszystko dobrze? Niepokoiłam się o ciebie; słyszałam, że dziś Daesz stoczył krwawą bitwę. To prawda? Gdzie to było?
 – Niepokoisz się o mnie? A więc ci na mnie zależy…
 – Odpowiedz mi poważnie, z takich rzeczy się nie żartuje. Gdzie to było? Czy są zabici?
 Im bardziej Mélodie wydaje się niespokojna i ufna, tym bardziej on się cieszy, połechtany, że budzi zainteresowanie tej, którą chciałby poślubić. Jego uśmiech, przez który przebija źle skrywany zachwyt, staje się przez to jeszcze bardziej arogancki.
 – Już ci mówiłem, że należę do skromnych… Nie lubię się chwalić… Ale bądź pewna, Allah nad nami czuwał, i tym razem ochronił nas przed diabłem. Buntownicy zastawili na nas pułapkę trzydzieści kilometrów od miejsca, gdzie teraz się znajduję, by osłabić oddziały Daesz. Nie na darmo jednak jesteśmy najlepsi: wyprzedzamy ich zawsze o krok. Spotkała ich śmierć, a ja mogę cię zapewnić, że nie pójdą do raju.
 – To ty ich zabiłeś?
 – Za dużo pytasz! Powiedzmy, że kilku poderżnąłem gardło… W każdym razie, mówię ci, przeżyli kwadrans prawdziwego piekła!
 Jestem pewna, że w tej sprawie Bilel kłamie. Jak mógł cały dzień obcinać głowy, jednocześnie dziesiątki razy dzwoniąc do Mélodie i zasypując ją wiadomościami? Zresztą, czy wcześniej nie mówił, że celowo stroni od bitew, by nie narażać się na niebezpieczeństwo? Ostatecznie to, czy podrzynał ludziom gardła dziś czy wczoraj, niczego nie zmienia: dopuszcza się strasznych rzeczy. Ten typ od lat zabija z zimną krwią. Pozwala sobie przelewać krew w imię religii. Wcześniej Bilel cynicznie opowiadał Mélodie, że gdyby należał do kartelu meksykańskiego, którego członkowie mają zwyczaj tatuować sobie na skórze kreskę za każdym razem, gdy zabiją człowieka, jego ciało byłoby całe pokryte niezmywalnym tuszem. Wyobrażam sobie jego ramiona pokryte kreskami oznaczającymi zabitych wrogów. Potem przypominam sobie, że przecież islam zabrania tatuaży. Biorę się w garść. Mélodie z chorobliwą ciekawością stawia kolejne pytania:
 – Ho, ho, to jednak bardzo się narażasz! Ilu wrogów zabiłeś i co zrobiłeś z ich ciałami?
 – Wysadziliśmy w powietrze co najmniej dwudziestu. Ich ciała gniją gdzieś w polu! Nie zasługują na nic innego. Nie zajmuję się logistyką… Ale nie martw się o mnie. Opowiedz mi coś o sobie, kochanie.
 – Dziś po południu obejrzałam mnóstwo filmów o PI. Chciałam właśnie, żebyś mi wyjaśnił, bo każdy mówi coś innego…
 – Musisz wiedzieć tylko jedno: prawdziwy islam to odnowienie kalifatu, a tylko bojownicy z Daesz poświęcają życie tej sprawie. Wszyscy inni to niewierni.
 – A dzisiaj z jaką grupą niewiernych się biłeś?
 – Z kafirami z al-Nusra. Mówię ci, nieźle oberwali.
 Z uśmiechem zadowolenia Bilel wyciąga telefon i dyskretnie pokazuje zdjęcie okaleczonych ciał. Nie posiada się z radości.
 – Nie zdążyłam zobaczyć, pokaż jeszcze raz!
 – Nie, najlepsze zobaczysz, jak przyjedziesz.
 – Ale to były ucięte głowy?
 Zamiast odpowiedzi puszcza oko do Mélodie, uśmiechając się szeroko.
 – Zabijasz ludzi… To niezgodne z islamem, który wybrałam.
 – Siostro, przed każdym pokojem jest wojna. A ja chcę pokoju, jak nam nakazuje Allah. Gdy nastanie, będziemy mogli tu założyć rodzinę, we dwoje, ty i ja… Maszallah, kochanie. Nie powiedziałaś mi jeszcze, czy ci się podobam. Odpowiedz szczerze.
 Od pierwszej rozmowy Mélodie odpowiada wymijająco. Już nie wiem, do jakiego wkrętu się uciec. Nie mogę się już wycofać. On codziennie mówi o małżeństwie. Jego pytania, zawsze na ten sam temat, stają się coraz bardziej natarczywe. Zostałam przyparta do muru: muszę udawać, że czuję coś do mordercy. Buzia w ciup. Na dodatek moja deklaracja musi wypaść wiarygodnie. Staram się wznieść na szczyty aktorstwa.
 – Podobasz mi się… Jesteś odważny, to wspaniałe u mężczyzny.
 – To miłe. Co jeszcze?
 – Masz piękne oczy.
 Próbuję nie przesadzać z komplementami, choć wydaje mi się, że tym razem posunęłam się trochę za daleko.
 – To typowy kobiecy komplement. Czy chcesz się zdecydować na coś więcej?
 – Krępuję się odpowiadać na takie pytania… Sam wiesz najlepiej, że szanująca się kobieta nie zwraca się do mężczyzny, chyba że w towarzystwie rodziny.
 – Tak, ale ja poprosiłem cię o rękę…
 – Wrócimy do tego, daj mi trochę czasu… Nie odpowiedziałeś mi, jak przebiegł atak. Jesteś ranny?
 – Ach! Jakaś ty urocza i niewinna! Nie, nie jestem ranny. Kawał chłopa ze mnie. Niełatwo mnie pokonać. Ty jesteś czysta, więc jestem dla ciebie łagodny. Ale dla odstępców nie mam litości – masakruję ich. Poza tym większość czasu spędzam w mieście, które pomagam odbudować.
 – Jak to odbudować? Gdzie?
 – To miasto blisko Iraku, złupione przez armię syryjską. Wszystko trzeba tam zrobić od nowa. Powiedzmy, że chcemy uczynić z najbiedniejszego miasta syryjskiego najbogatsze. Będziemy tam mieszkać szczęśliwi, razem. Maszallah.
Bilel mówi o Dajr az-Zaur, mieście we wschodniej Syrii, leżącym nad brzegiem Eufratu, czterysta pięćdziesiąt kilometrów od Damaszku, niedaleko granicy irackiej. Ostatnio połowa miasta znalazła się w rękach rebeliantów syryjskich, podczas gdy drugą kontroluje reżim al-Asada. Za pomocą swoich krwawych metod, stosowanych z upodobaniem, Państwu Islamskiemu udało się wypędzić rebeliantów i zająć całą prowincję wraz z większością znajdujących się tam pól ropy naftowej. Religijny dżihad PI to także dżihad oparty na ropie. Daesz wytwarza jej więcej niż rząd syryjski. W zależności od poglądów politycznych i religijnych różne źródła podają różne liczby, lecz wartość obrotu handlowego PI ocenia się na około 1,5 miliona dolarów dziennie, co plasuje tę organizację pomiędzy Irakiem a Syrią. Tymczasem produkcja rządu Baszara al-Asada spadła do 17 tysięcy baryłek ropy dziennie. Miliony, które wpływają co tydzień do kieszeni watażków, armia, której szeregi rosną z każdym dniem, i ciężka artyleria – to wszystko może jedynie przyczynić się do wzmocnienia Daesz… Rychły upadek raczej im nie grozi. Umocniwszy się na obecnie zajmowanym obszarze, przeniosą się na inne terytoria, tak jak uczynili to, przechodząc z Iraku do Syrii… Jak stało się to w Libii, w Jordanii, w części Libanu… Nie jestem oczywiście specjalistką w tej dziedzinie; Liban, podobnie jak monarchia jordańska, ma różnych ważnych sojuszników, którzy nie dopuszczą do inwazji. Wczoraj, rozmawiając na Twitterze z pewnym mudżahedinem, przez przypadek natknęłam się na zdjęcie dziewczynki piszącej na murach Ar-Rakki, miasta, które zmieniło się w śmiertelną pułapkę: „Wasz dżihad to walka o ropę”… Oczywiście Bilel bardzo się pilnuje, by słowem nie wspomnieć Mélodie o tym dochodowym interesie. Z rynkiem ropy naftowej jest trochę tak jak z kapitalizmem – nie ma o czym mówić.
– Jak przywrócisz w tym mieście dobrobyt? Tworząc na przykład szkoły i szpitale? Ropa daje mnóstwo kasy, która może pomóc w odbudowie, no nie? Można za nią dostać dużo pieniędzy.
 Tym razem to ja go zaskoczyłam. Drapie się nerwowo po głowie, odwracając spojrzenie od Mélodie. Spuszcza oczy. Nie wie, co powiedzieć. Usiłuje wymyślić jakieś kłamstwo, którym uśpi jej czujność. Trudno byłoby mu przyznać się, że zamordował wielu ludzi, realizując cel, który ma także aspekt humanitarny i który, prawdę mówiąc, wymaga również pieniędzy. Dużych pieniędzy. Zawsze cieszę się, gdy Mélodie udaje się w jakiejś chwili przygwoździć go niewinnym pytaniem. W końcu odpowiada mi wymijająco, ze spuszczoną głową. Widzę, jak kłamiąc, zmienia się na twarzy:
 – Tak, między innymi. Na razie jednak trzeba odbudować miasto, a budowa szpitali jest droga. Miejscowe władze ukradły w ostatnich latach w Dajr az-Zaur wiele ropy. My, Daesz, staramy się odzyskać to bogactwo i obrócić je na pożytek miasta. To ciężka praca, która na razie nie przynosi żadnych dochodów! To trochę tak, jakby zasiać ziarno na polu i czekać, aż wzejdzie. Ale nie musisz sobie tym zawracać głowy! Zostawmy kapitalizm; spytaj mnie o coś innego!
 Najwyraźniej moje pytania wprawiają go w zakłopotanie. Mélodie musi lepiej się starać, by zdobyć jego zaufanie. Do kwestii dżihadu dla ropy jeszcze wrócę.
 – Opowiedz mi o sobie i o tym, co mnie czeka, jeśli zdecyduję się przyjechać.
 – Ale przyjedziesz… Zobaczysz, zbudujesz sobie własny mały świat, i rozpoczniesz szczęśliwe życie. Poprzednim razem powiedziałaś, że podoba ci się moja broń. Kiedy przyjedziesz, poślę cię na dwutygodniowy kurs strzelania, odpowiedni do twojego poziomu.
 – Żeby móc się bronić czy żeby zabijać niewiernych?
 – To zależy. Wolno ci zabijać, jeśli usuwasz ze świata życie ludzkie, które nie szanuje Allaha. Nie ma w tym niczego złego; wręcz przeciwnie. Kiedy kobieta wychodzi za mąż, ma obowiązek towarzyszyć swojemu mężowi na froncie. Czasem pozwalamy naszym ukochanym strzelać; bardzo to lubią. Na ogół lubią też filmować nasze potyczki z wrogiem.
 – To znaczy, że mam prawo odebrać komuś życie, jeśli uznam, że nie przestrzega praw islamu?
 – Otóż to. Kafirzy to haram, mamy prawo zrobić z nimi, co się nam podoba. Możesz ich palić, dusić… Zadając im okrutną śmierć, służysz Allahowi. Inszallah.
 W tym momencie przychodzi mi do głowy, że gdybym była muzułmanką, udusiłabym się, słysząc te okropności. Budzą we mnie odrazę, choć nie zaskakuje mnie przecież okrucieństwo tego potwora darzącego mnie słodkim uśmiechem. Muszę przynajmniej sprowokować go do powiedzenia czegoś więcej na ten temat.
 – Koran mówi, że można potępić tych, którzy nie przestrzegają naszych obyczajów, ale nie przypominam sobie, byśmy oddawali przysługę Bogu, zabierając komuś życie.
 – Ależ tak! Zabijamy ich, bo chcą nas zniszczyć. A my jesteśmy przedstawicielami woli Bożej.
 Mélodie już ma zadać kolejne pytanie, lecz Bilel jej przerywa. Musi sprzedać jej kolejną piękną historię o wspaniałym życiu, jakie czeka ją po przyjeździe.
 – Ale za dużo mówimy o trupach. Tu jest pięknie. Tyle jest rzeczy do zobaczenia. Morze jest wspaniałe, wszędzie pełno fascynujących fresków i obrazów. Poznasz dużo nowych koleżanek. Będziesz miała paczkę przyjaciółek, z którymi możesz gadać o babskich sprawach (śmieje się). Tu jest prawdziwy świat. Odtąd będzie twoim własnym małym światem. W dzień, gdy będę na froncie, rano będziesz szlifować arabski, a po południu będziesz robić, co chcesz: chodzić po mieście z siostrami, odwiedzać szpitale i sierocińce, pomagając dzieciom.
 – Aha, a czy będę miała prawo wychodzić z przyjaciółkami, jeśli nie będzie z nami żadnego mężczyzny?
 – Pod warunkiem że będziesz się odpowiednio zachowywać. Wy, nawrócone Europejki, jesteście najbardziej napalone! Jak tylko przyjedziecie, chcecie mieć od razu kałasznikowa i strzelać! (Śmieje się, jakby ten obraz go relaksował).
 – Czy spotkam tam wiele sióstr z Francji?
 – Mnóstwo! Zwłaszcza Belgijki i Francuzki – ich jest najwięcej. Mówię ci, są gorsze od nas! Najnowszy krzyk mody to u nich teraz pas z materiałami wybuchowymi wokół talii.
 – Żeby straszyć?
 – Tak, a zwłaszcza po to, by w razie czego móc się wysadzić w powietrze…
 – …
 – Jeszcze jedna rzecz, o której zapomniałem, kochanie. Bardzo ważna. Naprawdę ważna! Musisz chodzić zasłonięta od stóp do głów i w rękawiczkach. Sitar27 to tutaj strój obowiązkowy. Mam nadzieję, że go masz?
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Zbita z tropu patrzę na André. Ledwo potrafię ukryć zmieszanie, gdy Bilel wspomina o pewnych aspektach religii, których nie znam, i używa przy tym słów arabskich, których nie rozumiem. Sitar zupełnie nic mi nie mówi. André, który przykucnął przede mną na podłodze ze swoim aparatem fotograficznym, daje mi znak, że on także nie wie, co to jest. Szukamy szybko na smartfonach – co dla mnie, pod czujnym okiem mojego rozmówcy, jest zajęciem nader ryzykownym – ale nic nie znajdujemy. Musi to być jakieś słowo z żargonu islamistów, którego znaczenie zmieniono zgodnie z najnowszą modą. W fanatycznym świecie Bilela sitar może oznaczać drugą chustę, którą mają narzucać na siebie zasłonięte już kobiety zgodnie z pewnymi radykalnymi zaleceniami. Ryzykuję: Mélodie mówi, że ma taki strój.
 – To dobrze, jeśli będziesz przestrzegać tego wszystkiego, to będziesz mogła sobie chodzić. Ale tylko wtedy, gdy mnie nie będzie. Zaopiekuję się tobą, obiecuję ci, ale musisz zrozumieć, że ja tu nie baluję; mam bardzo, bardzo dużo pracy, czasem muszę wyjechać nawet na kilka dni. Będziesz dbać o siebie, czekając na męża…
 – To znaczy?
 – Wiesz… Takie różne kobiece sposoby… Na przykład, żeby skóra była miękka i wypielęgnowana.
 Czasem serce Mélodie bije już dla Bilela. Kiedy indziej Bilel przeraża ją swoimi kazaniami; czuje się winna, oskarżana o „królewskie” życie w zachodnim dobrobycie. Paradoksalnie Bilel w to wszystko wplata perspektywy luksusowego życia w Syrii, obiecuje, że gdy już zakończy wizyty w sierocińcach i tym podobne zajęcia, będzie żyła jak żona nababa. Z zażenowaniem zadaje sobie pytanie, czy sprosta jego oczekiwaniom. Bilel jednak zdobywa jej zaufanie; przyrzeka sobie, że nie zawiedzie kogoś, kto wreszcie w nią uwierzył. Co do mnie, kipię z wściekłości prawie tak samo jak André, który rozłożył się na podłodze, widząc, jaką truciznę szaleńczego, śmiertelnego obłędu sączy nieustannie w umysł Mélodie, atakując jej podświadomość. I to wszystko w niecały tydzień… Grające na jej libido insynuacje tego mężczyzny, prawie dwa razy od niej starszego, służące wyłącznie temu, by uczynić z niej jednorazową zabawkę, wywołują u nas głęboki szok. Mélodie udaje, że nie zauważa ostatniego zdania.
 – Wiem, Bilel, że nie jesteś tam dla zabawy…
 – Porozmawiamy o tym, gdy przyjedziesz, ale od dawna jestem w dżihadzie.
 No proszę. Mówi o dżihadzie jak pracownik o firmie, w której pracuje.
 – Jak długo jesteś w Szam?
 – Rok. Przedtem robiłem co innego… Ale nie chcę o tym mówić przez internet, szpiedzy są wszędzie.
 Puszcza oko do Mélodie.
 – Byłeś w Libii?
 – Oczywiście. Zaskakujesz mnie, no… Jesteś coraz bardziej interesująca, kochanie. Bismillah28.
 To nic dziwnego, zważywszy na to, że większość dżihadystów libijskich, często uzbrojonych po zęby, uciekła, by zasilić właśnie szeregi Daesz. Czuję, że Bilel chciałby pochwalić się swoim doświadczeniem. Jest jednak ostrożny:
 – Musisz poczekać, aż przyjedziesz. Nie mogę ci wszystkiego opowiedzieć! Wiesz już bardzo dużo; przesłałem ci moje zdjęcia z akcji! Pokażę ci przede wszystkim te wspaniałe rzeczy, jakie tu są. Czekam z niecierpliwością na twój przyjazd!
Przez chwilę jeszcze rozmawiamy. Udało mi się zdobyć trochę informacji na jego temat; próbuję stworzyć obraz człowieka, którym był, nim został mściwym wojownikiem, spragnionym dominacji.
 W swoim poprzednim życiu Bilel miał na imię Raszid. Przyszedł na świat w Paryżu, niedaleko Porte de Clignancourt. Nagle rzucił studia, do których i tak zbytnio się nie przykładał. Twierdzi, że nie ma żadnego przyjaciela z okresu pierwszych dwudziestu lat swojego życia, o których to woli nie opowiadać. Na jego lekko opalonej twarzy maluje się zakłopotanie. Nie wiem, czy kłamie, żeby ukryć swoją przeszłość, czy też był w tym czasie tak samotny, że nie zachował z niego żadnych wspomnień. Sprawia wrażenie kogoś, kto nie przywiązuje do swojej przeszłości najmniejszej wagi. Mówi, że nigdy nie był żonaty, gdyż, jak twierdzi, „zbyt pochłaniała go sprawa Allaha. To znaczy, praca”. Przypuszczam, że w pewnej chwili rzucił się w wir przygody, popełnił wiele błędów, a potem odnalazł się w świecie religii, dzięki czemu mógł zacząć nowe życie. Policja potwierdzi później moje przypuszczenia; mój bojownik miał tam dość obfitą kartotekę. Zaczął od drobnych wykroczeń: od handlu lekką bronią do różnego rodzaju kradzieży. Proceder ten zapewniał mu łatwe pieniądze i posłuch w miejscowym półświatku. Był muzułmaninem, pochodził z Algierii; zradykalizował się na początku pierwszej dekady XXI wieku. Wówczas zaczął mu się przyglądać wywiad policyjny, gdyż wiele razy odwiedził Pakistan, kraj w dużym stopniu spenetrowany przez Al-Kaidę. Raszid jednak jeździł tam na wykłady religijne, zgłębiał zasadę Tauhidu, fundamentalistycznego dogmatu islamskiego. Jak powiedział mi jeden z agentów, kiedy o niego pytałam: „Nie sposób nadzorować wszystkich, którzy wyjeżdżają do tych pobożnych miejsc, by pogłębiać swoje życie religijne. To jeszcze nie czyni z nich terrorystów; na tym polega największa trudność. Albo oskarża się nas o niekompetencję, albo o islamofobię”. Władze nie nadzorowały wówczas Raszida, gdyż nie miały żadnego konkretnego dowodu na to, że stanowi on zagrożenie dla kraju swego pochodzenia.
 Bilel wyznaje też Mélodie, że chce mieć dzieci. Sprowadził zresztą do „ziemi świętej” prawie całą swoją rodzinę, zwłaszcza kuzynów. W Syrii tworzą oni wpływowy klan, zwany al-Firansi. Nie można tego sprawdzić; al-Firansi to znaczy „Francuz”. Pytany o niego, odpowiada wymijająco. Jakby coś się nie zgadzało. Odkrywam w nim wreszcie pewien ludzki, autentyczny rys: samotność. Oficjalnie surfuje po internecie, pozyskując wiernych dla swojej sprawy. W rzeczywistości jego prozelityzm pozwala mu wyjść z izolacji.
 Przypominają mi się młodzi dżihadyści proponujący dziennikarzom wywiady na stronie ask.com. Często redakcje zlecały mi przeprowadzanie takich wywiadów. Zawsze odmawiałam: są bezwartościowe. Powtarzają w nich tylko głupoty, których sami nie rozumieją. Dopiero teraz uświadamiam sobie, że nie chodzi im jedynie o sławę; szukają kontaktu. Próbują zagłuszyć samotność. Podobnie jak inne nastolatki, kandydaci na bojowników dżihadu wymieniają się esemesami, używając skrótów. Taryfy umożliwiające wysyłanie tekstów o nieograniczonej długości stworzono właśnie dla tej grupy wiekowej. Mają własne kody, własną kulturę. Stosownie do swoich możliwości wyróżniają się pewną autonomią w dziedzinie technologii. Bilel, który należy do innej generacji, do pokolenia „starszych braci”, znalazł w religii to, czego zawsze szukał: uznanie i ukojenie. Gdy mówi o tym ostatnim, opowiadając o uczuciu spełnienia, jego oczy lśnią blaskiem, którego wcześniej w nich nie widziałam. Gdyby tylko z oczu Bilela wyzierała autentyczna wiara… Mówi się, że oczy są zwierciadłem duszy. W jego spojrzeniu nie ma głębi widocznej u ludzi prawdziwie wierzących. Pobłyskujące w nim iskry, które dostrzegam, zdradzają jego najgłębszą pasję: pragnienie zemsty. Chcę dociec, jakiej właściwie zemsty szuka, gdy chełpi się tym, że zabił w swoim życiu „ponad 50 tysięcy osób”…
Kończymy połączenie. André patrzy na mnie. Prosi mnie, bym zdjęła strój Mélodie. Przynajmniej hidżab, którego widok szczególnie drażni go dziś w moim wyglądzie. Jeszcze wczoraj chciałam natychmiast zdjąć z siebie chustę, gdy tylko zbliżał się koniec rozmowy… Na twarzy André pojawia się nieśmiały uśmiech, pełen sympatii, zmąconej wściekłością na Bilela. Pomstuje na niego. Chciałby stanąć z nim twarzą w twarz, by mu wyrecytować jego prawdy, przy okazji „rozwalając mu tę głupią gębę”. Wspomina dziesięć lat spędzonych w jednej z robotniczych dzielnic Paryża. Nim został fotografem, wałęsał się jakiś czas z miejscowymi żulami. Spisał nawet swoje przygody w pasjonującej książce, pełnej dramatycznych sytuacji i zabawnych, niezwykłych scen. Większość jego kompanów, podobnie jak Bilel, również miała do czynienia z policją. Byli zatrzymywani za włamania lub za dilerkę. Wyjąwszy tych, którzy zmarli mniej lub bardziej gwałtowną śmiercią, André zachował kontakt z każdym z nich. Niektórzy się nawrócili lub zmienili sposób życia. Żaden z nich się jednak nie zradykalizował, nie mówiąc już o hidżrze. Cała ta historia go denerwuje.
 – My przynajmniej, bawiąc się w gangsterów, nie dorabialiśmy do tego ideologii, a już na pewno nie mieszaliśmy do tego religii! I nie zabijaliśmy! Ten Abu Bilel to barbarzyńca, który zwodzi młodych i kala imię islamu. Fanatyk! Po prostu kryminalista! Co za kretyn!
 Nie muszę mieć podobnych doświadczeń, by podzielać zdanie André. Gdy zdejmuję strój Mélodie, tłumaczy mi, że należy jak najszybciej zamknąć tę sprawę; powinnam zakończyć tę znajomość podczas następnej rozmowy, atakując mojego rozmówcę niewygodnymi pytaniami. Następnie trzeba skasować wszystkie konta, w których występuję jako Mélodie, i opublikujemy artykuł. I koniec, nic więcej. Oczywiście ma rację. Ja jednak potrzebuję jeszcze kilku dni. Moja przybrana tożsamość uniemożliwia konfrontację. Mélodie wobec Bilela jest słabą, kruchą istotą, która nie może się równać z potężnym, silnym mężczyzną. Straciłam wiele czasu, by wejść w tę uwodzicielską grę i pozyskać zaufanie Bilela. Podjęłam wielkie ryzyko i zdecydowałam się na ten dziennikarski eksperyment. Jeśli teraz wycofam się z sytuacji, którą stworzyłam, będę się gryźć, że nie wykorzystałam jej do końca.
W gazecie, której zaproponowałam artykuł, nikt nie traktuje jeszcze poważnie mojego tematu – z wyjątkiem kilku szefów, moich kolegów oraz przyjaciół: Lou i Hadriena. Podobnie zresztą jak w jakiejś mierze ja sama. Opowieści o tym, jak przebrana w dżelabę i chustę mówię jakimś dziwnym językiem, kalecząc arabskie słowa w towarzystwie André, budzą przede wszystkim śmiech. Nikt, nawet André, nie zdaje sobie sprawy ze schizofrenicznej wirtuozerii, na jaką musiałam się zdobyć, by zajść tak daleko. Dlatego zresztą, porażona słowami Bilela, przerwałam naszą rozmowę. Zdarza mi się to coraz rzadziej. André zwraca się teraz do mnie. Do Anny. Błyskawicznie wracam do swojej tożsamości. Wracam do własnego języka w tej samej chwili, gdy machinalnie sięgam po papierosa. Macam nerwowo palec w poszukiwaniu mojego magicznego pierścionka. Nie ma go tam; przecież zdejmuję go przed każdą rozmową z Bilelem. Oglądając gotowy już reportaż, André powie: „Ty naprawdę się w nią wcieliłaś… Nie widziałem, jak bardzo niebezpieczny był ten eksperyment…”.

KILKA DNI PÓŹNIEJ
Najwięcej czasu spędzam w redakcjach dwóch czasopism, do których nieregularnie pisuję. Ostatnio bywam nieomal wyłącznie w tej, która pilotuje mój reportaż. Wszyscy się tam dobrze znają. Zdarzają się nieporozumienia, przede wszystkim jednak tworzymy wielką rodzinę. Jesteśmy bandą zapaleńców lubiących wtykać nos w nie swoje sprawy i bez reszty oddanych naszej pracy. Od młodych fanów Stromae29 po starych ramoli, nucących pod nosem La bohème Aznavoura, wszyscy bardzo się lubimy. We własnym gronie mówimy wprost, co myślimy. Nie boimy się nazywać rzeczy po imieniu. Z upływem lat coraz trudniej nas dotknąć i zranić. Rany się goją, blizny zarastają. Nasze wyprawy w mroczne zakątki świata, który nas otacza, niezbędne przy tworzeniu reportaży, dotyczących czasem trudnych, bolesnych tematów, coraz bardziej nas do siebie zbliżają.
 Po latach okazuje się, że każdy z każdym pracował; wszyscy wiemy, kto co przeżył i jakie ma problemy. Życie reportera różni się od życia dziennikarza, schowanego za ekranem komputera. Praca w terenie, samodzielne śledztwa, wymagające zdania się na własny instynkt, to doświadczenia, które nie zawsze towarzyszą pracy dziennikarza. Niebezpieczne doświadczenia, wymagające nieustannego lawirowania pomiędzy własnymi emocjami i dystansem niezbędnym do zajęcia pozycji obserwatora opisywanych zjawisk. Czasem wszystko po nas spływa. Kiedy indziej zostawiamy na miejscu cząstkę siebie. Często podróżujemy sami, co niekoniecznie bywa nieprzyjemne; mimo to doświadczenie siadywania dzień po dniu sam na sam z talerzem spaghetti bolognese jest dość szczególne. Bywa, że naszym jedynym powiernikiem jest recepcjonista w hotelu. Kiedy pukam do drzwi męża, którego żona zniknęła podczas joggingu, albo matki, która od tygodni nie ma żadnych wieści o synu, nie staję przed nimi z notatnikiem w ręku i z długopisem w ustach, pytając, co czują. Jestem z nimi. Dla mnie to nigdy nie jest banalne. Gdy drzwi się uchylają i dane mi jest wejść w intymność osób, dla których czas jakby się zatrzymał, rozmawiamy godzinami. Często o czymś innym, niż sugerowałby to temat artykułu. Jeśli to możliwe, w pewnym stopniu przeżywam ich ból i, podobnie jak moi koledzy i koleżanki po fachu, chłonę jak gąbka nieszczęścia, które ich spotkały. Czasem artykuł się nie ukazuje; czuję wtedy rozczarowanie, i nie wynika ono ze zranionego ego, lecz z faktu, że nie mogę podzielić się z innymi historią, którą chciałam opowiedzieć. Na szczęście jest jeszcze kilku reporterów, którzy mają ten luksus, że mogą rzeczywiście zdawać relację z tego, co widzą, i nie muszą kopiować lawiny komunikatów AFP30. Należymy do tych szczęśliwców. Nasi szefowie wiedzą, kto do jakiego tematu się nadaje. Znają nasze mocne i słabe strony… My natomiast wiemy, na kogo możemy liczyć. W mojej reporterskiej rodzinie jest między innymi „banda młodych”, jak nazywają nas nieco starsi koledzy. Tworzymy zwartą grupę, funkcjonującą dzięki życzliwości i mądrym radom. W naszym zawodzie rzadko miewamy sprzymierzeńców. Ja mam szczęście: są przy mnie Hadrien i Lou. Ta dwójka, którą uwielbiam, wplątała się trochę wbrew woli w pełne problemów życie młodej Mélodie. Z upływem kolejnych dni są coraz bardziej zaniepokojeni sylwetką Bilela, którą im przedstawiam. Ale w naszym życiu zawsze tyle się dzieje, że w końcu zawsze śmiech bierze górę nad strachem.
 Dziś wywołuję salwy śmiechu, gdy opowiadam, jakiej wyobraźni i refleksu wymaga rola Mélodie w tej grze, której scenariusz piszą kolejne spotkania. Siedzimy w kawiarni z innymi przyjaciółmi i kolegami. Chichoczą już na widok zdjęć przedstawiających Bilela, który udaje wielkiego wodza, a zwłaszcza gdy widzą mnie przebraną za Mélodie. Lou się śmieje, a Hadrien jej wtóruje:
 – Ale jesteś seksowna w tym stroju!
 – Ten twój wojownik zawsze się tak maluje przed pójściem na wojnę? Może mogłabyś mu pożyczyć swoją kredkę, jak mu się skończy!
 Żarty z tej całej historii dobrze mi robią. Hadrien pyta, czy Bilel naprawdę myśli, że mam dwadzieścia lat. Zna dobrze moją przeszłość i nie pojmuje, jak ktoś może wierzyć, że jestem taka młoda. Odpowiadam mu, że, o dziwo, terrorysta zdaje się nie mieć co do tego najmniejszych wątpliwości. Wygląda na to, że w ogóle nie przejmuje się moim wiekiem. Właściwie jest tak pewny siebie, że chyba nigdy nie zdarza mu się wątpić w cokolwiek. Rozmowa schodzi na temat wybiegów, do których muszę się uciekać, by wypaść przekonująco. Opowiadam o kilku zabawnych sytuacjach, opisując gestykulację André i akrobacje, jakie wyczynia, gdy fotografuje Mélodie przed komputerem i sam pozostaje przy tym niewidoczny. Nie rozwodzę się jednak nad miłosnym wątkiem, który Bilel wprowadził do naszych rozmów.
 – Jak udaje ci się skajpować z kamerą, skoro on cię nie widzi?
 – Ależ on mnie widzi!
 Na dowód wyciągam hidżab, który na wszelki wypadek noszę ze sobą… To wyznanie budzi największą wesołość.
 – Oszalałaś! – woła część rozmówców, nie posiadając się ze zdumienia.
 – A jak mówi do ciebie, po arabsku? – pyta jedna z koleżanek.
 Wyciągam z torby dużą żółto-czarną książkę, moją ostatnią broń: Arabski dla opornych. Moi koledzy umierają ze śmiechu. Chociaż Bilel zawsze rozmawia z Mélodie po francusku, bardzo często oboje używają słów i wyrażeń arabskich. Moi przyjaciele zmuszają mnie do powtórzenia kilku zwrotów, które mu serwuję, i rechoczą z mojego złego akcentu.
 Żartujemy. W pewnej chwili nazywam Bilela „moim przyszłym mężem”. Mówię to żartem, bagatelizując sprawę. Po spotkaniu Lou bierze mnie na stronę i błaga, bym była ostrożniejsza. Moje opowiadanie było bardzo zabawne, ona jednak nie jest przekonana do tego reportażu. Przed wejściem do biura Hadrien powtarza mi mniej więcej to samo. Dorzuca przy tym, że znalazłam dobry temat, jeśli rzeczywiście mam do czynienia z grubą rybą. Hadrien nie wie, jak ważną pozycję zajmuje Bilel w hierarchii Państwa Islamskiego; ja sama jeszcze tego nie wiem, choć już udało mi się ustalić, że odgrywa w nim ważną rolę. Po tej przerwie każde z nas wraca do swoich zajęć. Otwieram komputer na głównej stronie ekstremistycznego portalu Sham news. Choć opowiada się on za Daesz – a zatem bynajmniej nie jest bezstronny – może zawierać mnóstwo interesujących informacji.

PO POŁUDNIU
Po wielogodzinnej weryfikacji wyznań Bilela odkrywam ze zdziwieniem w mojej redakcyjnej poczcie wiadomość od Guitone’a, naszego „rzecznika prasowego”. On wie, że mówi do Anny, dziennikarki. Nie ma pojęcia o istnieniu Mélodie.
 Guitone pyta, co nowego. Najwyraźniej nudzi się na tarasie, gdzie, jak pisze, „wypatruje intruzów”. Wyobrażam sobie, jak się rozgląda ze swojego punktu obserwacyjnego, gotów zadąć w róg w przypadku niebezpieczeństwa, jak w popularnym serialu Gra o tron. Te dwa światy mają ze sobą poniekąd coś wspólnego. Podobnie jak w powieści, Państwo Islamskie broni swoich terytoriów, jeśli nie zajmuje się akurat podbojem nowych. Życie ludzkie jest tanie, żołnierze gwałcą i rabują. Przelew krwi uzasadnia wyższa racja, chociaż chodzi jedynie o podbój. Przychodzi mi do głowy, że Guitone jest przecież Francuzem i z pewnością zna Bilela: w końcu jest chodzącą encyklopedią, Who is who islamistów okupujących Syrię! Tak czy owak, zna wszystkich. Udaję, że przeczytałam właśnie artykuł o niejakim Abu Bilelu i pytam, czy go przypadkiem zna. Guitone potwierdza. Nie posiadam się z radości. Tymczasem mój rozmówca dodaje: „Z Bilelem nie ma żartów. Mam do niego wielki szacunek. Uczy nas technik partyzanckich, z którymi zapoznał się w Czeczenii. To emir. Ze wszystkich bojowników francuskich to właśnie on jest najbliżej Abu Bakra al-Baghdadiego”. Guitone kończy swoją wypowiedź kilkunastoma wykrzyknikami, podkreślając w ten sposób znaczenie więzi pomiędzy Bilelem i Baghdadim, i ułatwia mi w ten sposób stawianie kolejnych pytań. Pytam niewinnie, czy Baghdadi jest szefem Daesz. Znam odpowiedź, ale chcę usłyszeć, co mi powie. Tak, odpowiada Guitone, oczywiście, Baghdadi kieruje Państwem Islamskim. Dodaje, że nawet on nie wie, gdzie teraz jest. Wódz jednak czuwa nad wszystkim. Zresztą „wkrótce, jak wszystko na to wskazuje, zostanie najwyższym kalifem”. Potem zaczyna unikać dalszych odpowiedzi; chwali się swoimi nowymi najkami, wyjaśniając, że „w Syrii są za półdarmo”. Chce, bym napisała o tym w swoim artykule. Żegnam się z moim informatorem i surfuję po internecie w poszukiwaniu nowych informacji o Baghdadim.
 Nie znajduję niczego, czego bym już nie wiedziała: Abu Bakr al-Baghdadi, a właściwie Ibrahim Awwad Ibrahim Ali al-Badri, znany z tego, że posługuje się wieloma imionami, jest Irakijczykiem i ma dwadzieścia cztery lata. Rząd amerykański obiecuje 10 milionów dolarów każdemu, kto dostarczy informacji, które pomogą w ustaleniu jego miejsca pobytu. Dowiaduję się czegoś: tygodnik „Time” ogłosił go najniebezpieczniejszym człowiekiem świata… A ja właśnie otrzymałam potwierdzenie, że francuskim powiernikiem tego opętanego przemocą wojownika jest… Bilel, który uważa mnie za swoją przyszłą żonę! Wczoraj Bilel opowiadał Mélodie o spotkaniu dwóch mężczyzn w mieście na granicy Iraku i Syrii… Nie wierzyłam mu ani przez chwilę. Bilel miałby być prawą ręką przywódcy Państwa Islamskiego? Myślę o grubej rybie, o której Hadrien mówił mi przed chwilą na korytarzu.
 Biorę głęboki oddech. Wszystko będzie dobrze.
 Podnoszę głowę, by podzielić się tą informacją z kolegami z redakcji. Znów sobie ze mnie pokpiwają. Śmieję się razem z nimi. W tym czasie Facebook zasypuje profil Mélodie monitami od Bilela. Kilkanaście razy pojawia się ta sama wiadomość:
 „Jesteś tam?”
 „Kochanie!!! Halo!!!!! Halo!!!!!”
 Odpowiem mu wieczorem. Nie przy ludziach… Opowiadać to jedno, a wcielać się w postać, o której się opowiada, to drugie. Jestem trochę zestresowana, ale nie przerażona. Przeciwnie, jestem gotowa nadal odgrywać tę komedię w nadziei, że historia Mélodie i Bilela doprowadzi mnie do dalszych odkryć. Głupio byłoby wycofać się na tym etapie, po podjęciu tak wielkiego ryzyka. Rozwijałam się zawodowo w towarzystwie reporterów, z których część relacjonowała całą sekwencję wydarzeń: od pierwszej wojny w Zatoce aż po początek arabskiej wiosny. Patrzę, jak wciąż wyjeżdżają, ubrani w kamizelki kuloodporne, do tych ogarniętych wojną krajów, tak jak inni wsiadają do metra. Sama nieraz najadłam się strachu, bynajmniej nie wyjeżdżając gdzieś daleko: obserwowałam mordercze starcia i zamieszki we Francji, potyczki skrajnej lewicy ze skrajną prawicą, manifestacje przeciwko imigracji, przeciwko wszystkiemu, w Turcji i w innych miejscach. Ale teraz jestem w Paryżu. Ryzyko, którego jestem w pełni świadoma, wydaje mi się śmieszne w porównaniu z ryzykiem podejmowanym przez moje koleżanki i kolegów. Przeczuwam, że to, co robię, jest niebezpieczne, ale nie czuję zagrożenia. Nie czuję go, gdyż jest zawieszone.
 Przypominam sobie różne rozmowy, które prowadziłam w ciągu dnia. Przychodzi mi do głowy słynna fraza Michela Audiarda31, którą uwielbia powtarzać mój starszy brat: „Dwóch siedzących intelektualistów nigdy nie zajdzie tak daleko jak maszerujący brutal”.

TEGO SAMEGO DNIA, GODZINA 17.30
Dzień ma się ku końcowi. Wychodzę z redakcji od razu z André. Od rana wciąż się dopytuje, czy u mnie wszystko w porządku. Naciska, że musimy szybko skończyć reportaż. Mój spokój go zadziwia. Mnie wzrusza jego niepokój. Ale André ma rację. Jeśli za tym wszystkim rzeczywiście stoi al-Baghdadi, jeśli jego znajomość z Bilelem się potwierdzi, lepiej będzie szybko zakończyć moje dochodzenie. Informuję redaktora nadzorującego projekt, że w sprawę może być zamieszany al-Baghdadi. André jest pełen wątpliwości. Chęć zdobycia gruntowniejszej wiedzy, wykorzystania w pełni dziennikarskiej szansy bierze górę nad wahaniem; zaczynam dostrzegać, że tłumi ona mój instynkt samozachowawczy. Ale Bilel jest nieocenionym źródłem informacji. Rozmawiam z nim przecież od niedawna, a już lepiej rozumiem zwyczaje Daesz; warto jeszcze trochę poczekać. Tylko trochę. André radzi mi, bym skracała rozmowy i stawiała więcej bezpośrednich pytań. Odpowiadam, że to obudzi podejrzliwość Bilela, że jeśli chce, by piękna poskromiła bestię, Mélodie musi go nadal uważnie słuchać, cierpliwie wysłuchiwać zwierzeń terrorysty o jego nastrojach, i że nie mogę ograniczyć się do jednej, ostatniej rozmowy. Obrzydliwie manipulując nią samą i jej uczuciami, podobnie jak zapewne manipulował innymi ofiarami, które wabił w ten sam sposób, jednocześnie się od niej uzależnia. Od kilku dni spostrzegam narastającą niecierpliwość, z jaką mój „narzeczony” czeka na następną rozmowę, by znów zobaczyć i usłyszeć Mélodie. Nie chodzi tylko o bajer. Gdyby Mélodie rzeczywiście pojechała do Syrii, myślę, że Bilel naprawdę by ją poślubił. Nie zrobiłby z niej tylko seksualnej niewolnicy, gotowej spełniać zachcianki bojownika. Nie sądzę też, by został miłym i dobrym mężem; nie jestem aż tak naiwna. Choć się tego wypiera, musi już gdzieś mieć przynajmniej jedną żonę. Ale nocne rozmowy z ukochaną rekompensują mu trudy dnia spędzonego na linii frontu. Zasypia, marząc o niej. Nie śmiem wyobrażać sobie, o czym wtedy myśli. Na tym polega moja przewaga: Bilel sądzi, iż uwiódł Mélodie, ale jest na tyle nieostrożny, że to ona przejmuje inicjatywę. Śmieje się z jego podchodów, wykorzystując je do własnych celów. Potrzebuję jeszcze mojego internetowego wcielenia. Jeśli zbyt szybko zaatakuję, co już w pewnym stopniu zrobiłam, mogę narazić moje dochodzenie. Pod koniec tygodnia wezmę kilka dni urlopu i wyjadę gdzieś z Lou. Wtedy zakończę sprawę.
W Syrii jest teraz godzina 19.00, we Francji 18.00. Bilel od godziny czeka na Mélodie przed ekranem komputera. Jest bardzo elegancki. Widać, że się przygotował. Nasz partyzant sprawia wrażenie lalusia, dumnego ze swego wyglądu i z kreowanego przez siebie wizerunku wojownika. Chociaż wydaje mi się, że w tym człowieku i w jego kompanach już nic nie może mnie zdziwić, przez chwilę jednak zaskakuje mnie rozdźwięk pomiędzy fanatyzmem, z jakim się obnosi, a jego postawą opóźnionego w rozwoju nastolatka. Na tym etapie mojego eksperymentu nie jest mi jednak do śmiechu. Ani do płaczu. Bilel siedzi w podniszczonym fotelu jakiejś pustej, ponurej kafejki internetowej; jego oczy rozbłyskują na widok narzeczonej. Poprawia się w fotelu; chce okazać podekscytowanie, przyjmując pozę uwielbianego watażki. Głowę wysuwa lekko do przodu, wkłada swoje ciemne okulary Ray Ban, odbijające światło jak złotawe zwierciadło, zasłaniające mu pół twarzy. Jest to osobliwe, jako że jest już późno i panuje półmrok; w małym pomieszczeniu, w którym się znajduje, jest dosyć ciemno. Ma na sobie grubą bluzę przypominającą stroje lotników z innej epoki. Całość przywodzi na myśl amerykański serial kryminalny o Starskym i Hutchu. Bilel opowiada Mélodie, co się zdarzyło w ciągu dnia. Ona z kolei nie przestaje mówić o niebezpieczeństwie, na jakie naraża go jego „zajęcie”. Boi się o niego. André robi wielkie oczy. Bilel zapewnia Mélodie, że jest czujny i że może liczyć na czujność swoich towarzyszy. On sam nie boi się niczego. Zresztą nie zaszedłby tak daleko w swojej organizacji, gdyby nie okazał się dobrym strategiem. Czuję, że miał ochotę powiedzieć: „wielkim strategiem”, w czym przeszkodziła mu fałszywa skromność. Bilel jest taki skromny, że Mélodie może go tylko podziwiać. Chciałaby go spytać o tyle rzeczy. On zdradza jej kilka szczegółów ze swojego codziennego życia.
Oddany walce bojownik odpoczywa jedynie kilka godzin w samochodzie. W nocy śpi od dwóch do pięciu godzin. Resztę czasu spędza w Ar-Rakce, w kwaterze głównej Daesz (gdzie nie sposób przeżyć, jeśli nie jest się zwolennikiem al-Baghdadiego) lub w innym sąsiednim mieście oddalonym o mniej więcej dwadzieścia kilometrów. Nie, nie jest już w Aleppo… Jednak dla bezpieczeństwa Mélodie woli, by nie wiedziała dokładnie, gdzie się teraz znajduje. W Ar-Rakce prawo szariatu jest surowo przestrzegane. Bilel ceni sobie tę wierność własnej interpretacji przepisów religijnych. Opowiada Mélodie, że życie tam jest piękne, a przede wszystkim swobodne; wokół pełno kafejek, kin i sklepów. On i jego ludzie wyzwolili miasto, a jego mieszkańcy są im bardzo wdzięczni i entuzjastycznie okazują im szacunek (w rzeczywistości około trzech czwartych chce uciec z miasta, na co Daesz nie chce pozwolić, w imieniu prawa, którego oni nie uznają). Bilel jest policjantem, a PI to jego policja. Nie dostrzegając w tym żadnej sprzeczności, wyjaśnia Mélodie, że w Ar-Rakce kobiety mają bezwzględny nakaz całkowitego zakrywania ciała; wolno im wychodzić jedynie w określonych godzinach, w towarzystwie męża, ojca lub brata. To jedyne ograniczenia, które zresztą według niego wcale nie są ograniczeniami. Jeśli jakaś kobieta wyjdzie ze swoim mężem na ulicę w Ar-Rakce „niewłaściwie zakryta”, Daesz karze jej małżonka grzywną w wysokości od siedemdziesięciu pięciu do dwustu euro. Lepiej żeby zapłacił ten „mandat” od razu na miejscu; jeśli tego nie zrobi, jego żona zostanie zabita. Jeśli mąż nie nosi dżelaby i nie zapuścił brody, Daesz każe mu płacić około trzydziestu euro. Mieszkańcy miast zdobytych przez PI nie mają dokąd uciec; podobnie jak we wszystkich dyktatorskich reżimach: dostosowują się albo giną. Daesz uzasadnia to pobieranie opłat jednym z pięciu filarów islamu32: prawem zakatu. Zazwyczaj definiuje się je jako obowiązek płacenia podatku, bez precyzowania, co to oznacza. W rzeczywistości nakaz ten wyraża zasadę, że muzułmanin powinien uczestniczyć w rozdawaniu jałmużny. Jak mówi inny Bóg w Starym Testamencie: „Pomagaj bliźniemu jak sobie samemu”. Zakat nie ma więc nic wspólnego z tym, czy ktoś ma za krótką brodę lub czy niedbale zarzucił chustę… Tym bardziej że ów islamistyczny „fiskus”, który wyciska dziennie miliony z handlu ropą, wymusza te pieniądze od biedaków, przeznaczając je na różne makabryczne projekty realizowane przez Państwo Islamskie.
 W Ar-Rakce Bilel nie może używać swojego telefonu komórkowego. Mogliby go namierzyć. Sieć jest tam zbyt gęsta. Może porozumiewać się wyłącznie przez krótkofalówkę. Albo przez internet, ale dostęp do niego jest nieregularny, chyba że w kafejkach internetowych, gdzie wszyscy słyszą rozmowę. Bilel wstaje więc co dzień o szóstej rano i znajduje jakieś mało uczęszczane miejsce, by wysłać do Mélodie parę czułych słów: „Dzień dobry, kotku. Myśl o mnie. Tęsknię”. Do wiadomości dołącza mnóstwo emotikonów w kształcie czerwonych serc. Na początku mnie to szokowało. Potem nauczyłam się z tego śmiać z André i z innymi, których dopuściliśmy do naszej tajemnicy. Później ten zaborczy stosunek do Mélodie zaczął mnie męczyć. Czasem miałam ochotę trzasnąć komputerem o ziemię. Zadowalałam się jednak podnoszeniem oczu do nieba.
 Swoim pancernym pikapem, pełnym broni i buteleczek mleka z czekoladą (które uwielbia), Bilel przemierza codziennie rano trzysta kilometrów, by „załatwić sprawy”. Nie zdradza Mélodie szczegółów. Choć sądzę, że czasem musi przejeżdżać przez niebezpieczne strefy, jestem teraz prawie pewna, że większość czasu spędza w Dajr az-Zaur, niedaleko granicy irackiej, oddalonej około trzystu kilometrów od jego sztabu. Zwierza się swojej narzeczonej, że po drodze przekazuje rozkazy swoim francuskim oddziałom. Rozstrzyga o priorytetach. Decyduje, kto w danym dniu pójdzie na front, a kto będzie patrolować ulice miast kontrolowanych przez PI. Wyznacza dyżury tym, którzy zajmą się niewiernymi, „których godzina wybiła”… Organizuje też naukę religii i kursy językowe, gdyż przyjeżdżający tłumnie bojownicy często nie znają arabskiego. Poza tym każdy z syryjskich mudżahedinów mówi własnym dialektem. Każda nacja używa własnej odmiany arabskiego, co często prowadzi do nieporozumień. Bilel jest emirem, i do jego obowiązków należy rozwiązywanie takich problemów. Opowiada Mélodie o treści „tajnych spotkań”, które organizuje w bardzo wąskim gronie. Uczestniczą w nich Irakijczycy i członkowie Al-Kaidy, którzy chcą się dozbroić. Spotkania te odbywają się zazwyczaj w zamaskowanych podziemnych tunelach łączących Syrię z Irakiem. Bilel potwierdza, że ma mapę i zna na pamięć wszystkie zakamarki służące za kryjówki i miejsca spotkań. Niektóre sam wykopał i zamaskował. Zadaniem Bilela jest „negocjowanie pokoju”, ponieważ jako „Francuz najwyższy stopniem jest najbliżej al-Baghdadiego”. Po raz pierwszy wspomina Mélodie o swoich związkach z „kalifem”, co potwierdza informacje Guitone’a.
 Ostatnio al-Baghdadi wysłał Bilela, by spotkał się z al-Golanim. Mówi o tym mimochodem, chwaląc się Mélodie, która przecież i tak nie wie, o co chodzi. Dla mnie jest to jednak cenna informacja. Abu Muhammad al-Golani jest szefem największej syryjskiej brygady Al-Kaidy. Wśród członków różnych grup, zwalczających się nawzajem w Syrii i w Iraku, uchodzi za jedną z największych wschodzących gwiazd terroryzmu bliskowschodniego. Wnioskuję, że skoro Daesz wysłała Abu Bilela na „negocjacje” z tym człowiekiem, który pozostaje nieomal niewidzialny, to rzeczywiście musi on mieć w tej organizacji szczególnie ważną pozycję. Jakby nigdy nic Mélodie pyta, jak udało się to spotkanie. Bilel odpowiada z dumą, że doszli do porozumienia i wkrótce zostanie ogłoszony kalifat. „Ale kto go wprowadzi: Państwo Islamskie czy an-Nusra, najważniejsze syryjskie odgałęzienie Al-Kaidy?”, pyta Mélodie, chcąc pokazać swojemu elokwentnemu rozmówcy, że rozumie, co do niej mówi. Na twarzy Bilela pojawia się grymas. Jest to najważniejsze pytanie, gdyż każdy klan chce być tym, który zapisze swoje imię w historii. Wyjaśnia, że zgodzili się co do najważniejszej sprawy: Syria stanie się państwem islamskim. Al-Kaida, zajmująca się zasadniczo tworzeniem komórek atakujących Zachód, powinna silniej zaangażować się w Syrii u boku Daesz. Krótko mówiąc, wykręca się od odpowiedzi.
 Mélodie nie traci czasu i zadaje mu kolejne pytanie, tym razem o czarne złoto. Fanatyk jak zwykle odpowiada wymijająco, nie wspomina o ogromnych zyskach z rafinerii. Wyzwala lud: jego zadaniem jest pokonanie zła. Mélodie podziwia taką odwagę. Choć nie pojmuje wszystkiego z fantazji Bilela, uznaje, że jego ideologia jest słuszna i sprawiedliwa. Ten człowiek tyle wie o życiu; o wiele więcej niż ona. Jest pod wrażeniem. Pyta go, ilu bojowników PI przebywa teraz tam, gdzie on.
 – Tu nie mówimy Państwo Islamskie, tylko Daula Islamija fi Irak wal Szam33! Jesteśmy armią, jest nas co najmniej dziesięć tysięcy!
 – Aż tylu?
 – Może nawet trochę więcej… Za sześć miesięcy, jak tak dalej pójdzie, będzie nas pięćdziesiąt tysięcy.
 – Jak tak dalej pójdzie?
 – Codziennie przyjeżdżają nowi bojownicy. Dużo Francuzów, Belgów i Niemców. Ale jest też bardzo wielu Tunezyjczyków. Nie licząc miejscowych sunnitów, którzy do nas dołączyli, i różnych grup rozsianych po całym świecie, które, jak Boko Haram34, ślubują nam wierność.
 Prognozy na przyszłość są nieco przesadzone, lecz cała reszta to niestety prawda.
 Bilel jest dziś w nastroju do zwierzeń. Mélodie korzysta.
 – Interesuję się tobą, dlatego kiedy nie piszesz, próbuję się czegoś dowiedzieć i myślę, że teraz widzę, jak świetnie jesteście zorganizowani. Jak to robicie?
 – Każdy ma swoją funkcję. Po przyjeździe, jeśli nie jesteś już wprowadzona, przechodzisz normalne szkolenie: rano nauka języka, po południu nauka strzelania. Śpisz w katibie35, w której większość mówi po francusku; część twoich towarzyszy to doświadczeni bojownicy, których zadaniem jest poprowadzić cię duchowo. Po dwóch tygodniach, jeśli jesteś dość silna, by się bić, idziesz na front i włączasz się do różnych tajnych operacji. Można też wyspecjalizować się w jakiejś konkretnej dziedzinie, na przykład w rekrutacji albo w kontrwywiadzie. Można oddawać się różnym szlachetnym zajęciom, na przykład odwiedzać w szpitalach rannych dżihadystów albo dostarczać leków potrzebującym. Można zostać kaznodzieją i uczyć Koranu tych, którzy go nie znają. Przez resztę dnia robisz, co chcesz! Życie tu jest piękne, ceny są śmiesznie niskie. Bijemy się, by żyć w wolności!
 Żyć w wolności… Kreśląc przed Mélodie ten idylliczny obraz, Bilel nie zdradza, że w rzeczywistości większość dżihadystów musi zadowolić się rolą nic nieznaczących pionków.
 – Ale na przykład ja – mówi dalej Mélodie pragmatycznie – nie mam pieniędzy. Nawet jeśli wszystko jest tam tanie, to zgodnie z prawem szariatu nie będę mogła pracować, więc jak będę żyć?
 – Ty to co innego – jesteś kobietą. Moją przyszłą żoną. Inszallah. W każdym razie organizacja wypłaca wszystkim swoim wiernym miesięczną pensję w wysokości od pięćdziesięciu do dwustu dolarów36. W Syrii masz więcej forsy niż we Francji! Jesteś nawet bogata. We Francji wszyscy cię wykorzystują, a tutaj my wykorzystujemy niewiernych Francuzów! Ale mężczyźni i kobiety mają różne funkcje. Potem opowiem ci o programie formacji mężczyzn.
 – Mówi się, że ci, którzy zostają samobójcami, przyspieszają nadejście śmierci, na którą z niecierpliwością czekają, może dlatego, że chcieliby wrócić. Ale nie mogą, bo grozi im za to więzienie. Czy to prawda?
Nawiązuję do historii Nicolasa Bonsa, młodego katolika z Tuluzy, niedawno nawróconego na islam, wsławionego filmem, na którym wraz ze swoim młodszym bratem wzywa prezydenta Hollande’a, by się nawrócił na islam. Z uśmiechem zapraszał Europejczyków, by dołączyli do niego i przyjechali do Syrii na dżihad. Pociągnął za sobą brata, który zginął kilka miesięcy później, w wieku dwudziestu lat, jako mięso armatnie, w imię nie swojej sprawy. Wkrótce potem Nicolas, który dotąd uczył języka i rekrutował Europejczyków, zgłosił się na ochotnika na samobójczą misję. Uczynił to po raz pierwszy od chwili wstąpienia do Daesz. Wysadził się w powietrze w ciężarówce w pobliżu Aleppo. Wtedy znalazłam jego ostatnie zdjęcie, zrobione kilka minut przed śmiercią. Wznosił na nim palec wskazujący do nieba, podobnie jak czyni większość muzułmanów, by wskazać Boga. Malujący się na jego twarzy wymuszony uśmiech nie miał już nic wspólnego z uśmiechem, który podziwiałam na filmie skierowanym do prezydenta. Jego oczy wydawały się puste; ściślej mówiąc, wyzierały z nich jedynie stracone złudzenia. Po śmierci dwóch starszych synów odnalazłam ich ojca, szefa dobrze prosperującego przedsiębiorstwa produkującego panele słoneczne. Gérard Bons, mieszkający od wielu lat ze względów biznesowych w Gujanie, spotkał się ze mną pewnego dość deszczowego dnia w hallu jednego z hoteli smutnego miasta Cayenne. Uścisnął mi mocno dłoń i z twarzą, jak mi się wtedy wydawało, na wieki ściętą bólem, w nieco patriarchalnym stylu poinformował mnie brutalnie o regułach gry: „Uprzedzam, że poświęcę na wywiad z panią jedynie dwadzieścia minut. Ekshibicjonizm, łzy i dziennikarze goniący za sensacją to nie moja bajka”. Niecałe pięć minut później, gdy wspomniałam o wyrzutach sumienia ostatniego syna, który mu pozostał, wybuchnął płaczem. Najmłodszego z braci spotkałam dzień wcześniej, w otoczeniu grupy kolegów – tej samej, do której należeli jego bracia. Wydawało mi się, że był w szoku i miał silne poczucie winy. Ponieważ sama często musiałam radzić sobie ze śmiercią najbliższych, wiem, jak ważne jest zapanowanie nad tym uczuciem, dopóki nie zagnieździ się w nas na dobre. Zamiast mówić o zmarłych, starałam się przekonać tego ojca rodziny, by zatroszczył się o żyjących. To znaczy o najmłodszego syna. Zwierzyłam mu się z moich bolesnych doświadczeń z własnego życia, opowiadając o kilku sposobach, które mi pomogły. Żaden klucz nie pasuje jednak do wszystkich zamków; w przeciwnym razie życie wyglądałoby zupełnie inaczej. Byłam to winna ojcu, który zgodził się ze mną rozmawiać o bólu po utracie nie jednego, lecz dwojga dzieci. Ten szczery mężczyzna z godnością złożył mi jasne, wstrząsające świadectwo. Nieustannie namawiał Nicolasa do powrotu, i otrzymywał zawsze tę samą odpowiedź: „Chciałbym… Ale z Syrii nie tak łatwo wyjechać, tato. A nawet gdyby mi się udało, po powrocie do Francji wsadzono by mnie do więzienia”. Gérard Bons zwierzył mi się, że Nicolas czuł się odpowiedzialny za śmierć swojego młodszego brata. Według niego świadomie popełnił on samobójstwo, by położyć kres nieodstępującemu go poczuciu winy.
Nie zdążyłam jeszcze wrócić pamięcią do tej szacownej, choć złamanej nieszczęściem rodziny, a już Bilel odparował cios Mélodie:
 – Wcale nie. Przeciwnie, samobójcy są najsilniejsi! U nas siłę człowieka ocenia się po dwóch rzeczach: po wierze i po odwadze. Ten, kto ma odwagę wysadzić się w powietrze dla Allaha, idzie z honorami do raju, mówię ci.
 Zdarza się oczywiście, że samobójcy są walecznymi ludźmi, gotowymi oddać życie za sprawę. Na ogół jednak, w każdym razie w Daesz, najsłabsi zajmują się zaopatrzeniem (prowadzą samochody, przygotowują posiłki), a nieco silniejsi wysadzają się w powietrze. Jeden mniej, jeden więcej… Ich liczba rośnie z dnia na dzień.
 – Co dzień powtarzasz mi, że czekasz tylko na raj. Dlaczego sam nie zginiesz w zamachu samobójczym?
 Odpowiada po chwili milczenia.
 – Jeszcze tu jestem potrzebny. Nie nadeszła moja godzina. Inszallah.
 – Mówisz o tych, którzy dopiero przyjechali, a jak to jest z takimi jak ty, starszymi i bardziej doświadczonymi? Masz trzydzieści osiem lat, a tu w wiadomościach mówi się o wyjazdach nastolatków i młodych ludzi.
 Ojojoj! Mélodie zdenerwowała Bilela. Urażony rzuca:
 – Skąd wiesz, że mam trzydzieści osiem lat?
 Mam ochotę powiedzieć temu idiocie, który uważa się za geniusza kontrwywiadu, że informacje o tym, iż mieszka w Ar-Rakce, jest Francuzem i ma trzydzieści osiem lat, można znaleźć na jego profilu skajpowym. Nie mogłam o tym zapomnieć ze względu na osobiste skojarzenia: Bilel urodził się w 1976 roku, w tym samym, w którym urodził się jeden z moich braci. Jak na ironię, data ta wytatuowana jest małymi cyframi w niewidocznym miejscu na serdecznym palcu mojej prawej ręki. Na szczęście nie urodzili się tego samego dnia. Mélodie odpowiada po prostu, że wie to z internetu. W Bilelu budzi się macho:
 – Owszem, ale nie wyglądam na swój wiek. Wszyscy myślą, że mam dwadzieścia albo dwadzieścia pięć lat. W końcu wiek to tylko liczba. Gdybyś wiedziała, ile Europejek chce tu dla mnie przyjechać… Wiesz, kochanie, podobam się wielu kobietom…
Chyba śnię! Bilel zachowuje się teraz jak gwiazda rocka. André wznosi oczy do nieba. Czuję, że już nie wytrzymuje, choć ze wszystkich sił stara się nad sobą zapanować. Mélodie powinna może wysłać swojemu ukochanemu opakowanie kremu przeciwzmarszczkowego, by mógł pielęgnować swoją subtelną osobowość metroseksualnego dżihadysty. Mam ochotę zatrzymać się nieco dłużej nad tym nowym rysem współczesnego bojownika, smutnego, lecz fascynującego z antropologicznego punktu widzenia. Czuję jednak, że André chce, bym zmierzała do końca spotkania.
 – A jaki jest program dla dziewcząt? Czy jest jakiś osobny program dla tych, które się nawróciły?
 – Przeciwnie! My, dżihadyści, wolimy nawrócone!
 Śmieje się, a my z André wymieniamy zdziwione spojrzenia.
 – Dlaczego? – pyta Mélodie.
 – Maszallah! Bo poważniej podchodzicie do religii, a zarazem jesteście bardziej otwarte na życie! Nie jesteście takie jak te niewierne Syryjki, które zadowalają się noszeniem chusty, a nie wiedzą, jak uszczęśliwić mężczyznę. Inszallah.
 Bilel właśnie się zdradził. On, zachwalający Mélodie Syrię i jej naród, który wyzwala, właśnie pozwolił sobie na obelgę pod jego adresem.
 – Jak to „my, nawrócone, jesteśmy bardziej otwarte”?
 – Wiesz, o co chodzi…
 – Nie.
 – Jesteście bardziej zalotne, rozumiesz, co mam na myśli…
 – Wciąż nie rozumiem…
 – Gdy jesteście sam na sam z mężem, macie bujniejszą wyobraźnię.
 – Czy „bujniejsza wyobraźnia” w takich intymnych sprawach nie jest haram?
 – Kiedy jesteś z mężem sam na sam, robisz, co chcesz. Jesteś mu oddana. Ale tylko jemu. Masz robić wszystko, o co cię poprosi. Pod sitarem i burką możesz nosić, co tylko zechcesz. Pasy do pończoch, ponętną bieliznę, wszystko, co podoba się twojemu mężowi… Lubisz ładną bieliznę, kochanie?

PONIEDZIAŁEK, 19.30
Przerywam połączenie. Nie wiem na poczekaniu, co mogłaby odpowiedzieć biedna Mélodie. Buduję jej obraz powoli, dzień po dniu. Sądziłam, że pomyślałam dotąd o bardzo wielu rzeczach, nawet o romantycznej stronie naszych rozmów. Nie przewidziałam jednak wątków erotycznych. Dzisiaj mój ciężki czarny strój dusi mnie naprawdę. Zdenerwowana ściągam hidżab, wypijam dużą szklankę wody i zapalam papierosa. Nie ma już dziennikarki. Jest człowiek. Terrorysta schwytał mnie w pułapkę, jestem wściekła na siebie, że skupiłam się na tylu innych rzeczach, a nie przewidziałam, co będę mówić, jeśli rozmowa zejdzie na te tematy. Zwracam się do André, który klnie jak nigdy i jak lew w klatce chodzi w kółko po salonie.
 – Za kogo on się uważa, ten zwyrodniały zboczeniec, ten podstarzały goguś, żeby pytać cię, jaką nosisz bieliznę! Najpierw prawie rozkazuje ci tam pojechać, potem chce, byś go poślubiła, a teraz rozmowa schodzi na pas do pończoch! Co będzie następnym razem? Każe ci się rozebrać do naga? Na litość boską! Nienawidzę tego typa.
 Ja też, ale spokojnie. Na razie musimy szybko odpowiedzieć coś Bilelowi. Dzwoni, a jeśli Mélodie będzie nadal milczeć, może zacząć coś podejrzewać. Nie wolno mi budzić podejrzeń. Udając, że podziela jego średniowieczną ideologię, Mélodie wyrzuca z siebie jednym tchem, jakby uwierał ją gorset utrudniający oddychanie:
 – Będę nosić to, co będzie się podobać mojemu mężowi. Ponieważ nie mam męża, nie będę rozmawiać o tym z mężczyzną.
 – To dobrze, jesteś czysta, Mélodie. Od razu to wyczułem. Nim zobaczyłem twą twarz, wiedziałem, że jesteś piękna.
 – Ale to ty mówiłeś, że w religii piękno się nie liczy…
 – Oczywiście. Ale razem będziemy mieli piękne dzieci… Inszallah. Jesteś kształtna, taka, jak lubię, a ze mnie, jak ci już mówiłem, jest piękny chłopak.
 Bilel po raz kolejny najwyraźniej nie słucha, co mówi Mélodie. Zagryza wargi, taksując ją w milczeniu. Spuszczam oczy. Pozostaje mi tylko przeczekać ten niezręczny moment. Ze swojego miejsca André nie widzi Bilela, który lubieżnie przeciąga językiem po wargach. Jak w takiej chwili mogłabym skłonić go do mówienia o al-Baghdadim czy o czymkolwiek innym? Zaciskam zęby. Jeszcze trochę cierpliwości.
 – Czy jestem w twoim typie? – ciągnie dalej.
 – Nie wiem, kto jest w moim typie.
 – Ale przecież mówiłaś, że ci się podobam! Jeśli nie wiesz, kto jest w twoim typie, pozwól, że znów cię poproszę, byś została moją żoną.
 – Ale Bilel, przerażasz mnie, przecież ja cię tak naprawdę nie znam. Jeśli odpowiem tak, to będzie znaczyć, że aż do końca życia ślubuję ci wierność i pomoc, a przecież masz już wiele innych kobiet…
 Chwyta się ostatniej części zdania:
 – Słuchaj, jesteś moim klejnotem, a dom, w którym zamieszkamy z dziećmi, będzie twoim królestwem. Musisz tylko przyjechać. Sama zobaczysz, że możesz mi zaufać. Czy mogę cię o coś spytać?
 Na tym etapie rozmowy spodziewam się wszystkiego. Mój rozmówca lubi zmieniać temat, a to, co mówi, często dalekie jest od przyzwoitości. Z ogromną łatwością przechodzi od opisów krwawych, przerażających scen do pozy prymitywnego podrywacza z serwisów dla singli.
 – Czy masz długie włosy?
 – Tak… Ale dlaczego pytasz?
 – Czy są długie czy tylko do ramion? Większość dziewczyn mówi, że ma długie włosy, a tak naprawdę sięgają im tylko do ramion. Kłamią.
 I…? Przyznaję, że nie rozumiem, o co mu chodzi.
 Muszę się powstrzymywać, by nie wybuchnąć śmiechem na widok zaskoczonej miny André, który podobnie jak ja jest bezgranicznie zdumiony, widząc, jak Bilel przechodzi od wyliczania swoich krwawych „sukcesów” do roli kiepskiego uwodziciela.
 Mam wrażenie, że weszłam na stronę zaadoptujedzihadyste.com. Staram się zawsze w każdym człowieku szukać czegoś dobrego, wierząc, że istnieje jakieś wyjście ze wszystkich trudnych sytuacji, którymi hojnie obdarza nas życie. W tym przypadku jestem bezradna. Tym bardziej teraz, ale ta obłędna dyskusja o długości grzywki Mélodie jest doskonałym antidotum na inne jego pytania, które muszę znosić, a które bywają o wiele bardziej kłopotliwe.
 – Włosy sięgają mi do połowy pleców.
 – A więc nie są długie, tylko do połowy!
 – I co z tego?
 – Nic, po prostu uwielbiam bardzo długie włosy. A jak się układają? Są kręcone?
 – Nie całkiem, tylko falują.
 – Doskonale. Zawsze prosiłem Allaha, by postawił na mojej drodze nawróconą brunetkę o zielonych oczach, i oto zjawiłaś się w moim życiu. Mélodie, moja żono…
 – Jeszcze się nie zgodziłam… Muszę kończyć, właśnie wchodzi moja siostra, muszę ściągnąć chustę, bo inaczej wszystko powie matce.
 – Weź komputer do swojego pokoju, moja żono, zaczekam, ile będzie trzeba. Ale przysięgnij mi na Allaha wszechmogącego, że mnie kochasz.
 – Ale ja śpię z siostrą w jednym pokoju. Naprawdę muszę kończyć, Bilel.
 – Dobrze, ale przedtem muszę ci powiedzieć, że zasnę dziś pewien, że spotkałem tę, którą Allah postawił na mojej drodze.
 – Okay, Bilel. Maszallah. Śpij dobrze.
 – Mélodie… Pamiętaj, że teraz jesteś moją żoną. Jesteś moja na zawsze. Zrozumiałaś? Nie zapomnij!

PONIEDZIAŁEK, GODZINA 20.00
Otwieram komputer. André siada obok mnie na kanapie i w zupełnej ciszy podaje mi papierosa. Wypalam go w milczeniu. Po raz pierwszy zadaję sobie pytanie, czy nie wpadam w schizofrenię, oscylując pomiędzy całkowitą śmiesznością i lękiem, że się uduszę. W końcu André wybucha: „Stop! Musisz z tym natychmiast skończyć! Koniec wywiadu! Basta! Rhallas37! Nie widzisz, jak się narażasz? Jutro ostatnia rozmowa z Bilelem, i ostatecznie skasujemy profil Mélodie. Rozumiesz?”. Milczę. Zgadzam się z nim. Mimo to nie wiem, co powiedzieć. „Wszystko” jest we mnie, ale „to” nie chce wyjść. Jestem akrobatką balansującą na niewidzialnej linie.
 A jeszcze do tego zaraz przyjdzie Milan… Przynajmniej w porę skończyłam. Nie chciałabym, by mnie zastał w tej sytuacji, by zobaczył, jak wchodzę w skórę innej kobiety. Milan nie do końca się orientuje, nad czym pracuję. Wie, że kontaktuję się regularnie z jakimś francuskim dżihadystą z Syrii. Nic poza tym. Czuję się wyprana i wyżęta, pozbawiona wszelkiej energii. Dzwoni domofon. To na pewno Milan. Proszę André, by pominął szczegóły naszej pracy, i idę otworzyć drzwi z zamiarem przejścia do salonu. W tej samej chwili rozlega się w komputerze sygnał Skype’a. Dzwoni Bilel. Nie ma mowy, bym odebrała. André jednak nalega, bym włożyła strój Mélodie; może Bilel chce powiedzieć coś ważnego. Inaczej po co by dzwonił, skoro wie, że Mélodie nie może odebrać? Waham się. Słyszę, jak Milan na klatce schodowej zdejmuje kask i szybko wchodzi po schodach. Czuję, że jestem w potrzasku. Bez zastanowienia pospiesznie wkładam chustę i dżelabę. Naciskam zielony guzik w chwili, gdy słyszę, jak Milan zamyka drzwi do mieszkania. Za trzy sekundy przejdzie przez korytarz i zobaczy mnie w moim przebraniu. Nie będzie to dla niego obojętny widok; nienawidzę siebie za to, że nie będę mogła nawet na niego spojrzeć. André daje mu znak, by nic nie mówił i by został w rogu pokoju. Próbuję skupić się na tym, co mówi do mnie Bilel, ale kątem oka wypatruję mojego prawdziwego chłopaka. Krzyżujemy spojrzenia. On spuszcza wzrok. Nie poznaje mnie. A może poznaje i nie może znieść mojego widoku? Milan, który prawie nigdy nie pali, podchodzi do okna i zapala papierosa. Jest mi ogromnie wstyd, że będę się przy nim mizdrzyć do innego mężczyzny. Nieważne, że robię to zawodowo. W jakimś sensie to jeszcze gorzej. Nigdy nie sądziłam, że kiedyś będę robić to, co teraz robię. Tym bardziej na oczach tego, którego kocham. Jeśli nie powiedziałam mu o tej ponurej grze, którą musiał podjąć mój awatar, mogę skłamać i w innych sprawach… Oczywiście, że to nieprawda, ale błąd, który popełniłam, przemawia na moją niekorzyść. Boję się, by Milan we mnie nie zwątpił. By nie zasypiał z kłopotliwymi pytaniami.
– Chciałem ci jeszcze raz powiedzieć: dobranoc, kochanie.
 Genialne! Bilel nie ma nic innego do powiedzenia Mélodie niż ciągłe, coraz bardziej natrętne wyznania, mające świadczyć o jego namiętnej „miłości”. Nie powinnam była słuchać André i odpowiadać na to ostatnie wezwanie. I to w obecności Milana… Niemal tracę cierpliwość. Niezbyt miłym głosem Mélodie odpowiada:
 – Okay. Dobranoc, Bilel. Mówiłam ci, że o tej porze nie mogę z tobą rozmawiać. Ja szanuję to, co mówisz, więc proszę, słuchaj tego, co ja mówię do ciebie. Jeśli moja siostra wejdzie teraz do pokoju, już po mnie. Rozłączam się.
 – Dobrze. Życzę ci pięknych snów, moja żono, i nie zapominaj nigdy, że jesteś moja na zawsze.
 Rozłącza się. W moim pokoju, odkąd zaczęliśmy te rozmowy, zdarzały się chwile głuchej ciszy. Mrożące krew w żyłach słowa, do których z André nigdy potem nie wracaliśmy. Teraz jednak po raz pierwszy ta obłędna wymiana zdań rzeczywiście rani moją psychikę. Nieświadomie Bilel znalazł we mnie, dziennikarce, słaby punkt. Traktując w ten sposób Mélodie, gwałci moje wartości, moje przekonania obywatelskie i mój ideał człowieczeństwa. W obecności Milana miesza się do mojego życia osobistego. Co gorsza, to moja wina. Zmagam się z mieszanymi uczuciami. Przez ból i złość przeziera coś nieokreślonego, czego nie mogę zdefiniować. Wszystko dzieje się tak szybko. Zrywam z siebie hidżab i dżelabę; znowu jestem sobą. Natychmiast podchodzę do okna i staję obok Milana. Obejmuję go od tyłu, a on zastyga nieruchomo, paląc jak ktoś nieprzyzwyczajony do papierosów. Bąkam, że go przepraszam. On zaciąga się nerwowo swoim marlboro light.
 André zbiera swoje rzeczy. Chyba myśli, że lepiej będzie się ulotnić. Zażenowany nie przestaje mówić, próbuje możliwie jak najbardziej rozładować sytuację. Zaraz po jego wyjściu Milan podaje mi kask motocyklowy, proponując, bym zanocowała u niego. Oczywiście… Doskonale rozumiem, co czuje. Pierwszy raz ja także nie mam ochoty nocować u siebie. Rzuca niespokojne spojrzenia na moją minispódniczkę i T-shirt z portretem angielskiej grupy The Clash; czuję, że patrzy na mnie inaczej niż zwykle. Mówi mi, że się o mnie boi. Nie chce wnikać w szczegóły tego, co się dzieje w Syrii, ale wydaje mu się oczywiste, że jestem w niebezpieczeństwie. Żałuje, że nie powiedziałam mu o wszystkim wcześniej. Teraz, gdy już wie, mówi, że jeśli nie wpakuję się w jakieś kłopoty i śledztwo nie będzie wymagało mojego wyjazdu, nie chce wiedzieć więcej. To mi odpowiada. Resztę wieczoru mamy dla siebie. Mimo to oskarżam się, że wmieszałam w tę historię osobę postronną. „Im mniej wiemy, tym lepiej dla nas”.
 Zasypiam z poczuciem wstydu, bijąc się z myślami. Czuję się tak, jakby mnie ktoś przyłapał na cudzołóstwie. Milan obejmuje mnie, ale robi to automatycznie, bez szczególnej czułości. Dziś w nocy po raz pierwszy historia Mélodie, mojego awatara, ingeruje w moje życie, które bynajmniej nie jest wirtualne.

DWA DNI PÓŹNIEJ
Odkąd Abu Bilel oświadczył się Mélodie, przybyło jej internetowych znajomych. W komentarzach do jej ostatnich publikacji na Facebooku, nawołujących do „humanitarnego” dżihadu, pojawia się wiele zgłoszeń z prośbą o dołączenie do grona przyjaciół, a zwłaszcza wiele prywatnych wiadomości. Dziewczyny adorujące mudżahedinów, przedstawiające się jako „Umm coś tam” i deklarujące na swoim profilu, że nie zamierzają rozmawiać z mężczyznami, proszą Mélodie o radę, jak najlepiej wyjechać do Szam. Wśród tych pytań są wiadomości w języku francuskim, flamandzkim, arabskim, a nawet chyba po niemiecku – prawdziwa wieża Babel. Moi koledzy i koleżanki, mówiący biegle różnymi dialektami arabskimi, sami grzęzną w tym zalewie niezrozumiałych słów, zniekształconych i niepodobnych do niczego. Pytania są nieraz równie konkretne, co absurdalne: „Czy mam przyjechać z paczkami chusteczek higienicznych, czy znajdę je na miejscu?”; „Jeśli przyjadę do Syrii bez męża, to może lepiej nie zwracać na siebie uwagi dużą ilością stringów w walizce; mój mąż mógłby mnie wziąć za nieczystą. Ale czy tam są stringi?”… Gdy czytam o tych problemach przyszłych samobójczyń, ręce mi opadają. A poza tym – co właściwie mam im odpowiedzieć?
 Wieczorami wciąż skajpuję z Bilelem, próbując wyciągnąć z niego jakieś informacje. Czasem rozmawiam z nim już bez dyskretnej obecności André. Bilel naciska coraz bardziej i wciąż chce rozmawiać z Mélodie. Nie mogę ograniczać się wyłącznie do tego, co ma związek z Daesz i z Syrią. Już i tak bez przerwy zajmuję się tym tematem, zaniedbując całą resztę ważnych aktualności, a zwłaszcza to, co dzieje się na Ukrainie. Przed spotkaniem z Milanem albo wtedy, gdy jest zajęty, zakładam hidżab Mélodie i pod osłoną nocy spotykam się z jej adoratorem. Przeważnie robię to u siebie, siedząc skulona na kanapie z chustą na głowie. Gdybym zaczęła odpowiadać tym dziewczynom, by zyskać nowe informacje, zachowałabym się amoralnie; ani przez chwilę nie biorę tego pod uwagę. Wiem, jak porywcza i krucha bywa młodość. Zadowalam się milczeniem. Gdybym się odezwała, wplątałabym się w niekończące się dywagacje, które do niczego nie prowadzą. Reaguję jedynie wtedy, gdy widzę, że któraś z moich rozmówczyń na serio szykuje się do wyjazdu. Napisałam tekst, który wklejam do moich odpowiedzi i systematycznie wysyłam w takich przypadkach. Mélodie odradza w nim wyjazd (oszczędzę czytelnikom błędów ortograficznych i uśmiechów):
Salam, siostro,
 podobnie jak ty straciłam nadzieję i nie odnajduję się w moim kraju z jego prawami, nie zawsze zgodnymi z naszymi38. Islam wybawił mnie od złudzeń i od zła. Ale aby być dobrą siostrą, trzeba żyć godnie i skromnie, praktykując religię w swoim domu, opierając się na Koranie, a nie oglądając filmy, w których różni ludzie mówią różne rzeczy. Dżihad dokonuje się przede wszystkim w naszych sercach, przez przestrzeganie naszych zaleceń religijnych. Przez dobroć dla bliźniego w potrzebie, niezależnie od tego, czy jest Syryjczykiem czy kimś innym. Nie warto wyjeżdżać, by sobie coś udowodnić. Otwórz oczy: wokół ciebie ludzie, twoi bliscy, znajomi i przyjaciele, potrzebują pomocy. Jeśli nie wiesz, co robić, zrób tak jak ja: porozmawiaj o tym z rodzicami (ja tak uczyniłam, chociaż się nawróciłam) i pomyśl o bólu, jaki im zadasz, wyjeżdżając. Ja w każdym razie szczegółowo zaplanowałam swoją podróż, rozmawiałam z wieloma dżihadystami. Byłam pewna siebie. A potem zastosowałam się do rad, które ci teraz daję, i dziś jestem o wiele szczęśliwsza.
 Nie wątpię, że moja mowa jest jedynie kroplą w oceanie zatracenia, w którym toną te dziewczyny, ale nie mogę zrobić nic innego. Może podświadomie uspokajam w ten sposób swoje sumienie?
 Do Mélodie piszą też dżihadystki, które mówią po francusku. Są grzeczne i uprzejme. Mają po szesnaście, siedemnaście lat, i na początku zawsze zadają te same trzy pytania:
 „Jesteś w Szam?”
 „Ile masz lat?”
 „Masz męża?”
 Nie mam czasu angażować się w te mało interesujące rozmowy. Utrzymuję natomiast kontakt z Abu Mustafą39, dwudziestosiedmioletnim Francuzem, żołnierzem Państwa Islamskiego, który wydaje się przytomniejszy od swoich kolegów. I bardziej szczery. Abu Mustafa od najmłodszych lat gorliwie praktykuje swoją religię. Zna historię różnych religii, od ich powstania aż do naszych czasów. Podporządkowuje swoje życie Bogu, gdyż sprawia mu to radość, nie stara się nawrócić swojego otoczenia. Nie nawołuje do przelewu krwi. Wie, że jego dżihad polega przede wszystkim na przemianie duchowej, która dokonuje się w nim samym. Tak jak chrześcijanin, który chcąc pogłębić swoje życie religijne, wyrusza na pielgrzymkę do Rzymu. Dżihad niekoniecznie musi oznaczać wojnę. Hidżra to co innego. Al-Kaida, Daesz i inne grupy – wszyscy zachwalają ją po swojemu. Abu Mustafa wyjechał na Bliski Wschód ze względów religijnych. Szukając swojej prawdziwej tożsamości, nie zmienił się jeszcze w zabójcę. Nigdy nie publikuje w internecie swoich zdjęć z Lewantu ani propagandowych haseł. Z tego, co wiem, nic nie wskazuje na to, by brał udział w walkach. Zadowala się publikowaniem dość ładnych sur40. Wzywa tylko do jednej rzeczy: do wprowadzania wiary w życie, jeśli ktoś jest wierzący. Zawsze ściśle przestrzegał zasad religijnych i sądził, że Syria to umęczona ziemia, którą uda mu się, wraz ze swymi nowymi braćmi, wyzwolić i przemienić w państwo islamskie. Przynajmniej tak to sobie wyobrażał, decydując się porzucić dotychczasowe życie. Znalazłszy się tam, gdzie chciał, bardzo się rozczarował. Zwierza się Mélodie, że nieraz ma wrażenie, że „żyje w kłamstwie”. Wymieniamy się jedynie tekstami, a mimo to wyczuwam w nim niepokojącą samotność. Mélodie pyta go, dlaczego nie wraca albo nie próbuje chociaż założyć rodziny, o ile to możliwe, z dala od barbarzyństwa.
 „Od małego jestem religijny. Moja rodzina jest bardzo praktykująca. Nie wstydzą się tego, że jestem w Syrii, bo wiedzą, że moje serce jest czyste. Boją się jednak Daesz, an-Nusra, armii Baszara i wszystkich, którzy zabijają w imię religii. Chcieliby, żebym wrócił… Ale nawet jeśli dobry muzułmanin nie powinien bać się śmierci, czasem myślę, siostro, że wybiła moja ostatnia godzina”.
 „Czy po przyjeździe trudno się zaadaptować? Nie tęsknisz za bliskimi?”
 „Na początku jest bardzo ciężko. Tęsknisz za bliskimi, a zwłaszcza, inszallah, za swoją rodziną. Tuż po moim wyjeździe moja młodsza siostra zdała maturę, a większość moich braci świętowała kolejne urodziny. Wszystko to mnie ominęło. Od roku codziennie płaczę, siostro…”
 Zastanawiam się poważnie nad tym, co Mélodie ma mu odpowiedzieć.
 „Naprawdę bardzo mi cię żal… Wiem, że bardzo trudno wyjechać z Syrii i że po powrocie do Europy czekają cię inne problemy. Ale powinieneś zaryzykować; po powrocie będziesz miał kłopoty, ale jeśli udowodnisz, że nigdy nie wziąłeś do ręki broni, jest wiele organizacji pozarządowych, które mogłyby ci pomóc…”
 Abu Mustafa przez dłuższą chwilę zastanawia się nad odpowiedzią. Nie znam go, a mimo to z niecierpliwością jej wyczekuję. Już wyobrażam sobie, jak dzwonię do Dimitriego Bontincka i proszę go, by pomógł mi wyciągnąć Mustafę. Lecz jego odpowiedź, jak zdarta płyta, powiela propagandowe frazesy. Mimo to jestem przekonana, że naprawdę wziął sobie do serca rady Mélodie.
 „Żaden akt sprawiedliwości nie obejdzie się bez rewolucji. Ani bez cierpień i strat w ludziach. Złożyłem przysięgę naszemu przyszłemu kalifowi, Abu Bakrowi al-Baghdadiemu. Tylko on, a nie kto inny, powinien prowadzić nas, muzułmanów. Jeśli przyjechałem tu i wytrzymałem rok, mogę tu zostać całe życie. Bismillah”.
 „A gdybym ja dołączyła do PI, angażując się wyłącznie w działalność humanitarną i gdybym założyła rodzinę z człowiekiem, którego naprawdę kocham, a nie po to, by żyć według narzuconego modelu?”
 „Jesteś zamężna? Masz narzeczonego?”
 „Tak, mam narzeczonego, który na mnie czeka…”
 Odpowiada dopiero po kilku minutach, jest wyraźnie zawiedziony.
 „Chciałbym założyć rodzinę, zostać ojcem i znaleźć ukochaną żonę, ale w Syrii to nie takie proste… Tu jest ciężko, siostro, mentalność Syryjek jest zupełnie różna od naszej… Dlatego wolimy żenić się z siostrami z Europy”.
 „Dlaczego?”
 „Bo Syryjki gardzą dżihadystami z zagranicy. Boją się Daesz. A my sami nie pasujemy do ich wiary, która nie jest czysta. Nie stosują się do szariatu tak jak wy, Europejki. Nie noszą nawet sitaru, tylko skąpy hidżab!”
 Po raz pierwszy zastanawiam się, co też zrobiłam z moim. Wszystko to wydaje mi się tak odległe, a zarazem tak bliskie. Abu Mustafa kontynuuje:
 „Poza tym ja się wychowałem we Francji, a one tutaj. To za duży szok kulturowy… Bardzo trudno pogodzić nasze zachodnie obyczaje z ich zamkniętą mentalnością. Dlatego byłoby idealnie, gdybyśmy mogli żenić się z siostrami takimi jak ty”.
 „Mają zamkniętą mentalność?”
 „Tak, na nic nie są otwarte… Ani na religię, ani na męża”.
 „A właśnie, słyszałam, że przyjeżdża do was wiele Europejek…”
 „Trzeba ich szukać! Nie rosną na drzewach!”
 „Tutaj prawie codziennie słyszymy o przypadkach wyjazdów na Bliski Wschód; często robią to kobiety. Ja sama znam wiele sióstr, które wyjechały”.
 „Europejki przyjeżdżają, gdy czeka na nie mąż lub gdy naprawdę chcą wyruszyć na hidżrę. Ale kobiety rzadziej niż mężczyźni przechodzą do czynu. Nie są tak odważne. Najczęściej jadą, łudząc się nadzieją, że będą traktowane jak księżniczki, i już pierwszego dnia są przerażone. Potem już tylko płaczą”.
 Odpowiadam, opierając się na tym, co Bilel opowiadał Mélodie:
 „Ale przecież są miasta, gdzie, tak jak w Ar-Rakce, choć przestrzega się tam szariatu, można mieć dostęp do tej samej technologii co w krajach zachodnich”.
 „O, wiesz, niezupełnie! Zależy kto… Daesz jest świetnie zorganizowana, im jesteś ważniejsza, tym lepiej ci się powodzi. Ale mówię ci, to nie Bahamy!”
 „Jesteś z Paryża? Ja mieszkam w Tuluzie”.
 „Tak. Nawet jeśli cierpiałem, gdyż nie zawsze mogłem swobodnie wyrażać swoją wiarę, nie mam pretensji do Francji. Chciałem po prostu żyć zgodnie z wiarą, tak, jak ją rozumiem, zgodnie z prawem, którego chcę przestrzegać”.
 Abu Mustafa to nie Bilel. On także jest zagubiony, ale się nie zatracił. Nie do końca… Rozdarty pomiędzy różnymi wizjami islamu i jego praktyk religijnych, które dziś wzajemnie się sobie przeciwstawiają, walczy z samym sobą. Tyle że wstąpił do organizacji Państwa Islamskiego. Jeśli kiedykolwiek uda mu się wrócić do Francji, to ta przynależność srodze się na nim zemści.
 Dżihadystów, którzy chcą wrócić do kraju pochodzenia, najpierw obejmuje się co najmniej nadzorem policyjnym, po czym wyznacza się im miejsce zamieszkania z zakazem oddalania się albo wręcz zamyka się na pewien czas w areszcie z zamiarem ustalenia, czy nie stanowią jakiegoś zagrożenia. W każdym razie wymiar sprawiedliwości jest dla nich bezwzględny: oskarża się ich o przynależność do „zorganizowanej grupy przestępczej powiązanej z organizacją terrorystyczną”. W wypadku części nieletnich sprawa jest bardzo trudna, niełatwo bowiem odróżnić skruszonego nastolatka, który uległ zgubnym wpływom, od fanatyka, który po powrocie do kraju może przejść do ataków terrorystycznych, wzorem Mehdiego Nemmouche’a, mordercy z Muzeum Żydowskiego w Brukseli41, byłego bojownika Daesz, który wrócił z Lewantu z zamiarem dokonania wielu zamachów terrorystycznych w całej Europie.
 Liczba tych wyjazdów nieletnich zwiększyła się od chwili wprowadzenia w życie ustawy z 1 stycznia 2013 roku zezwalającej obywatelom francuskim, którzy ukończyli czternaście lat, podróżować po Europie bez zgody na opuszczenie terytorium Francji podpisanej przez rodziców lub opiekunów prawnych. Podczas gdy myślimy, że nasze nastoletnie dziecko nudzi się w szkole, może ono dziś znajdować się w samolocie lecącym do Turcji, wyruszając w podróż bez powrotu. Władze, przytłoczone lawiną podobnych przypadków, starają się gorzej lub lepiej uporać się z problemem. Niektóre z ich porażek pozostają jednak niepokojące, zważywszy na rosnące ryzyko zamachów we Francji. Minister spraw wewnętrznych Bernard Cazeneuve stara się usunąć luki w systemie, przez które rozwinął się ten proceder. Próbuje przede wszystkim zapobiec i możliwie jak najbardziej uniemożliwić wyjazdy na dżihad. Bardzo poważnie traktuje też nieliczne przypadki powrotów do kraju. Lecz zalecenia planu Cazeneuve’a mają charakter bardziej policyjny niż ratowniczy. Co począć z tymi wszystkimi dżihadystami, którzy szczycą się, że swobodnie i regularnie krążą pomiędzy Syrią i krajem pochodzenia? Na Facebooku Mélodie śledzi profil bojownika o nicku „Chcesz, to ci powiem” (sic!). Człowiek ten publikuje zdjęcia z Marsylii, swojego rodzinnego miasta, do którego przyjeżdża, by „odwiedzić kolegów”. Dołącza przy okazji, dla połechtania swojego ego, kilka zdjęć w stroju wojownika, zupełnie się przy tym nie krępując: „Pokaż, co masz, a powiem ci, kim jesteś” (by przytoczyć jeszcze jedną frazę z piosenki Petit frère grupy IAM). Kałasznikow zawieszony na ramieniu jest bardzo wymowny. Trzy dni później „Chcesz, to ci powiem” publikuje zdjęcia z Syrii, na których występuje ubrany po europejsku od stóp do głów, eksponując markowe ciuchy.
 Bilel często sugerował Mélodie, że powrót do Francji jest easy, ale tylko w przypadku szybkich wizyt. Zastrzega przy tym, że trzeba poruszać się trasami niewidocznymi dla DGSE42 i innych francuskich agencji wojskowych.
Dzisiaj jeszcze bardziej niż dotychczas Bilel nalega, by Mélodie wyjawiła mu swoje „nowe islamskie imię”. Zakładając, że ich wspólna przyszłość jest oczywista, powtarza, że jego żona powinna wybrać sobie imię, którym będzie posługiwać się w swoim nowym życiu… Na początku, gdy on wraca do tego tematu, Mélodie odpowiada wymijająco: „Potem zobaczymy, Bilel”. Jest jednak tylko słabą, dwudziestoletnią kobietą, i ma do czynienia z mężczyzną, który zawsze dostaje to, czego chce. W końcu mówi mu: „Wybierz za mnie”, i kończy rozmowę. Czuję się przy tym dosyć głupio, choć to tylko postać wirtualna, w końcu to moja Mélodie… Oczywiście wiem, że wkrótce zniknie. Ale zrobi to z godnością, wtedy, kiedy sama będzie chciała. Ta decyzja nie należy do Bilela. Co ciekawe, ta zmiana tożsamości, którą narzuca Mélodie, nie jest mi obojętna. Jakoś mnie to dotyka. Im dłużej trwa ich relacja, tym bardziej „narzeczony” powoli unicestwia ją psychicznie. Mélodie porzuciła już swoje życie, swoją przeszłość, matkę, wszystkich, których kocha, a teraz musi jeszcze poświęcić ostatnią rzecz, która jej pozostała z przeszłości: swoje imię.
 Wchodzę na Skype’a, nie zamierzając odpowiadać na dziesiątki serduszek i LOL-ów, którymi dżihadysta nie przestaje bombardować Mélodie od chwili zakończenia rozmowy. W gąszcz wszystkich tych żałosnych emotikonów Bilel wplata frazę: „Moje życie, moja żono, odtąd będziesz nazywać się Umm Saladîne. Witaj w świecie prawdziwego islamu”. To samo powtórzy jej jutro twarzą w twarz. Oczywiście Mélodie może na ten zaszczyt odpowiedzieć jedynie uśmiechem.

NAZAJUTRZ
André coraz rzadziej uczestniczy w moich spotkaniach. Głównie dlatego, że nie ma czasu, a poza tym, mierząc we mnie obiektywem z salonu, obfotografował Bilela i Mélodie ze wszystkich możliwych stron. Jego zdaniem mamy już wystarczającą ilość materiału do naszego reportażu. Sądzi, że badając cyfrowy dżihad, posunęliśmy się bardzo daleko i znaleźliśmy odpowiedzi na wiele pytań. Nade wszystko jednak jest przekonany, że ten reportaż ściągnie na nas kłopoty i że im dłużej pozwalamy istnieć Mélodie, tym większe grozi mi niebezpieczeństwo. „Tak czy owak”, mówi mi, „jeśli tego nie przerwiemy, nigdy nie będziesz miała dosyć”. Co do kłopotów i ryzyka, na jakie narażam się przez to, że Bilel zna moją twarz, podzielam jego opinię. Nie zmniejsza to jednak mojej ochoty na dalsze prowadzenie śledztwa. Od poznanych przeze mnie rodzin dotkniętych problemem wyjazdu dzieci dostaję wiadomości niemal codziennie. Ich sytuacja wciąż jest beznadziejna. Nie uzyskałam jeszcze od Bilela informacji, dzięki którym mogłabym im skutecznie pomóc. Wynurzenia dżihadysty-podrywacza, pełne różnych pretensjonalnych, nieciekawych dywagacji, w które Bilel wciąga Mélodie (i przez to zmuszona jestem wpatrywać się w niego jak w obraz), nie dostarczają mi żadnego punktu zaczepienia, od którego mogłabym się odbić i dotrzeć do sedna sprawy – wydobyć z niego użyteczne informacje. Mélodie dostarczyła mi niezliczonych wyjaśnień i informacji, których bez niej nigdy bym nie zdobyła. Ale to nie wystarczy. Poza tym po wszystkim, co musiała znieść i czego wysłuchać, w pewnym sensie winna jej jestem honorowe zakończenie całej tej historii… Nie stworzyłam jeszcze furtki, przez którą mogłaby się wyślizgnąć Bilelowi. Niezależnie od mojej zawodowej misji włożyłam w ten reportaż tak wiele, że – jestem tego świadoma – moja ciekawość stała się tyleż niezdrowa, co uprawniona. André rozumie to i zostawia mnie, bym „dyskretnie robiła swoje”. Błaga tylko, bym uważała.
 Mélodie nie rozmawia już co dzień z Bilelem. Doprowadza go to do szału, a dla mnie jest to rodzaj słodkiej zemsty: widzę jego przywiązanie do Mélodie. Ona wymawia się, że matka zabroniła jej używania rodzinnego komputera i że może rozmawiać tylko wtedy, gdy uda jej się dostać do laptopa ukrytego w jej pokoju. Przez Skype’a rozmawiali jedynie dwa razy; Bilel mówił tylko o małżeństwie. Nie udawało mi się skłonić go do udzielenia jakichkolwiek informacji. Nie przestawałam jednak śledzić obecności mudżahedinów PI w sieci. Na zdjęciach prezentują się dumnie na tle ciał, którym odcięli głowy. Ofiary to w większości muzułmanie. Państwo Islamskie, które zawdzięcza swą siłę ekspansji sensacyjnej propagandy, konstruowanej na wzór amerykańskich hitów kinowych, adresuje swoje triki wyłącznie do kandydatów na przyszłych bojowników. Dowód? „Męczennicy”43 Daesz przybierają anielskie miny, na ich twarzach maluje się błogi uśmiech. Natomiast ciała ich ofiar są straszliwie zniekształcone. W rzeczywistości Daesz natychmiast publikuje zdjęcia swoich poległych bojowników, dorabiając im odpowiedni wyraz twarzy. Tymczasem ciała „niewiernych” wystawiane są na działanie słońca, a gdy już się rozłożą, dżihadyści robią im te okropne zdjęcia, jakby opętało ich widmo śmierci. Przekaz jest zawsze ten sam: „Zobaczcie, jaka jest między nimi różnica: nasi męczennicy są szczęśliwi, gdy ujrzą Allaha, ponieważ jest dumny z nich i z ich czynów. A teraz popatrzcie na straszne ciała tych kafirów. Allah tak karze «niewiernych». Oni nie pójdą do raju”. Guitone na przykład uwielbia o tym przypominać i z zapałem zestawia tego rodzaju fotografie. Zaraz potem publikuje zdjęcie, na którym widzimy go, jak gdzieś w Syrii wymachuje czekoladą Milka. Albo też (ponieważ ostatnio są kłopoty z zaopatrzeniem w mięso) przekracza swobodnie granicę turecko-syryjską i w towarzystwie kilku bojowników, z kałasznikowem na ramieniu, z uśmiechem na ustach pozuje do zdjęcia, na którym radosny oddział wcina jagnięcinę, popijając ją amerykańskimi napojami orzeźwiającymi. Napis pod zdjęciem głosi: „Syria i Turcja – jedna walka! Tu jesteśmy u siebie! Maszallah, bracia, tu jest lepiej i taniej niż we Francji! Przyjeżdżajcie!”. Czasem, podobnie jak inni, dodaje: „A kuku, DGSE, jeśli nas szpiegujecie!”.
 Bilel też mi to wszystko opowiada. Tyle że on jest zbyt wysoko postawiony w hierarchii, by zostawiać w sieci tego rodzaju dowody.
Dzisiaj po wyjściu z redakcji poszłam na kawę z moim kochanym Milanem i pożegnałam się z nim z ciężkim sercem. Idę właśnie na spotkanie z Bilelem, bo nie mogę już dłużej tego odkładać. Po drodze relaksuję się przez chwilę, nim zanurzę się w koszmarny świat czekający na Mélodie. Wsłuchuję się w dobiegającą ze słuchawek muzykę, czyli Just Like Heaven zespołu The Cure, która służyła za podkład czołówki kultowego w latach osiemdziesiątych programu telewizyjnego „Dzieci rocka”. Byłam wtedy jeszcze mała, ale ta piosenka przypomina mi moich dwóch starszych braci – i to wspomnienie, tak jak zapamiętany z dzieciństwa smak magdalenki Prousta44, zanurza mnie w słodkiej nostalgii, wprawiającej w błogi nastrój, który towarzyszy mi aż do progu mojego mieszkania. Pierwszą rzeczą, którą widzę, otwierając drzwi, jest strój Mélodie, wyprasowany i wiszący na wieszaku. Wygląda jak spod igły. Kobieta sprzątająca, która przychodzi do mnie raz w tygodniu, pomyślała zapewne, że kupiłam sobie nową sukienkę.
 Ostatnio Bilel wysyła coraz więcej wiadomości. Przychodzą rano, w południe i wieczorem. Prawdziwy stalking. Zawsze te same natrętne zdania, powtarzane dziesiątki razy, jakby Mélodie rzeczywiście była jego własnością.
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 Te jego „Jesteś tam?” ciągną się na dziesiątkach stron. Od Skype’a po Facebook, a nawet w telefonie komórkowym Mélodie, wszędzie go pełno; nie daje swojej narzeczonej chwili spokoju. Tymczasem moje otoczenie zaczyna dopytywać się, czy aby na pewno ja, dziennikarka, nie zaplątałam się w tę grę… Nie rozumiem tych pytań. Przyznaję, że zdobywam się na swego rodzaju okrucieństwo, robiąc z niego idiotę, gdy Mélodie nie pokazuje się podczas niektórych spotkań wideo albo wtedy, gdy przygważdża go jakimś niewygodnym pytaniem. Im dalej posuwa się śledztwo, tym trudniej – po raz pierwszy w mojej karierze – mi się wycofać. A przecież rozmawiałam już z mordercami, gwałcicielami i pedofilami… Miałam ochotę napluć im w twarz. Ale nie dawałam tego po sobie poznać. W przypadku Bilela… (zdanie, które nastąpi, nie jest ani poprawne, ani nie spełnia wymogów etyki dziennikarskiej, ale najlepiej tłumaczy moje uczucia) mam ochotę go wydymać. Schwytać go w jego własne sidła. Dla mnie jest on tylko człowiekiem, a jego ludzkie słabości biorą górę nad religijnością. Ten obłąkany morderca całymi dniami odbiera innym życie, a w wolnych chwilach przekonuje dzieciaki takie jak Mélodie, by przyjechały do niego szukać śmierci. Nie mogę dobrać się do dżihadysty, który jest uzbrojony i potężny, ale mogę zagrać na jego męskich słabościach. Na pragnieniu uznania i dominacji. Myśli, że i tym razem uda mu się z Mélodie, ale się zawiedzie. Śmieję się z Bilela, gdy nie przyprawia mnie o mdłości… Moje życie intymne opiera się na zaufaniu i życzliwości; tu mam do czynienia z czymś zupełnie przeciwnym. Zapewne sprawiam wrażenie, że padłam ofiarą syndromu sztokholmskiego. Bez obaw. Ale czuję, że część osób, z którymi rozmawiam, nie bardzo mi dowierza. „Jak inaczej mogłabyś ciągnąć dalej ten upiorny eksperyment?”, pytają natarczywie, gdy brakuje im już argumentów. A ja po prostu wykonuję swoją pracę… A także dlatego, że informacje, które uzyskuję od Bilela, bez niego musiałabym zdobywać całymi miesiącami. Myślę, że dostatecznie często wspominałam już o niesmaku, jaki wywołuje u mnie ta sytuacja, a szczególnie przykre żarty; mimo to wciąż słyszę zarzuty, że coś ukrywam, jakby moje działanie wychodziło poza profesjonalne ramy. Z jednej strony nie mówię wszystkiego z zażenowania, gdyż, jak później to sobie uświadomię, tematy tego rodzaju nigdy nie są niewinne. Z drugiej strony ostrożność jest tu jak najbardziej wskazana: mój reportaż ma zostać opublikowany, a nie rozchodzić się w postaci plotki. Poza tym w intymnych chwilach Bilel i Mélodie nigdy nie wychodzą poza jego własne namiętne monologi. Nigdy nie chciał zobaczyć niczego poza jej twarzą. Nie potrzebuje… Bilel terroryzuje, niezależnie od tego, jakich słów używa. Jeszcze tego samego wieczoru dochodzi do następującej wymiany zdań:
 – A, jesteś wreszcie, moja żono! Znów dostałaś karę? Musimy porozmawiać, mam ci wiele do powiedzenia. Same dobre wiadomości!
 – Aha… Mów, uwielbiam dobre wiadomości.
 – Rozmawiałem z kadim45 z Ar-Rakki. Czeka niecierpliwie na twój przyjazd, chce dać nam ślub.
 – …
 – Nie cieszysz się, kochanie?
 – Mówiłam ci, że jako kobieta niezamężna nie chciałam przyjeżdżać do Szam bez mojego kuzyna, chyba że miałabym już męża…
 – Nie możemy wziąć ślubu na skajpie, kadi wolałby nie…
 – Aha, to znaczy, że moglibyśmy wziąć ślub na skajpie? Małżeństwo przez internet byłoby ważne w oczach prawa?
 – U nas tak. Ale kadi uważa, że jestem zbyt ważny, bym się miał żenić przez internet. Chce, żebyś przyjechała do ziemi świętej. On sam oczekuje cię z radością, ale wolałby, by to się stało tutaj.
 Oczywiście nie ma mowy o tym, by Mélodie, nieświadoma, ale jednak ostrożna, jechała do Bilela do Syrii i chciała na własne oczy przekonać się, jak tam jest. Każdy zawód ma swoje granice. Równie dobrze mogłabym popełnić samobójstwo. Pewnego dnia tam pojadę, ale na pewno nie w roli nawróconej dziewczyny pragnącej zamążpójścia… Mimochodem Bilel całkowicie usunął ze swoich planów kuzyna Mélodie. Musiała do tego wrócić, ale on udaje głuchego. Głuchota Bilela jest wybiórcza, za to całkowita.
 – Jak tam wygląda ślub?
 – Właściwie już go wzięliśmy…
 – …Słucham?
 – Myślę, że wystarczająco prosiłem cię, byś została moją żoną. To się stało bardzo szybko. Porozmawiałem z sędzią, przygotował papiery. Urzędowo jesteśmy już małżeństwem, moja żono! Maszallah.
 Nie wiem, jak udało mi się w tej chwili zachować kamienną twarz. Ale nie mam wyboru: po drugiej stronie ekranu Bilel uważnie śledzi wyraz twarzy Mélodie, oddalonej o kilka centymetrów od jego oczu.
 – Myślę, że wystarczająco wyraźnie mówiłam ci, że zanim powiem tak, chcę cię przynajmniej zobaczyć… Dotknąć cię, poczuć, porozmawiać, potrzymać za rękę.
 Bilel nie odpowiada. Mélodie mówi dalej:
 – Jak to, „urzędowo” już jesteśmy małżeństwem?
 – Wystarczy, żebyś znalazła się w Syrii, by nasze małżeństwo stało się ważne. Już ci mówiłem, przestrzegamy prawa islamskiego, żyjemy zgodnie z prawem szariatu, odtąd ciebie także to dotyczy. Jesteś teraz naprawdę moją żoną.
 – Przykro mi, ale nie do końca rozumiem… Wystarczy, bym postawiła stopę na ziemi syryjskiej, a zostanę żoną Abu Bilela al-Firansiego? W każdej chwili?
 – Tak, w każdej chwili. O ile oczywiście będę przy życiu, inszallah! Teraz naprawdę należysz do mnie…
 – …
 – Jeszcze dwie ważne rzeczy. Jaki chcesz posag?
 – Aha, mam prawo do posagu? Według zwyczaju posag daje ojciec panny młodej. Ja nie mam ojca. A ty masz na to pieniądze?
 – Ależ kochanie, a co ty myślisz? Ja tu jestem jak Tony Montana, tyle że nie handluję narkotykami, lecz walczę za wiarę! Daesz ma mnóstwo kasy… My tak szanujemy kobiety, że to mężczyzna daje posag swojej przyszłej żonie, by jej dowieść, iż przez całe życie będzie się o nią troszczyć. Więc co byś chciała?
 Nie miałam o tym pojęcia! Mélodie zwleka z odpowiedzią. Próbuję zyskać na czasie, stawiając inne pytania i intensywnie myśląc, co też z rozmów z tym wariatem mogłoby mi podsunąć pomysł na posag dla Mélodie. Przychodzi mi do głowy szalona myśl. Mélodie rzuca:
 – Kałasznikowa?…
 Jej przyszły mąż wybucha śmiechem. Nie wiem, jak mam to rozumieć.
 – Tego byś chciała? Wszystko, czego sobie życzysz, moja żono. Jestem z ciebie dumny, ale mogłaś poprosić mnie o znacznie więcej!
 – Aha, na przykład o co?
 – Nie wiem: o pałac, o zamek, o piękne konie… o zabicie kogoś, kto cię obraził…
 – Nie, nie! Wystarczy kałach!
 – W każdym razie emir Ar-Rakki, jeden z najważniejszych, znalazł nam już wielki, piękny apartament.
 Jakoś trudno mi wyobrazić sobie apartament z salonem i dwoma sypialniami w Ar-Rakce.
 – To bardzo miło z twojej strony… Jaki jest ten apartament?
 Bilel jest speszony. Jak zawsze wtedy, kiedy kłamie, spuszcza oczy i drapie się nerwowo w głowę, pochylając się nieco do przodu. Znam dobrze tę pozę, podobnie jak jego lubieżne spojrzenia. Co za aktor. Jego paradne gesty coraz bardziej mnie denerwują.
 – Słuchaj, jest wielki… Jest świetny… W każdym razie sama zobaczysz! Będziesz musiała go urządzić! Okay, mam ostatnie pytanie, najważniejsze…
 – Słucham.
 – Przyrzeknij, że odpowiesz szczerze, bo tutaj traktujemy te sprawy bardzo poważnie…
 – Obiecuję. Mów!
 – Jesteś dziewicą?
 – Tak.
 – Naprawdę? Bo kadi czeka na twoją odpowiedź; musi wpisać ją do aktu małżeństwa…
 – Aha, to znaczy, że moje dziewictwo i cała reszta obchodzi teraz całą Ar-Rakkę?
 – Ależ nie! Tylko twojego przyszłego męża i najwyższe władze! Uśmiałem się, jesteś urocza i czysta, Mélodie.
 Mnie zupełnie nie jest do śmiechu. Bilel mówi dalej:
 – Wiesz, kłamstwo w tej sprawie jest karane śmiercią… Przed naszą nocą poślubną sprawdzą to inne kobiety…
 Śmieję się, ale zielenieję.
 – Tylko mnie nie zawiedź. Uprzedziłem już wszystkich, że przyjeżdżasz, łącznie z braćmi i ze strażą graniczną… Zaangażowałem się, więc mnie nie ośmieszaj; bądź silna i przyjeżdżaj! Jesteś prawdziwą lwicą, moja żono!
 – Straż graniczna – a co to takiego? Ci z cichego układu czy prawdziwa straż?
 Nawiązuję do Turcji, którą oskarża się o przymykanie oczu na nielegalne przekraczanie granicy.
 – Jedni i drudzy… Wytłumaczę ci, jak już będziesz w drodze. Tam jest za gorąco; wokół pełno glin i dziennikarzy, którzy wszędzie węszą. Sami kafirzy zasługujący jedynie na śmierć.
Mélodie śmieje się nerwowo. Zmienia temat. Bilel już od wielu dni obiecuje, że pomoże jej wyjechać na dżihad. Nie podaje jednak żadnych bliższych szczegółów z wyjątkiem wskazówki, by wybrała drogę przez Holandię albo przez Niemcy. Ponieważ on dalej słyszy tylko to, co chce, Mélodie udaje, że jest posłuszna. Tak, wyjedzie. Pojedzie przez Amsterdam. Znam dalszy ciąg: samolotem do Stambułu, a potem kolejnym samolotem do Urfy albo do Kilis. Mélodie pyta, co będzie dalej, gdy już wyjedzie z Holandii.
 – Zresztą musimy porozmawiać o trasie – mówi. – I o Yasmine.
 – Kto to jest Yasmine?
 Bilel zapomniał już o tym piętnastoletnim dziecku, któremu obiecał „dobrego kandydata na męża” i wspaniałe życie. Jestem na niego wściekła. Moja wściekłość udziela się nieco odpowiedzi mojego awatara:
 – Czy ty w ogóle jesteś poważny? Yasmine, moja najlepsza przyjaciółka! Obiecałeś, że zajmiesz się nią tak samo jak mną! Mówiliśmy o tym wiele razy, pytałam, czy jej wiek będzie problemem, a ty odpowiedziałeś, że nie, i tłumaczyłeś mi prawo szariatu… Bez niej nie jadę!
 – A, tak… Ta nieletnia… Piętnaście lat, mówisz? (Z zachwytem w oczach drapie się w podbródek). Uspokój się, kochanie! Nie można się tak gniewać na męża, to haram… Zajmiemy się twoją przyjaciółką. Nie przejmuj się.
 – Jak to „zajmiemy się”? We Francji głośno o kobietach, które wyjeżdżają tylko po to, by zaspokajać pragnienia bojowników… Siostry mówią, że to niewolnice!
 – Nie słuchaj tego, co opowiadają te idiotki! Ich tu nie ma, a ja jestem. Powinnaś odtąd słuchać wyłącznie męża. Rozumiesz? Więc tak, jak ci obiecałem, zajmę się Yasmine… Gdy już będziesz wyjeżdżać z Holandii, powiem ci, co masz dalej robić. Nie bój się, przyjedziemy po ciebie do Stambułu, ja albo ktoś ważny.
 – W porządku. Więc trzeba będzie jechać do Stambułu?
 – Tak! Ale porozmawiamy o tym we właściwym czasie… Maszallah. Najważniejsze, żebyście szybko przyjechały. Zwłaszcza ty.
 – Słyszę na schodach matkę! Muszę kończyć, idę do swojego pokoju.
 Nie mam już siły. Coraz trudniej mi z nim rozmawiać. Byłoby lepiej, gdybym – jak zamierzałam z początku – trzymała go na dystans, każąc mu czekać, i sprawdzała fakty, aby go lepiej poznać. To niedobrze, że angażuję się w to szaleństwo.
 – Okay, moja żono, kocham cię dla Allaha…
 – Okay. Nie zapomnij, że pojutrze wyjeżdżam z siostrami do Tunezji, by przez tydzień uczyć się arabskiego. Będę poza zasięgiem. Tam, gdzie jadę, nie ma internetu.
 – Szczerze mówiąc, powinnaś przyjechać od razu tutaj. Tu szybciej nauczysz się języka i wielu innych rzeczy.
 – Słuchaj, to już postanowione. Ta wyprawa dobrze mi zrobi przed wyjazdem na dżihad. Matka idzie, wyłączam się.
 – To nic dla ciebie nie znaczy, że mówię ci, że cię kocham?
 – Znaczy. Ale naprawdę muszę już kończyć. Maszallah.
W końcu się rozłączam. Zagłębiam się w kanapę. Czuję się źle. Myślę o tej Yasmine, która nosi imię jednej z moich przyjaciółek, chociaż nie mają ze sobą nic wspólnego. Absolutnie nic. Chciałabym teraz znaleźć się w jej towarzystwie i jeść sushi, oglądając jakiś debilny program. Muszę jednak myśleć o Yasmine związanej z Mélodie; trzeba wymyślić dla niej jakąś historię, choć trochę wiarygodną. Muszę tylko poszperać w pamięci pełnej wspomnień o dziewczynach, które miałam szczęście spotkać na swojej drodze. Myślę zwłaszcza o Wendy, Marlène i Charlène… O moich małych pyskatych gadułach z przedmieść Lyonu, z którymi wciąż utrzymuję kontakty, choć od naszego spotkania minęło już sześć lat. Narobiły w życiu głupot… i to niepięknych… Dziś jednak nabrały rozumu i wróciły na dobrą drogę. Krótko mówiąc, mam wiadomość dnia: wyszłam za mąż! Odpycham od siebie wszystko, co Bilel mówił dziś Mélodie, wszystko, co mogłoby zaszkodzić mnie, dziennikarce. Wolę zbagatelizować sprawę, zadzwonić do Céline lub Andrew, moich stałych powierników, wziąć kąpiel i zasnąć, zapominając o kobietach sprawdzających, czy jestem dziewicą…
 Jednak gdy wchodzę do łazienki, w lustrze widzę Mélodie. Znów zapomniałam zdjąć chustę. Nagle nie mam już na nic ochoty. Chciałabym tylko dotrwać do jutra. Zasnąć.

CZWARTEK
W porze śniadania siedzę na balkonie przy stole z Lou i z trzema innymi przyjaciółmi. Humory nam dopisują; wiosenne słońce wprawia nas w dobry nastrój. Jemy cheeseburgery, opowiadamy głupoty, z których się śmiejemy. Nagle dzwoni „jednorazowy” telefon Mélodie. Wszyscy patrzymy na siebie, doskonale wiemy, kto dzwoni. Odbieram i odchodzę na bok, by nie grać roli w obecności przyjaciół. Moja rola wymaga osobistego zaangażowania. Nie chcę ich niepokoić. Szczerze mówiąc, nie chcę też, by mnie osądzali… Odkąd zawiadomił ją o „ślubie”, chce bez przerwy rozmawiać z Mélodie, domagając się możliwości kontaktu w każdej chwili. Chce, bym mu czule dodawała odwagi. Coraz bardziej naciska też, bym podała datę swego przyjazdu do Syrii. Rozmowa jest krótka. Mélodie jest pewna siebie. Okazuje się jednak, że nieświadomie musiałam zachowywać się w sposób, który zaniepokoił moich przyjaciół. Pięć minut później wracam do stołu jak gdyby nigdy nic. Dla mnie nic się nie stało. Co najwyżej można powiedzieć, że każdy gra swoją rolę. Nawet jeśli okoliczności tego reportażu ocierają się o schizofrenię, ja tego nie czuję. Wiem dokładnie, na czym stoję, i jaki jest mój stan wewnętrzny. Sądzę nawet, że stałam się maszyną, która dostosowuje się do wszystkiego, tłumiąc niesmak. Poza tym niedługo to się skończy. Już dziś powinniśmy rozstrzygnąć, w jaki sposób zakończymy dochodzenie. Nabieram porcję frytek, ale gdy podnoszę głowę, uświadamiam sobie, że wszystkie oczy są skierowane na mnie. Zdaje się, że telefon Bilela odebrał wszystkim apetyt. Wszyscy moi przyjaciele mają nietęgie miny. Boją się, że Bilel może namierzyć mój telefon komórkowy. „Wiesz, czym to grozi, jak mu się uda?” Oczywiście. Tyle że – przypominam im – telefon nie jest do nikogo przypisany, a wszystkie moje rozmowy na Skypie i na Facebooku przeprowadzam, ukrywając mój adres IP. Nie wydają się tym przekonani. Cierpliwie staram się zmienić temat, ale lekki nastrój naszego śniadania prysł.
 Wracamy do pracy, ale gdy wychodzimy na papierosa, widzę ich lęk i rosnący pesymizm. Nie czuję się z tym dobrze. Już im tłumaczyłam; jeśli będę się tłumaczyć dalej, uznają to za podejrzane. Obwiniam się, że wzbudziłam w nich ten niepokój. Otaczają mnie życzliwością, dając mi więcej rad niż zwykle. W ich słowach pobrzmiewają poważne tony; dostaję mnóstwo emotikonów wyraża­jących wsparcie. Rozumiem i nie rozumiem. Nie da się wszystkiego przewidzieć, ale na razie zastosowałam wszelkie możliwe środki ostrożności, i – powtarzam – otaczają mnie reporterzy o wiele bardziej doświadczeni, mający na swoim koncie bardziej niebezpieczne misje, o których nikt chyba nie niepokoił się tak, jak w tej chwili wszyscy niepokoją się o mnie. W istocie, chociaż troska moich przyjaciół bardzo mnie porusza, a przez wstyd nie jestem w stanie tego wyrazić, nie uważam wcale, by była ona uzasadniona.
Odtąd Mélodie odbywa z Bilelem krótkie spotkania, w których to ona prowadzi rozmowę, nadając jej odpowiedni dla siebie kierunek i tempo. Próbuje możliwie jak najbardziej ograniczyć potok czułych słówek terrorysty, skupiając się na kwestii trasy, która ma decydujące znaczenie na początku kariery każdego dżihadysty. Tym bardziej że Mélodie ma wyjechać w towarzystwie Yasmine, która jest nieletnia. W tej sprawie, mimo przykrych komentarzy ze strony przyszłego męża, nie ma mowy o ustępstwach. Dziś wieczorem pozwalam sobie na szybką lampkę wina z Hadrienem, po czym biegnę po André, który znów czuwa przy Mélodie w końcowej fazie reportażu. Powinniśmy ustalić ostatnie szczegóły naszej strategii. Od momentu oświadczyn nawet nie przeszło nam przez myśl, bym rzeczywiście miała spotkać się z Bilelem i konfrontować się z jego marzeniami o miłości na śmierć i życie. Po pierwsze: z oczywistych przyczyn. Po drugie dlatego, że dziś wyjazd do Syrii równa się samobójstwu, zwłaszcza dla Europejczyka, nie mówiąc już o francuskiej dziennikarce… Reporterzy narażają swe życie. Taki już mają zawód, ale czasem trzeba przyznać, że jeśli już zdecydujemy się na taki wyjazd, powrót jest opcją całkowicie niezależną od naszej woli. Poza tym ja nie mam dzieci… Tymczasem jednak, by domknąć sprawę, Mélodie musi wyjechać. Mamy pewien pomysł. Sądzę, że znaleźliśmy rozwiązanie.
 W domu wkładam szybko chustę i cały mój strój, rzucając okiem na niezliczone wyznania miłosne Bilela wypełniające cały ekran komputera. Dziś wieczorem Mélodie nie ma czasu na zabawę: jutro wyjeżdżam z Lou do Tunezji (Bilel myśli, że Mélodie jedzie na intensywny kurs arabskiego w szkole religijnej) i chciałabym skorzystać z ostatniej przed wyjazdem okazji na wieczór z Milanem. Mélodie mówi więc, że matka może wejść lada chwila i muszą szybko omówić drogę, dzięki której będzie mogła połączyć się z ukochanym. On już wyjaśnił jej, że trzeba „wszystko porzucić, niczego za sobą nie zostawiać”, nawet listu do matki, „po prostu zniknąć; na wieści będzie pora dopiero po przyjeździe”. Nie podał jej jednak żadnych szczegółów co do trasy, a ja muszę je znać, by móc z André przygotować moją wyprawę. Po chwili mało interesującej rozmowy Bilel uchyla wreszcie rąbka tajemnicy:
 – Już ci mówiłem, polecisz samolotem do Holandii albo do Niemiec, jak wolisz. Tam wyłączysz komórkę i wyrzucisz ją. Kupisz nową komórkę na kartę prepaid i zadzwonisz do mnie na mój adres skajpowy, żebym wiedział, że to ty. Wtedy powiem ci, jak masz jechać do Stambułu i dalej…
 – Nie, Bilel, musisz mi powiedzieć więcej, to nie jest zwykła podróż. Choćby ze względu na Yasmine, która jest młodsza i się boi.
 – Zrób tak, żeby twoja matka myślała, że śpisz u Yasmine, i odwrotnie. Wyjedź rano z bagażem niewiele większym od tego, który zabierasz na co dzień. Yasmine powinna zrobić tak samo. Jedźcie na lotnisko. Uważajcie, żeby ktoś was nie zauważył; gliny wszędzie węszą. Zachowujcie się normalnie, zwłaszcza nie okazujcie po sobie strachu! Nie zawracajcie, wasze miejsce jest tutaj, tylko to was powinno obchodzić… Okay? Jesteś lwicą czy nie, moja żono? Gdyby po przylocie do Stambułu (mruga znacząco okiem) zadawano wam pytania, powiedzcie, że jesteście z MSF46… Nie zapomnij paszportu! W Syrii będzie bardzo potrzebny.
 W rzeczywistości chodzi o to, by skonfiskować go zaraz po przyjeździe… na wypadek gdyby nowo przybyła dziewczyna miała ochotę uciec.
 – Później powiem ci więcej przez bezpieczne połączenie, gdy już będzie wiadomo, skąd rozpoczniecie podróż – mówi dalej terrorysta. – Podam ci numer mamy, która przyjedzie po was do Stambułu.
 „Mamy”…
 – Obiecujesz, że to będzie kobieta? Przecież nie chcesz, by mężczyźni patrzyli na kobiety! Nie pozwolisz, by twoi bracia się mną zajęli, by mnie obejrzeli pierwsi?
 – Oczywiście, że nie! Nigdy, zwariowałaś! W każdym razie w Turcji będziecie już u siebie… Robimy tam, co chcemy! Gdy już będziesz na granicy z Syrią, będę kilka metrów od ciebie… Inszallah.
 – Gdzie?
 – Potem ci powiem… W przeciwieństwie do większości z nas, ja nie mogę wjechać do Turcji. Gdzie indziej tak…
 – Do Iraku?
 – Tak, moja żono… Ale sza! Przeprowadzamy po cichu wielką operację, by przejąć ten kraj. I, inszallah, mam nadzieję, że pewnego dnia tam zamieszkamy.
 – Wszyscy mudżahedini jeżdżą do pogranicznych miast tureckich, kiedy tylko chcą. W każdym razie tak wynika ze zdjęć, które zamieszczają na fejsbuku… Dlaczego ty nie możesz?
 – Ja to co innego… Wyjaśnię ci, gdy będziemy rozmawiać przez bezpieczne połączenie… Zresztą teraz, gdy już jesteśmy mężem i żoną, zamknij definitywnie swoje konto na fejsbuku!
 – Dlaczego? Nie ma tam żadnego mojego zdjęcia, nawołuję na nim tylko do czynienia dobra na świecie.
 – Dlatego! Teraz jesteś moją żoną, a dobra żona musi bezwzględnie słuchać swojego męża.
 Dobrze… Mélodie się poddaje, ale ja nie zamknę konta. Jeszcze nie. Zdecydowanie Bilel, który uważa się za „eksperta od terroryzmu”, ma dość zabawne metody. Z jednej strony wyznaje jak gdyby nigdy nic, że jego brygada zamierza podbić Irak, z drugiej robi cyrk, nie chcąc wyjawić innych „tajnych”, ewidentnie mniej ważnych informacji.
 – Dobrze, muszę kończyć… Zaraz spotkam się z Yasmine i przekażę jej to, co mówiłeś. Potem zdecydujemy, dokąd jedziemy. Będziemy w kontakcie.
 – Masz pieniądze na bilety?
 – Yasmine nie, ale ja sobie poradzę. Na miejscu będzie trudniej…
 – Nie martw się o to, kochanie. Mam wszystko, czego trzeba, i dużo więcej. Jesteś moim klejnotem, a Ar-Rakka to twój pałac, już ci mówiłem. Będziesz traktowana jak księżniczka.
 Mélodie nalega na zakończenie spotkania. Zręcznie unika odpowiedzi na kolejne „kocham cię dla Allaha” i tym podobne wyznania, żegna się i kończy rozmowę.
Wreszcie mój reportaż zaczyna nabierać pożądanego kształtu. Bardzo wiele się nauczyłam. Ale to nie koniec. Podróż jest postanowiona. Wiem już, że Mélodie pojedzie przez Amsterdam, gdyż mam tam kogoś, z kim chcę się skontaktować w związku z moim dochodzeniem. Czy w samolocie, którym będę lecieć, będę się przyglądała wszystkim młodym ludziom, zastanawiając się, którzy z nich są kandydatami na dżihadystów? Ale przecież wkrótce wszystko się skończy. Brakuje mi jeszcze instrukcji udzielanej w ostatniej chwili, gdy już przyszli bojownicy wyjadą z kraju. Zasypiając, powtarzam sobie kilka wersetów i zaleceń Koranu, niemających nic albo bardzo niewiele wspólnego z tym, czego uczył mnie Bilel. W tej świętej księdze słowo „matka” występuje trzydzieści dwa razy. Myślę o tej „mamie”, która we własnym sumieniu zgodziła się przyjechać po dwoje niewinnych dzieci, by je wydać na pastwę morderców…

PIĄTEK
W końcu odnajduję moją Lou na lotnisku. Ten wypad dobrze zrobi zarówno jej, jak i mnie. Podczas lotu chrupiemy m&m’sy, czytamy popularną prasę i robimy selfie. Krótko mówiąc: dwie normalne koleżanki. Od pewnego czasu nie bardzo już wiem, jak wygląda „normalne” życie; ta podróż to prawdziwy głęboki oddech przed ostatnią częścią reportażu, który mam przygotować natychmiast po naszym powrocie. Na wszelki wypadek schowałam jednak do walizki strój Mélodie…
 Czekamy na nasze bagaże, gdy wibruje telefon Mélodie leżący gdzieś w zapomnieniu na dnie mojej torebki. Pośród licznych wiadomości od Bilela odnajduję esemes od nieznanej kobiety o imieniu Vanessa47. „Dzień dobry, siostro, jestem w szóstym miesiącu ciąży i mam za kilka dni wyjechać do Syrii. Mój mąż walczy u twojego, dał mi twój numer telefonu, żebym spytała, czy mogłybyśmy jechać razem, gdyż z moim brzuchem boję się jechać sama; będę się też rzucać w oczy. Sobranellah48, siostro. Wkrótce będziemy na miejscu”. Na końcu podaje mi swój adres skajpowy, żebyśmy mogły porozmawiać. Na razie nie zwracam uwagi na tę wiadomość, przekonana, że to wszystko jest zbyt osobliwe, aby było prawdziwe. Ta dziewczyna pojawia się znikąd, mówi, że jest w zaawansowanej ciąży i robi wrażenie, jakby chciała podróżować jedynie ze mną. Dziwne. Czy Bilel mnie sprawdza? Nieważne… Tych kilka dni mam dla siebie. Nie poświęcę ich Mélodie, a tym bardziej Bilelowi. Wrzucam komórkę z powrotem na dno torby.
 W pokoju hotelowym zanosimy się śmiechem na widok leżących na łóżku ręczników z wizerunkiem dwóch przytulonych do siebie łabędzi okolonych wieńcem z czerwonych róż. Jest dwadzieścia osiem stopni, otwieram na oścież okno i czuję na twarzy ciepłe promienie słońca. Przed pójściem na basen rozpakowujemy walizki, w których pełno podobnych rzeczy: szortów, podkoszulków, spódniczek, sportowych bluzek i okularów przeciwsłonecznych. Każda z nas wzięła też sweter; gdy wyciągam swój, Lou wybucha śmiechem na widok ciężkiej czarnej dżelaby mojego awatara, którą schowałam pod spodem. Podnosi ją końcami palców, wyciągając powoli głowę w moim kierunku. Jej zmarszczone brwi mówią same za siebie. Tłumaczę, że wrzuciłam ją w ostatniej chwili i że nie zamierzam nawet kłaść jej do szafy, podobnie zresztą jak hidżabu. Gdy wkładam na kostium lekką sukienkę, kpi, że wyobraża mnie sobie w tym stroju, który wreszcie zobaczyła na własne oczy. „Chcesz, żebym go włożyła?”, pytam żartem. Lou puszcza się pędem po pokoju jak dziecko i krzyczy: „Nie, nie, nie!”. Widziała już fotografie z moich rozmów i nie ma bynajmniej ochoty oglądać Mélodie w „realu”. Ale jesteśmy na wakacjach; chcę ją rozśmieszyć. Gdy wchodzi do łazienki, zastaje mnie tam w zalotnej pozie, owiniętą w chustę. Zakrywa oczy, ale nie może się powstrzymać od śmiechu. Potem robi mi zdjęcie, gdy przed lustrem nakładam krem do opalania. Ze wszystkich zdjęć z tego okresu jedynie to nie budzi we mnie przykrych wspomnień.
Staramy się maksymalnie wykorzystać tych kilka dni laby. Większość czasu spędzamy na basenie, opalając się i opowiadając sobie różne „babskie” historie. Po południu dzwoni telefon. I jest to telefon Mélodie. Świadomie lub nieświadomie zapomniałam zostawić go w pokoju. Patrzymy na siebie, jakbyśmy zobaczyły ducha. Odbieram, odchodząc nieco na bok. Słyszę głos Bilela przerażonego i umierającego z niepokoju. Wcale nie jest groźny. Przeciwnie, mam wrażenie, że rozmawiam z małym chłopcem. Od siedemdziesięciu dwóch godzin nie miał żadnych wieści od Mélodie! Czy wszystko dobrze? Czy zapomniała o nim? Przecież jest jej mężem… Ona uspokaja go, mówiąc cicho. Ale połączenie się rwie. Bilel nie słyszy dobrze Mélodie. Paradując w różowym dwuczęściowym kostiumie, nasmarowana olejkiem powtarzam więc dość głośno, dwa kroki od pozostałych urlopowiczów:
 – Maszallah, kochanie! Oczywiście, że jestem zawsze twoja, ale tu nie ma internetu, a ja mam dużo nauki. Nie wolno nam używać telefonu w czasie lekcji.
 – Ale przynajmniej jesteś z siostrami? Powiedz, że przynajmniej nosisz hidżab! Moje serce drży, że wszyscy mogą cię widzieć.
 Gdyby mnie teraz zobaczył…
 – Bismillah, tu są same kobiety, i wszystkie jesteśmy zakryte od stóp do głów! Nic nie robimy, tylko się uczymy.
 Sytuacja jest rzeczywiście absurdalna. Jakby wzięta z jakiegoś staroświeckiego wodewilu. Ludzie, którzy mnie widzą i słyszą, nieruchomieją na leżakach. Lou, leżąc na ręczniku kąpielowym, dusi się ze śmiechu. Patrząc, jak udaję kogoś innego i na wpół naga mówię coś w mieszaninie francuskiego i arabskiego, którą nie władam zbyt dobrze, nieomal płacze. Odwracam się, by na nią nie patrzeć. Czuję, że robię się czerwona. Nie wiem, co ze sobą począć.
 – Dobrze. Uspokoiłaś mnie, moja żono… Myślałem, że dzieje ci się coś złego albo, co gorsza, że ktoś ci namieszał w głowie i już mnie nie chcesz.
 – Ależ skąd, wcale nie!
 – To dlaczego nie dajesz znaku życia?
 Bo jestem na wakacjach! Odpoczywam od ciebie, drogi Bilelu. Ponieważ on i tak nie słucha, co do niego mówię, Mélodie powtarza cierpliwie:
 – Mówiłam ci przecież, że tam, gdzie jadę, nie ma internetu. To tunezyjska prowincja, połączenie jest słabe i bardzo drogie…
 – Dobrze, moja żono… Trudno mi myśleć, że jesteś tak daleko… Masz przynajmniej pieniądze? Wkrótce zajmę się tobą i naszą małą rodziną.
 – Tak, nie obawiaj się, ale mam mało pieniędzy na karcie, muszę trochę zostawić na potem! U ciebie wszystko dobrze?
 – Tak, nie martw się, opowiem ci, mam nowiny.
 – Aha, a co takiego?
 – Powiem ci później. Ale to dobre nowiny. Inszallah. Kiedy przyjeżdżasz?
 Bilel ma na myśli atak na kilka dużych miast irackich, które Daesz podbije w czerwcu, i rychłe ogłoszenie kalifatu.
 – Wkrótce.
 – Kiedy?
 – Muszę sprawdzić z Yasmine, którego dnia podróż do Stambułu będzie najtańsza.
 – Ale kiedy? No, kiedy? Mélodie? Moja żono?
 W ciągu tych kilku minut ogarniają mnie znów zmęczenie i stres. Wszystko wraca. Świadomość niebezpieczeństwa, kłamstwa, kanapa, na której nie mogę usiąść bez przypominania sobie naszych rozmów.
 – Na pewno w przyszłym tygodniu…
 – Okay. Uprzedzisz mnie?
 – Oczywiście.
 – Przyrzeknij!
 – Przyrzekam, Bilel!
 Tak czy inaczej, to prawda. Pojadę do Stambułu, słuchając jego zaleceń. Tyle że pojadę tam w towarzystwie André, a nie małej Yasmine. Plan jest prosty: Bilel powie mi, gdzie mam szukać kobiety, która ma po nas przyjechać. Kobieta będzie szukać trzech dziewczyn w burkach, ale nie zwróci uwagi na dwie postaci w dżinsach i w sportowych T-shirtach, które szybko wmieszają się w tłum, by zaraz potem wsiąść do taksówki. André, przyzwyczajony do takich podchodów, zrobi zdjęcie naszej „mamusi”. Będę szła kilka metrów przed nim, by móc w razie czego udzielić mu wskazówek. Potem, podczas gdy werbowniczka będzie czekać na Yasmine i Mélodie, by zabrać je w sobie tylko znanym kierunku, ja z André pojedziemy do Kilis. Kilis to miasto leżące wprawdzie niedaleko granicy syryjskiej, lecz bezpieczniejsze, gdyż kontrolowane jest przez Kurdów. Nie słychać w nim zgiełku wojny, lecz sięga tam jej smutek… Mamy w tym mieście przeprowadzić wywiad z Guitone’em i porównać jego odpowiedzi z wersją Bilela, Abu Mustafy i innych. Nasz reportaż zakończy zdjęcie Mélodie z tyłu, kilka metrów od granicy syryjskiej. Tam, gdzie dziennikarka zatrzymuje się u wrót piekieł, a Mélodie do niego wchodzi. Skończymy pracę i nikt nie ucierpi. Przynajmniej w „realu”. Mamy więc nasz finał; mam teraz motyw, by porzucić wreszcie moje śledztwo, a zwłaszcza Mélodie… Skończy się rozdwojenie jaźni i całe to przedstawienie, które coraz bardziej ciąży na moim prywatnym życiu. Rhallas. Domkniemy sprawę. W każdym razie wierzę w to, gdy tu, w Tunezji, rozłączam się, kończąc rozmowę z Bilelem.

CZTERY DNI PÓŹNIEJ
Nasze krótkie tunezyjskie wakacje w spokoju dobiegają końca. Dzień przed naszym wyjazdem Bilel robi się natarczywy jak nigdy dotąd. Sfrustrowany, że Mélodie tak krótko rozmawiała z nim wtedy na basenie, zasypuje ją wiadomościami. Jest urażony. Za bardzo tęskni. Jeśli nie zaśnie z widokiem owalu twarzy swojej „ukochanej żony”, noc traci smak. Czas mu się dłuży. Od wielu dni domaga się jej widoku. Dlaczego ona odmawia? Jego głos twardnieje. Sam gdzieś się zagubił pomiędzy brawurową akcją prania mózgu, które zaaplikował Mélodie, a długimi godzinami rozmów ze swoją „narzeczoną”. Mam przed sobą zakochanego mężczyznę… I nie mam się z czego cieszyć. Do jego licznych wad dochodzi i ta, że Bilel ma wybujałe ego. Kiedy dotrze do niego, że dziewczyna, w której się zakochał, jest dziennikarką, która go wykorzystała, ryzyko, na jakie się narażam, niebezpiecznie wzrośnie. Chciałabym się mylić, gdyż zdradzony mężczyzna może powrócić, gdy się go najmniej spodziewamy, i wolę sobie nie wyobrażać, co to może oznaczać w przypadku kogoś takiego jak Bilel… Trudno podejrzewać go o wielkoduszność, która kazałaby mu nie znienawidzić tej, którą pokochał, i nie dokonać swojej zemsty. W hotelu, w którym mieszkamy, internet jest dostępny jedynie w recepcji. Od wielu dni wszyscy widzą mnie tu, jak żartuję z przyjaciółką, zazwyczaj ubrana w kostium kąpielowy tak jak inne urlopowiczki. Czuję się nieswojo na myśl, że miałabym pokazać się w hallu w hidżabie, by uspokoić męża mojego internetowego sobowtóra. Nie mówiąc już o długiej czarnej sukni… Jednocześnie czuję, że powinien mnie zobaczyć, gdyż inaczej będzie się niepokoił i może zacząć coś podejrzewać. Ustawiam kamerę komputera tak, by Bilel widział Mélodie w wąskim kadrze. Trzymając kciuki, by nie zażądał od niej przestawienia kamery. Widzę, jak bardzo moje przygotowania stresują Lou, choć trudno mi coś wyczytać z jej twarzy, zastygłej mimo pozornego odprężenia. Jest na mnie wściekła, że funduję jej takie atrakcje, czy boi się o mnie? Lou jest bardzo dyskretna i nie znosi, gdy ktoś narusza jej prywatność. Dziś wieczorem Bilel, który odnalazł mnie aż tutaj, narzuca się Mélodie, a zatem także nam obu. Wygrywa. W tym tygodniu zakłócił nam już kilka miłych chwil, a teraz psuje nam ostatni wieczór. Siadamy na jednej z długich ławek otaczających hall hotelu, każda z nas z laptopem na kolanach. Proponowałam Lou, że zrobię to sama, ale ona też chce skorzystać z internetu. Może też chce być ze mną, może chce mnie chronić? Na nogi wkładam klapki, a na krótką białą sukienkę mój czarny welon. Moja twarz jest bardzo opalona jak na kogoś, kto spędza czas na nauce w zamkniętych pomieszczeniach… Lou udaje, że mnie nie widzi. Tym lepiej. To nie jest dobra chwila, bym grając mojego sobowtóra, próbowała jednocześnie rozładować sytuację uśmiechem. Choć traktuję ją jak siostrę, krępuje mnie myśl, że zobaczy mnie w tej akcji. Ale ona dobrze wie, o co chodzi. Powinno się udać, zresztą rozmowa będzie krótka. Mélodie się spieszy.
 Bilel widzi wreszcie twarz Mélodie. Jego oczy są pełne niepokoju.
 – Wszystko w porządku? Bez ciebie nie mogę dalej żyć. Już nigdy mi tego nie rób, moje kochanie, moje życie, moja żono…
 – Maszallah, Bilel. Przykro mi, że się niepokoisz. Ale tu, gdzie jestem, znalezienie internetu jest prawie niemożliwe. I muszę być dyskretna. Niedługo wyjazd… Tutaj siostry, które uczą nas arabskiego, ostrzegają nas bardzo przed niebezpieczeństwami dżihadu, więc nie chcę budzić ich podejrzliwości.
 – Nie słuchaj ich! Twoje miejsce jest tutaj, przy mężu! Inszallah, jak strasznie mi cię brakuje… W końcu będę mógł zasnąć na parę godzin.
 – Ale śpisz chociaż trochę, gdy nie możemy rozmawiać?
 – Nie za bardzo… Mówiłem ci, że żyłem dotąd wyłącznie dla Allaha. Przedtem miałem tylko pracę, lecz odkąd weszłaś w moje życie, stałaś się jego drugim celem.
 Rozłączam się. Z bardzo wielu powodów. Po pierwsze, dyskretnie obserwuję Lou, która siedzi obok mnie i także rozmawia przez Skype’a. Próbuję zgadnąć, czy zwróciła uwagę na ostatnie słowa Bilela. Najwyraźniej nie. Zawsze próbuje udawać, że nie zwraca na mnie uwagi. Po drugie, nie wiem, dlaczego wciąż krążą wokół nas hotelowi animatorzy, zwłaszcza jeden z nich, zwany Komarem. Dotąd zwracali się do nas tylko wtedy, gdy tuż przy naszych leżakach grali w piłkę wodną albo gdy postanowili obudzić nas podczas sjesty, choć byłyśmy jedynymi, które dostąpiły tego zaszczytu, ku uciesze pozostałych gości. Teraz zdaje się postanowili nas poderwać. Gdyby Bilel usłyszał choćby niewyraźny męski głos, doszłoby do katastrofy. Na pewno znowu zadzwoni. Moi sąsiedzi rzucają mi zdziwione spojrzenia. Niektórzy nawet patrzą na mnie z pogardą. Jego zdjęcie w stroju bojownika znów pojawia się na ekranie. Naciskam „Odpowiedz”.
 – Powiedz mi, że mnie kochasz, Mélodie!
 – Bardzo źle cię słyszę, kochanie, ale chcę ci powiedzieć, że mam się dobrze i że jutro wracam do Francji. Proszę cię tylko, żebyś zaczekał, aż wrócę do Tuluzy. Wtedy porozmawiamy. Obiecuję ci, że znajdę czas…
 – Moja żono, słyszę cię, uspokajasz mnie, ale jestem zły, że wszyscy mogą cię oglądać…
 – Przecież mam chustę!
 – Nieważne, nie powinnaś tak wychodzić, to mi rozdziera serce.
 – Ale przecież nie robię niczego niewłaściwego. Sam mi mówiłeś, że jeśli będę zakryta, będę mogła wychodzić!
 – Tutaj49! A nie tam, w kraju niewiernych!
 – Przecież jestem w Tunezji…
 – To jeszcze gorzej! Te ich kobiety na obcasach! Najwięcej dżihadystów jadących do Szam przyjeżdża z Tunezji. Są zgorszeni wilkami, które zamieniają niewinne baranki w łatwe, niewierne kobiety. Niech nikt się do ciebie nie zbliża, inaczej przysięgam na Allaha, że go zabiję!
 – Do mnie nie przemówił tu jeszcze żaden mężczyzna. Nie bój się… Dobrze?
 – Dobrze… Ale nie chcę, żeby ktoś mieszał ci w głowie. Ucz się arabskiego, i nic poza tym. Jesteś taka opalona, wyglądasz inaczej.
 Oczekiwałam, że to powie, ale obawiałam się jakichś podejrzeń. W jego głosie nie wyczuwam jednak cienia wątpliwości…
 – Jestem opalona? To chyba dobrze. Opalone kobiety są ładniejsze!
 – (Odpowiada z nutą pogardy). Z tą brązową cerą przypominasz dziewczyny, które znam… Wolałbym, żebyś miała jaśniejszą skórę, żebyś była taka, jak cię Allah stworzył. Teraz wyglądasz mniej niewinnie… Ale opalenizna podkreśla zieleń twoich oczu i ten widok utuli mnie do snu.
 Wzdycham bezgłośnie. Lou rzuca bardzo dyskretne spojrzenia na ekran mojego komputera. Celowo kilka razy przerywam połączenie, udając, że mam problemy z zasięgiem. Upływa jednak trochę czasu, nim Mélodie udaje się pożegnać „męża”.
 Potem zdejmuję dyskretnie hidżab i patrzę na moją przyjaciółkę. Wiem doskonale, co znaczy grymas, który maluje się teraz na jej twarzy. Jest zażenowana. Wszystko, co w tej chwili czuje, kłębi się w niej tak, że nie jest w stanie wyrazić tego inaczej. Mimo to wyciągam z niej kilka zdań. Wyjaśnia mi, że słowa dżihadysty bardzo ją wzburzyły. Musiała więc słyszeć część naszej rozmowy… Uważa, że to zbyt niebezpieczne, by dziennikarka tak się narażała. Zauważyła, że między nami rodzi się prawdziwa bliskość, i uważa, że to przerażające. Lou poczuła, że Mélodie należy do Bilela, i myśl o tym mrozi jej krew w żyłach.
 Mówi, że spotkamy się potem, ona musi jeszcze porozmawiać z kimś na Skypie. Gdy wraca do pokoju, jestem już w swoim łóżku. Ona także kładzie się spać. Czekam na jej spojrzenie; w końcu się do mnie uśmiecha. Nie wracamy do tego, co zaszło. Wyciągam ogromny zapas kosmetyków, który przywiozłam ze sobą, i maluję jej paznokcie na czerwono.

ŚRODA WIECZOREM
Znów siedzę na swojej kanapie. Jest tak mroczna jak strój Mélodie. Zazwyczaj uwielbiam wracać do domu. Odkrywać na nowo moje gniazdko, które wydaje mi się jeszcze bezpieczniejsze niż przed wyjazdem. Czuję się w nim nietykalna. Uwielbiam zwłaszcza mojego wielkiego psa. Przypomina ogromnego pluszaka, który bez przerwy śpi; ma na imię tak samo jak jedna z piosenek Nancy Sinatry. Dzisiaj po kąpieli od razu wsuwam się pod kołdrę. Do Bilela zadzwonię ze swojego pokoju. Dotąd robiłam to rzadko. André tego nie lubił, ale czasem, ze względu na pogodę lub niezbędną do zdjęć ilość światła, nie mieliśmy wyboru. Mój pokój jest przytulny, wyłożony miękkimi dywanami. Przy skąpym oświetleniu owijam się prześcieradłem. Kładę komputer na kolanach, wkładam chustę. Kamerę ustawiam w ten sposób, że Bilel zobaczy jedynie moją twarz. Przygotowałam sobie gorącą herbatę, stawiam kubek na drewnianym nocnym stoliku. Dzwonię. Męczy mnie od pierwszej chwili. Już go nie znoszę.
 – Tęskniłaś za mną? Kochasz mnie? Ja tak bardzo cię kocham… Mélodie, moja żono…
 – Nie słyszę dobrze, co mówisz. Co nowego u ciebie?
 – Muszę ci coś powiedzieć! Dałem twój numer żonie jednego z braci. Ona też wkrótce jedzie, ale jest w szóstym miesiącu ciąży i będzie się czuć bezpiecznie, jeśli będziecie podróżować razem, rozumiesz, jesteś żoną emira… Udzieli ci za to wielu kobiecych rad. Ma na imię Vanessa.
No nie! Przerywam natychmiast połączenie. Ta wiadomość, którą otrzymałam w Tunezji, która wydała mi się tak absurdalna, okazuje się jednak prawdziwa! Dziewczyna z widoczną ciążą, najprawdopodobniej nieletnia, chce wyjechać do piekła. Bilel dzwoni, a ja z trzaskiem zamykam ekran komputera, przy okazji go uszkadzając. Szukam w telefonie Mélodie wiadomości od Vanessy, by jej natychmiast odpowiedzieć. Uderzam jak szalona w klawiaturę.
 „Salam alejkum, siostro, przepraszam, że odpowiadam dopiero teraz. Musiałam zastanowić się nad naszą podróżą. Czy to dobry moment? Zwłaszcza że jesteś w ciąży…”
 Vanessa odpowiada mi natychmiast. Miesza arabski z francuskim, nie wszystko rozumiem. Z tego, co pisze, wnioskuję, że jest zdecydowana i że chce być przy ojcu dziecka. Błaga, bym z nią jechała, i w zamian obiecuje mi odpowiedzieć na wszystkie możliwe pytania.
 Wpadam w panikę, nie wiem, co robić. Powinnam zawiadomić policję. Tak, ale jestem dziennikarką i nie mam zamiaru nikogo wydawać, zwłaszcza dziewczyny, która jest w tak trudnej sytuacji. Czy byłby to donos czy ochrona? Pod ogromną presją staram się zważyć racje. W końcu Mélodie prosi Vanessę, by dała jej jeszcze tydzień, aby mogła wszystko przygotować, co pozwoli mi zyskać na czasie. Vanessa zgadza się z radością, i tym postanowieniem kończymy wymianę esemesów trwającą około dwudziestu minut. Zyskuję nieco czasu na refleksję i na rozmowę z moimi szefami. Powinnam teraz zadzwonić do Bilela. Łączę się z nim, z jeszcze bardziej mieszanymi uczuciami niż przed chwilą. Mélodie mamrocze coś o siostrze, która przeszkodziła im w rozmowie, i oddaje głos Bilelowi. Zebrałam już bardzo wiele informacji. Więcej niż zakładałam na początku mojej misji. Chcę tylko jednego: jak najprędzej z tym skończyć.
 Nie słucham już nawet jego czułych słówek. Mélodie chce mu tylko przekazać, że wyjeżdża za dwa dni, i upewnić się, że ją dobrze zrozumiał. Sięgam po kubek z herbatą, która już ostygła, i dmucham na nią, by się uspokoić. Nie miałam czasu jej wypić.
 – Och, nie! To, co robisz, jest haram, natychmiast przestań! Och, Mélodie!
 Przestać? O co mu chodzi? Nic nie rozumiem. Bilel jednak wygląda, jakbym wyprowadziła go z równowagi. Wytrzeszcza oczy. Co takiego zrobiłam, że wyszłam z roli Mélodie?
 – Nie dmuchaj na herbatę!
 – Ale jest gorąca!
 – To jest maklum50! Przecież to oczywiste! Nie wiesz tego?
 – Nie… Dlaczego?
 – Tak robią ludzie, którzy nie są posłuszni prawom islamu, tylko prawom twojego kraju! No wiesz, Mélodie!
 Aha! To znaczy, że w kodeksach prawnych ponad stu siedemdziesięciu krajów jest ustęp poświęcony „właściwemu postępowaniu z gorącymi napojami”?
 – Nie widzę związku…
 – Nie należy zmieniać natury rzeczy, tak jest napisane… Szariat każe nam przestrzegać określonych praw: jeśli jutro będziesz miała jakiś problem, zostaniesz napadnięta, okradziona, albo zdarzy się cokolwiek innego, i pójdziesz z tym do władz swojego kraju, zostaniesz uznana za kafira. Staniesz się przez to moim wrogiem i wrogiem Wszechmogącego, ponieważ, sięgając po ludzką sprawiedliwość, automatycznie staniesz się niewierna. Na przykład twoja matka na pewno się gdzieś ubezpieczyła…
 – Owszem! Ma wiele ubezpieczeń, ubezpiecza też kredyty.
 – To automatycznie czyni z matki twojego wroga. Nie przestrzega naszych praw, nie żyje zgodnie z islamem. Dlatego nic jej nie jesteś winna. Radzę ci powtórzyć lekcje z tauhidu51 i z dawy52! I odwrócić się od wrogów.
 No proszę. Po przeczytaniu Starego i Nowego Testamentu oraz Koranu mam wielką ochotę przestudiować prawa, które tworzą fundament szariatu. Z biegiem czasu coraz bardziej gardzę Bilelem. Gdy z błyszczącymi oczami mówi o Yasmine, wyczuwam w nim pedofila; gdy zwraca się do Mélodie, widzę już tylko zło i kłamstwo. Nie jest, jak sądziłam na początku, wilkiem w owczej skórze. Bilel to diabeł. Widziałam jego wzrok, gdy krzyczał na Mélodie, by nie dmuchała na herbatę. Gdy mówił, że jej matka staje się „automatycznie jej wrogiem”. Chcę dalej zgłębiać tajniki Państwa Islamskiego, Al-Kaidy i wszystkiego, co dzieje się na Bliskim Wschodzie, ale już bez Bilela, który jak zły dżin w dowolnej chwili może wyskoczyć z butelki. Mélodie szykuje się do zakończenia rozmowy. Nagle Bilel pyta:
 – Ile ty właściwie masz lat?
 – Zapomniałeś? Przecież mówiłam ci już na początku.
 – Nie, ale mam wątpliwości.
 Próbuję karkołomnego manewru, chcąc zobaczyć jego reakcję.
 – Wkrótce będę miała osiemnaście.
 – Okay. Ach, moja żono, jakaś ty piękna.
 – Ależ skąd, mam dwadzieścia lat! To Yasmine jest nieletnia!
 – Maszallah, żono, bawisz się ze mną, to niedobrze, kochanie!
 – Ja wiem, że masz trzydzieści osiem lat i że urodziłeś się 8 stycznia! To jest napisane na twojej stronie na skajpie.
 – To dla zmylenia śladów!
 – Nie masz trzydziestu ośmiu lat?
 – Mam, ale nie urodziłem się w styczniu, tylko 6 czerwca 1976 roku! Musiałem kilka razy zmieniać tożsamość…
 Serce bije mi jak młot. Każdy inny dziennikarz natychmiast podchwyciłby to ostatnie zdanie. Ja nie mogę. Nie tylko dlatego, że „spaliłabym” swoje przebranie. W tej chwili niemalże mam ochotę zerwać z twarzy chustę. Odpowiadam mu moim prawdziwym głosem, nie mizdrzę się. Nie mogę już udawać, że jestem kimś innym.
 – Muszę kończyć, Bilel.
 – Już?
 – Tak. Dobranoc.
 – Ale…
 Przerywam mu w pół słowa. Po raz drugi tego wieczoru gwałtownie zatrzaskuję ekran komputera. Po rozmowie z Milanem jest to drugie połączenie, które dziś ciężko przeżywam; po raz drugi (nie dopuszczę do trzeciego) Bilel, nie wiedząc o tym, ingeruje wprost w najbardziej osobistą sferę mojego życia. Zapalam papierosa i walczę ze sobą, by nie rzucić z całych sił o podłogę moim laptopem. Pewnego dnia, dawno temu, jeden z moich starszych braci, ten, który urodził się w tym samym roku co Bilel, wypowiedział zdanie, którego nigdy nie zdołam zapomnieć. Właśnie przeprowadziliśmy się wtedy z całą rodziną do większego mieszkania. Okazało się, że znajduje się ono niemal naprzeciw cmentarza. Siedzieliśmy obok siebie i patrzyliśmy przez okno na tę nieruchomą przestrzeń, która wydawała nam się ogromna. W zupełnej ciszy paliliśmy czerwone marlboro. W pewnej chwili mój brat powiedział cicho, jakby myślał na głos: „Każdy omen na coś wskazuje”. Jakiś czas potem odebrał sobie życie. Skończył wtedy właśnie dwadzieścia sześć lat. Było to szóstego czerwca. Bilel i mój dobry duch urodzili się tego samego dnia, w tym samym roku. Tyle że jeden żyje, a drugi już nie.
 Nigdy nikomu o tym nie mówiłam. Nie ma dnia, bym nie widziała jego wielkich czarnych oczu o nieprawdopodobnie długich rzęsach. Myślę o moich rodzicach, którzy wciąż mieszkają w tym samym miejscu. I biorę ten makabryczny zbieg okoliczności za bardzo zły omen.

NAZAJUTRZ, WCZEŚNIE RANO
Ze snu budzi mnie dźwięk telefonu. Odbieram na wpół śpiąc. Dzwoni André. Nie może jutro jechać ze mną do Amsterdamu. Właśnie dowiedział się o śmierci swojego ojca. Przeprasza nieskładnie, że musi się wycofać z projektu. W jego głosie ból miesza się z zawodem, że nie będzie mógł być ze mną po tym wszystkim, co razem przeżyliśmy. Oczywiście, rozumiem: teraz jego miejsce jest przy rodzinie! Łzy napływają mi do oczu. Gwiżdżę na reportaż, chciałabym tylko móc go uściskać. Nie wiem, jak mam go pocieszyć, przekonać, by zapomniał o wszystkim, o pracy, o Bilelu. Prosi mnie, bym poinformowała redakcję. Czynię to natychmiast. Biorę prysznic, ubieram się i wychodzę z domu. Gdy przybywam na miejsce, trwają już gorączkowe poszukiwania zaufanego fotografa, który mógłby zastąpić mojego kolegę. Musi to być ktoś na tyle doświadczony, by móc czuwać nade mną, gdy będziemy na granicy turecko-syryjskiej, a zarazem ktoś znający mentalność fanatyków. Nie mówiąc o ryzyku i o zimnej krwi, którą być może będzie musiał się wykazać. Mimo ogromnej ostrożności redakcji, która waha się mnie wysłać, każdy Europejczyk, który wyjeżdża w ten region Lewantu, ma niewielkie gwarancje, że nie zostanie porwany. Razem z dwoma moimi przełożonymi, szefem działu fotografii i Hadrienem – osobami, które od samego początku nadzorowały projekt – przez wiele godzin zastanawiamy się nad wyborem dwóch kandydatów. Mamy dylemat, gdyż moi koledzy nie kwapią się z wyjazdem w tamte strony, albo wręcz odmawiają wyjazdu. Wreszcie decydujemy się na Charliego. To wielki fotograf, którego znam jedynie z reputacji i kilku fascynujących fotografii pochodzących z różnych konfliktów i kryzysów, które relacjonował w swojej trzydziestoletniej karierze. Z dziennikarskiego punktu widzenia jestem zadowolona. Z Charliem wszystko pójdzie dobrze. Osobiście wolałabym jednak kogoś innego, osobę, którą dobrze znam i której pracę podziwiam, na przykład Juliena. Charlie zobaczy, jak czasem wdzięczę się do dżihadysty, wchodząc w skórę mojej postaci, i będzie to pierwszy mój obraz, jaki zobaczy. Jako domorosła aktorka, w którą przeistoczyłam się w ciągu ostatnich tygodni, wolałabym, by świadkiem tego spektaklu był ktoś, kogo dobrze znam. Mam nadzieję, że Charlie nie będzie mnie osądzał; przecież w tych nielicznych okolicznościach, w których miałam okazję się z nim zetknąć, poznałam go jako poważnego dziennikarza. Redakcja gazety wprowadziła go w tajniki operacji; umawiamy się, że wieczorem przekażę mu dalsze szczegóły. Nim zdążyłam cokolwiek powiedzieć, przerwał mi:
 – Droga pani, nie chcę wiedzieć, jak się pani nazywa. Dla mnie jest pani Mélodie; nie chcę spalić legendy, ryzykując, że wymienię pani prawdziwe imię. Wyjawi mi je pani, gdy zakończymy reportaż.
 Znakomicie! Uśmiecham się. Myślałam wtedy, że jest trochę szorstki, że nie ma poczucia humoru. Teraz widzę, że to nieprawda. I dziś dziękuję Bogu, jeśli istnieje, że postawił go na mojej drodze. Potem rozmawiamy przez dłuższą chwilę. Charlie ma świadomość, że wchodzi w skomplikowane przedsięwzięcie, o którym jeszcze dwadzieścia cztery godziny temu nie miał pojęcia, i że zaprowadzi go ono jutro z samego rana do Holandii, a pojutrze na granicę turecko-syryjską. Reportaż jest niebanalny. Także dlatego, że bohaterką będzie w nim również dziennikarka. Zastanawia się, jak mnie przedstawić, bym nie została rozpoznana. Czuję, że myśl, iż będzie musiał z ukrycia fotografować nasze rozmowy, wprawia go w zakłopotanie. Częściej zdarza mu się robić zdjęcia zza czołgu, gdy nad jego głową świszczą kule… Gazeta stawia przed nim trzy zadania. Po pierwsze: „zrobić” Lolę53, dziewczynę, z którą mam się spotkać w Amsterdamie. Po drugie: sfotografować „mamę”, która przyjedzie do Stambułu zabrać Mélodie i Yasmine. Po trzecie: pojechać do Kilis, i tam zrobić zdjęcia Guitone’owi, a potem Mélodie. O trasie, którą wybrałam, zdecydowało pojawienie się Loli. Jej opowieść spada mi z nieba, a do tego Lola mieszka w jednym z dwóch miast, przez które miała przejeżdżać Mélodie. Co prawda i bez niej wybrałabym podobnie, gdyż uwielbiam to miasto. A także dlatego, że w ten weekend ma tam przyjechać Hadrien, by wziąć udział w World Press, prestiżowej ceremonii, podczas której co roku nagradzane są najlepsze zdjęcia z całego świata. Krótko mówiąc, to festiwal w Cannes fotoreporterów. Kontaktując się w sieci z siostrami, Mélodie trafiła na Lolę, która miała wyjechać do Syrii, by tam poślubić bojownika Daesz, którego, jak sądziła, kocha. Na szczęście została zatrzymana w ostatniej chwili, kilka minut przed wyjazdem do Turcji. Umieram z ciekawości, by poznać jej historię, tak bardzo przypominającą historię Mélodie… Loli, której policja kategorycznie zakazała wszelkich kontaktów z dżihadystą, powoli (gdy minęła jej złość) zaczęły się otwierać oczy na prawdziwe oblicze grupy, do której miała wstąpić i którą uważała za swoją rodzinę. Wyrobiła sobie własną opinię, przeglądając dziesiątki stron, zachodnich i bliskowschodnich. W końcu stwierdziła, że jednak nie odnajduje się w ideologii żołnierzy Daesz. Mieszka w schronisku, ponieważ, choć zrozumiała, że nie powinna jechać na wojnę, wciąż chce ściśle przestrzegać zasad swojej religii. Jej rodzice, protestanci, postawili warunek, że przyjmą ją do domu jedynie wtedy, gdy przynajmniej zgodzi się zdjąć burkę i rękawiczki. Lola odmówiła. Ze względu na to, że jest pilnowana i podsłuchiwana, mam większą pewność, iż uda nam się spotkać i porozmawiać. Dziewczyna boi się, że udzielenie wywiadu dziennikarzowi może ściągnąć na nią kłopoty ze strony Daesz albo policji. Celem tej podróży jest zatem również uzyskanie jej świadectwa, które wzbogaci moje dochodzenie. Wywiad z nią uwiarygodni też wyjaśnienia, które Mélodie przedstawi Bilelowi, gdy mu oznajmi, że jednak nie może do niego przyjechać. Wiem, że to nie będzie łatwe. Bojownik tak łatwo nie wypuści z rąk swojej ofiary. Zamierzam spotkać się z Lolą około czwartej po południu. Z drugiego brzegu Charlie z Hadrienem, który do niego dołączy, będą robić teleobiektywem zdjęcia zaświadczające, że nasze spotkanie rzeczywiście się odbyło. Celowo zrobi nam, a zwłaszcza Loli, zdjęcia z profilu, by było nas trudno rozpoznać. Potem trzeba będzie przejść do ostatniej rozmowy Mélodie z Bilelem… Gdy Bilel przekona się ostatecznie, że jego ukochana rzeczywiście wstąpiła na drogę dżihadu, przekaże jej cenne instrukcje dotyczące ostatniego odcinka drogi, których z niecierpliwością oczekuję. Potem, następnego dnia rano, podczas gdy on będzie sądził, że lecimy jeszcze z Yasmine samolotem do Stambułu, my z Charliem od dawna będziemy już na miejscu, zakończymy naszą podróż na linii Amsterdam–Stambuł. Jeśli wszystko dobrze pójdzie, to uwiecznimy na zdjęciu kurierkę, która ma odebrać z lotniska Mélodie i Yasmine, i zdążymy jeszcze na samolot, którym udamy się do Kilis. Oprócz tego, że zamierzam tam przeprowadzić wywiad z Guitone’em, chcę sama poczuć atmosferę tego spustoszonego pogranicznego miasta. Chcę porozmawiać z mężczyznami, a może nawet z kobietami i z nastolatkami, spytać ich, co czują i co popycha ich do przejścia od słów do czynu. Czuję, że muszę stanąć na linii demarkacyjnej. Wziąć głęboki oddech i powrócić na dobrą stronę lustra. Muszę to zrobić, żeby zrzucić z siebie ciężar Mélodie. Uwolnić ją, a zwłaszcza uwolnić siebie. Prawdopodobnie przenocuję w hotelu, który słynie z tego, że przyjmuje gości tylko na jedną noc, poprzedzającą ich przejście „na drugą stronę”. Tam Mélodie wyśle ostatni e-mail do swojego narzeczonego, by powiedzieć mu, że ktoś musiał na nią donieść, gdyż nie pozwolono jej wsiąść do samolotu, którym miała lecieć do Turcji. Powie, że jest śledzona i musi na razie wrócić do Francji. Potem przestanie istnieć. Jakby się rozpłynęła w powietrzu. I Bilel już nigdy o niej nie usłyszy. Ten reportaż o „dżihadzie w sieci” chcę zakończyć silnym akcentem: będzie to mój pobyt w Kilis i relacja, w której pokażę, jak niewiele przeszkód napotykają wszyscy, którzy udają się w tę przerażającą podróż.
Jednak absolutnie nic nie potoczyło się zgodnie z planem.

PIĄTEK, 25 KWIETNIA
Odnajduję charliego w tłumie pasażerów na lotnisku Orly. Jak mnie rozpoznałaś, Mélodie, skoro się nie znamy? Odpowiadam, że jest bardzo znany; ja znacznie mniej… Natychmiast nawiązuje się między nami nić sympatii. Wciąż śmieje się z Mélodie, a ja uwielbiam, gdy się mnie rozśmiesza. Charlie jest zupełnie inny, niż sobie wyobrażałam. Bardzo różni się od André. Jest zrównoważony, mówi cicho i traktuje wszystko z dystansem. Jest zawsze opanowany, choć nie stroni od refleksji. Jego broń to humor i zimna krew. Stara się oddramatyzować każdą sytuację i potrafi doprowadzić do końca każdy reportaż, którego się podejmie. Wzięłam ze sobą stary aparat firmy Rolleiflex, który dał mi kiedyś mój ojciec. Kupiony gdzieś okazyjnie, pochodzi zapewne z lat czterdziestych. Nie bardzo umiem się nim posługiwać. „Zobacz, to łatwe”, mówi Charlie, wyjmując mi go z rąk. Biorę właśnie lekcję fotografii, gdy dołącza do nas Hadrien. Z Charliem znają się od lat. W końcu mimo smutku, że nie ma przy mnie André, którego mi brakuje, i moich złych przeczuć wsiadamy do samolotu w dobrych humorach, niecierpliwie oczekując dalszego rozwoju wydarzeń.
 Podczas lotu zaczynam pisać wstęp do mojego artykułu, gdyż odtąd wszystko rozegra się bardzo szybko. Mamy przed sobą mniej niż godzinę lotu; jednym uchem słucham Eye of the Tiger, słynnego hitu z filmu Rocky. Czuję się, jakbym już tam była… Jeśli stewardesa nie da mi torebki z solą selerową do mojego soku pomidorowego, wymierzę jej cios prosto w serce. Cios, którym chciałabym uraczyć Bilela.
 Po lądowaniu w Holandii wypadki nabierają tempa. Zaczyna się od tego, że Lola spóźnia się pół godziny na spotkanie; najwyraźniej się waha. Potem dzwoni, by przełożyć je o jeszcze jedną lub dwie godziny, tłumacząc mi, że nie może wyjść ze schroniska, w którym się ukrywa. Cholera! Charlie i ja wiemy z doświadczenia, że jeśli nasz „kontakt” wciąż przekłada spotkanie, nie wróży to nic dobrego… Dobrze, trzymajmy kciuki, żeby nie nawaliła. Zgodnie z tym, co Bilel polecił Mélodie, biegnę kupić niewykrywalny telefon na kartę prepaid, podczas gdy Charlie z Hadrienem w nieznośnym żarze, który leje się z nieba, próbują znaleźć odpowiednie punkty obserwacyjne. Jest koniec kwietnia; temperatura w Amsterdamie sięga trzydziestu stopni. Wpadamy też na festyn zorganizowany z okazji obchodów Koningsdag, narodowego święta holenderskiego. Na wszystkich rogach ulic didżeje puszczają ogłuszające melodie mieszające się ze sobą we wszechobecnym zgiełku. Mieszkańcy miasta, zgodnie z tradycją przebrani w pomarańczowe stroje, śmieją się, piją i śpiewają. Z perukami na głowach, dźwigają na ramionach staroświeckie odtwarzacze stereo przypominające czasy Run–D.M.C.54 Upał i hałas, do których dochodzi coraz większy brak czasu, zaczynają nam działać na nerwy, a przecież czeka nas jeszcze o wiele gorszy stres. Znajduję wreszcie hotel, w którym mamy dziś przenocować. Leży na brzegu kanału, tam gdzie panuje największy zgiełk… Świetnie. Tylko tego brakowało! Czekając na spotkanie z Lolą, przygotowuję starannie wszystko, co będzie mi potrzebne do ostatniej skajpowej rozmowy Mélodie z Bilelem: dwie kompletne burki, zgodnie z jego życzeniem, mój osobisty telefon służący do nagrywania rozmów, nowy, z którego do niego zadzwonię, i telefon Mélodie, który zachowuję na wszelki wypadek. Bardzo zmizerniałam przez ostatni miesiąc. Moja twarz jest chudsza niż zwykle. Stres… Z łóżka mojego skromnego pokoiku patrzę po raz ostatni na dżelabę i hidżab Mélodie. Czuję ukłucie w sercu. Nie dlatego, że żegnam się z moim przebraniem; powodem tego uczucia jest to, że ją porzucam. Jak zawsze przy końcu moich emocjonujących przygód, powodujących przypływ adrenaliny, pytam: co teraz? Za Bilelem na pewno nie będę tęsknić. Tym bardziej nie będzie mi brakować roli nieśmiałej kokietki, którą musiałam zagrać. Jednak z mojego życia zniknie również syryjska codzienność, nawet jeśli patrzyłam na nią oczyma Bilela. Po sprawdzeniu tego, co mówił, stanowił moje najlepsze źródło informacji. Muszę przyznać, że przywiązałam się do tej akcji. W głowie mi się miesza. Jestem zmęczona.
 Jakbym miała za mało atrakcji, bez przerwy wydzwania mój ojciec. Nie wiem, co go dziś napadło, ale po raz pierwszy czuję się, jakbym miała matkę aszkenazyjkę. Dziś rano na lotnisku rozłączyłam się z nim, nie kończąc rozmowy. Przez brata i mamę dowiedział się, że jestem w Amsterdamie; nic więcej nie wie. Czuje, że go unikam. Prawie tydzień temu powiedziałam mu, że pracuję nad szczególnym tematem, nie wchodząc przy tym w szczegóły. On jednak nie jest głupi; bardzo dobrze wie, czym się najchętniej zajmuję. Pytał, co robię w Amsterdamie; interesuje go zwłaszcza dalszy ciąg programu. „Słyszałem, że jedziesz do Turcji. Jeśli pojedziesz do Syrii czy choćby tylko na granicę, złamiesz mi serce! Widziałaś tych wszystkich zakładników? Słyszysz? Nie rób mi tego! Wiesz, że możesz stamtąd nie wrócić!”. Krzyczy. On, zazwyczaj taki spokojny i opanowany… Trzymam się blisko Charliego; w głowie huczy mi od jego niepokoju. Nie wiem, czy słynny fotograf wojenny słyszał naszą rozmowę, ale odczuwam rodzaj próżnej dumy zmieszanej ze wstydem na myśl o tym, że kłócę się przy nim z tatą o moją „niewinną” wyprawę do Lewantu… Od chwili gdy skończyłam dwadzieścia lat, nie mówię moim rodzicom zbyt wiele o kłopotach, na które się narażam. Unikam w ten sposób trudnych rozmów o niektórych moich reporterskich podróżach, które uwielbiam, choć oni mają na ten temat nieco inne zdanie. Moja mama wie, że jestem ostrożna. Tato natomiast wychodzi z założenia, że niezależnie od tego, czy jesteśmy ostrożni czy nie, życie bywa niebezpieczne. Przez długie minuty próbuję znaleźć sobie alibi, ale plączę się w wyjaśnieniach. Nie wiem, jak mam mu powiedzieć, nie wywołując u niego paniki, że jego córka, przeistoczywszy się najpierw w Mélodie, a potem w Umm Saladîne, została narzeczoną terrorysty z Państwa Islamskiego, który do tego jest szefem francuskich dżihadystów i prawą ręką najniebezpieczniejszego człowieka na świecie. „Po co jedziesz do Turcji?”, pyta. Udaje, że nie rozumie, iż zamierzam pojechać na granicę. Zaczynam zmyślać. W pokoju hotelowym kończę rozmowę. Obiecuję ojcu, że we wtorek będę z powrotem we Francji i zarzekam się, że na razie jestem po prostu w Holandii. Zadzwonię jutro, żeby się nie niepokoił.
Wszystko gotowe. Czekając na powrót moich towarzyszy niedoli, wchodzę na mój własny profil na Facebooku, gdzie występuję jako Anna, by sprawdzić, czy Guitone odpowiedział na moją ostatnią wiadomość. Tak! Jeden kłopot z głowy. Jednak gdy czytam jego odpowiedź, radość nagle mija:
 „Jeśli chcesz zrobić wywiad, wystarczy iść na herbatę miętową z ASL55”.
 Co go ugryzło? Co zrobiłam, że nagle częstuje mnie taką odmową? Jeszcze wczoraj mówił, że zgadza się na bezpieczny wywiad z udziałem mojego fotografa, o który go prosiłam. By uniknąć ryzyka ewentualnego porwania, powiedziałam mu, że przygotowujemy duży artykuł i zbierając do niego materiały, spotkaliśmy się także z innymi formacjami islamistycznymi w Libii (innym gnieździe dżihadystów). Byłam na tych spotkaniach z moim fotografem i zostaliśmy bardzo dobrze potraktowani. Zapewnili nam bezpieczeństwo, jakbyśmy byli VIP-ami. Chodziło o to, by Guitone’owi i jego brygadzie niezręcznie było zastawiać na nas pułapkę; musieliby wówczas narazić się na utratę twarzy w oczach innych fanatyków. Nie byłoby to dla nich korzystne, gdyż w historii „ci źli” często ostatecznie zbliżają się do siebie. Państwo Islamskie i Al-Kaida w końcu zrozumieją, że w ich interesie leży połączenie sił w Syrii…
 Jestem wykończona. Od wczoraj nic nie jadłam, kręci mi się w głowie. Moi rodzice, Milan, przyjaciele bombardują mnie wiadomościami, w których wyrażają niepokój i zapewniają o swoim wsparciu. Czerwienię się, jestem zażenowana. Jest mi gorąco. Gdy otwieram malutkie okno, pokój zalewa fala hałasu, który wdziera mi się do głowy. Coraz trudniej mi jasno myśleć, tyle różnych hipotez eksploduje naraz w moim mózgu. Nie boję się śmierci. Natomiast boję się gwałtu. Według licznych relacji jest to tortura, którą Daesz często stosuje wobec swoich więźniów. Dlaczego Guitone, który tak cieszył się z mojego przyjazdu do Kilis, nagle mnie spławia? Mnie, dziennikarkę, której tożsamość sprawdził wcześniej w internecie i z którą koresponduje co najmniej od trzech miesięcy? Dlaczego nasz „rzecznik prasowy”, zazwyczaj tak chętny do współpracy, ni stąd, ni zowąd traktuje mnie pogardliwie, odsyłając do konkurentów? Co się dzieje? Mam nadzieję, że nie ma to nic wspólnego z Mélodie… Jeśli francuska brygada PI skojarzyła ją z Anną, to koniec. Żegnaj, Kilis. Pozostaną mi tylko niepewność i wątpliwości. Przesyłam mu krótką wiadomość, informując, że jestem w drodze i że przez dwadzieścia cztery godziny będę do jego dyspozycji. Przypominam, że dał mi słowo, przysięgając na Allaha. Guitone nie odpowiada. Już nigdy się nie odezwie.
Czekam na powrót Charliego, by oznajmić mu tę niezbyt radosną nowinę. Chcę też, by wyraził zgodę na kontakt z Bilelem. Nasza ostatnia rozmowa odbędzie się więc w tym ciasnym pokoju hotelowym, któremu przyglądam się teraz uważnie, po raz pierwszy od naszego przyjazdu. Łóżko jest ogromne. Nie ma fotela ani krzeseł. Będę musiała rozmawiać z Bilelem, opierając się o poduszki. Górna część łoża, w pomarańczowych odcieniach, emanuje różowością. Nadaje mu to wygląd nieco zalotny, w orientalnym guście. Chowam przedmioty, które mogłyby mnie zdradzić, na wypadek gdyby Bilel chciał, by Mélodie pokazała mu pokój. Charlie i Hadrien wracają zlani potem. W znakomitym punkcie obserwacyjnym, który znaleźli i który sprawdzali przez dobre dwie godziny, jakiś nowy didżej, z pewnością od stóp do głów ubrany na pomarańczowo, postawił rodzaj ogromnej estrady… Katastrofa. Nie ma czasu na szukanie czegoś innego. Zbliża się godzina spotkania. Wciąż nie mam wyraźnego potwierdzenia od Loli. Wreszcie znajdujemy proste rozwiązanie. Dzięki temu, że dano nam najmniejszy pokój w całym hotelu, Charlie będzie mógł robić z niego zdjęcia: jego okno wychodzi wprost na ulicę w odpowiednim miejscu. Trzeba będzie tylko odciągnąć Lolę o kilka metrów. Uff! Hadrien, który chcąc nam pomóc, może mocno spóźnić się na pewne spotkanie na World Press, bierze szybki prysznic. W końcu Charlie daje mi zgodę, na którą tak niecierpliwie czekałam.
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Ubieram się w strój Mélodie i wysyłam Bilelowi przez Skype’a mój nowy numer telefonu. Charlie chichocze. Z papierosem w ustach obserwuje, jak dopracowuję ostatnie szczegóły i odprawiam swoje małe rytuały, sprawdzając na przykład, czy mam na środkowym palcu mój magiczny pierścionek, który powinnam zdjąć. Nie chce mówić do mnie „Mélodie”, skoro zna teraz moje prawdziwe imię. Mówi, że właściwie nie jestem zbyt ładna w tej chuście, która masakruje mi twarz. Przyjmuję z uśmiechem te sympatyczne kpiny, które rozładowują napiętą sytuację, i myślę sobie, że on robi to właśnie w tym celu.
 Nareszcie. Bilel inicjuje na Skypie połączenie wideo… Adrenalina uderza mi do głowy. Jutro będziemy zaledwie kilka metrów od Syrii. Ten telefon, jak sądzę, ostatni, streszcza całą przebytą dotychczas drogę. W końcu moja praca dobiega końca. W tej chwili obawiam się tylko jednego: by Charlie nie wziął mnie za wariatkę, gdy usłyszy, jak rozmawiam z terrorystą. Mam nadzieję, że zrozumie, iż w tej akcji biorą udział dwie postaci: dziennikarka i marionetka. Siedząc wyprostowana na łóżku, naciskam zielony przycisk. Bilel nie wie, od czego zacząć, tyle ma do powiedzenia Mélodie.
 – Salam alejkum, kochanie, naprawdę jesteś w Amsterdamie? Nie mogę w to uwierzyć… Wkrótce tu będziesz. Jestem najszczęśliwszym człowiekiem na ziemi. Jak ja kocham swoją żonę…
 Chyba nigdy nie widziałam tak szczęśliwego wyrazu jego twarzy. Jego oczy błyszczą z podniecenia. Szaleje z radości. Absolutnie nic nie zdradza nieszczerości tego uczucia. Bilel jest sam w kafejce internetowej. Właśnie wrócił z „pracy”.
 –Tak, kochanie, jestem, z Yasmine! Jutro lecimy samolotem do Stambułu. Ależ tu gorąco! Staramy się nie rzucać się w oczy… Powiedz mi szybko, co mam dalej robić…
 Jak zwykle Bilel słucha Mélodie zaledwie jednym uchem i ciągnie dalej:
 – Jakaś ty piękna! Opowiedz o podróży! Jak zapłaciłaś za bilety?
 – Zwinęłam56 kartę płatniczą mojej matki i kupiłam nam w internecie dwa bilety. Wzięłyśmy paszporty i już… jesteśmy…
 Próbuję posłać mu swój najpiękniejszy uśmiech, by wypaść przekonująco. Mélodie właśnie zostawiła wszystko, by połączyć się ze swoim mężem; muszę zachowywać się odpowiednio do sytuacji.
 – Jakaś ty silna, moja żono! Jestem z ciebie bardzo dumny, prawdziwe z was lwice, z ciebie i z twojej przyjaciółki! Dobrze, jeśli masz jeszcze tę kartę, to mi coś kup!
 – A co byś chciał?
 – No, sama wiesz, kochanie…
 Mam do czynienia z facetem, który bez zmrużenia oka opowiada o ucinaniu głów „dla przyjemności”, by zaimponować dziewczynie. Naprawdę nie wiem, czego może chcieć. Co mu przywieźć? Broń? Pieniądze? Cukierki?
 – Nie wiem…
 – No wiesz… Perfumy! Dobre, markowe perfumy! Sama wybierz jakie…
 Mój rozmówca wprawia mnie w osłupienie. Perfumuje się, nim zacznie zabijać z zimną krwią? W Afganistanie perfumuje się zmarłych, których następnie chowa się w białej bieliźnie, kładąc ich wprost do ziemi. Bilel walczył w tym kraju kilka lat temu…
 – Markowe… A co lubisz?
 – Uwielbiam Égoïste Chanel; podobają mi się też dobre perfumy Diora. Ale ty wybierz… Maszallah.
 – Co jeszcze?
 – Zrób mi niespodziankę.
 – Dobrze, kochanie. Możemy porozmawiać o tym, co będzie jutro? Yasmine jest trochę zestresowana, uspokoiłaby się, gdybyśmy wiedziały, co będzie dalej, gdy już przyjdzie po nas mama…
 – No tak, prawda… Po przyjeździe do Stambułu kup nowy telefon. Wyrzuć ten, który kupiłaś w Amsterdamie. Koniecznie zapłać za niego gotówką, nie kartą matki! Nie daj się namierzyć kafirom…
 – Okay. A potem, gdzie powinnyśmy szukać mamy?
 – Nie, nikt po was nie przyjedzie. Kupisz dwa nowe bilety. Polecicie samolotem na drugi koniec kraju; autobusem byłoby za długo.
 – Jak to? Nikt po nas nie wyjdzie? Przecież obiecałeś!
 – Nie, ale nie martw się, przecież jesteś dużą dziewczynką, moja żono, prawda? Dziesiątki Europejek robią to co tydzień, chcąc do nas dołączyć. Dalej, moja lwico!
 W tym momencie nawet nie próbuję udawać; w głosie Mélodie słychać strach.
 – Ale przecież mówiłeś zupełnie co innego, Bilel… Rozmawialiśmy o tym wiele razy… Nalegałeś, podobnie jak ja, by zajęła się nami jakaś kobieta. Wspomniałeś o tej mamie, która nas bezpiecznie poprowadzi. Tyle razy podkreślałeś: „Najważniejsze jest twoje bezpieczeństwo”.
 Teraz już odzywa się nieco ostrzejszym tonem.
 – Posłuchaj! Zamilknij na dwie minuty i daj mi mówić. Nie musisz nic robić. Gdy będziesz na lotnisku w Stambule, kupisz dwa bilety do Urfy. Są tanie, jeden kosztuje około pięćdziesięciu euro. Kupisz bilety tylko w jedną stronę. Pamiętaj, żeby zapłacić gotówką. Jeśli nie, ja mogę za nie zapłacić, nie ma problemu. Wybierz teraz całą gotówkę, której będziesz potrzebować, a potem wyrzuć kartę bankową i holenderski telefon.
 Do Urfy! Ależ to samobójstwo! To tureckie miasto leży przy samej granicy syryjskiej, mniej więcej w tej samej odległości co Kilis. Z tą małą różnicą, że jest całkowicie kontrolowane przez PI! To tak jakby wjechać do Syrii…
 To właśnie tam Guitone ze swoimi kumplami jeździ na kebaby, z kałachem na ramieniu i z granatami u pasa. W jednej chwili cały nasz plan rozpada się jak domek z kart. Z tego wszystkiego nie zwracam uwagi na Charliego, który jak kot krąży wokół łóżka. Posyłam mu szybkie spojrzenie. Daje mi po cichu do zrozumienia, że nie jest najlepiej. Ogarnia mnie niepokój. Boję się o wynik reportażu, ale niepokoi mnie też postawa Charliego, który jak zahipnotyzowany wsłuchuje się w słowa Bilela. Improwizuję ze ściśniętym żołądkiem. Mélodie mówi, że traci zaufanie i że Yasmine histeryzuje. Zwalam całą winę na przerażoną nastolatkę.
 – Ze mną nie ma problemu, ale Yasmine umiera ze strachu. Ma dopiero piętnaście lat… Nie chcę, by jej strach pokrzyżował nam plany. Gwarantuję ci, że wszystkiego dopilnowałam. Dotąd radziłam sobie sama, chociaż wiele razy proponowałeś mi pomoc. Teraz cię proszę…
 Jego ton zaostrza się jeszcze bardziej. Już nie ma radosnej miny. Widać, że jest wściekły na Mélodie.
 – Skończyłaś już opowiadać te bzdury? Daj mi Yasmine, sam jej wytłumaczę i wszystko będzie dobrze!
 – Nie, nie, sama się nią zajmę. To moja koleżanka, pozwól mi się nią zająć, pocieszyć ją.
 – Daj mi ją natychmiast, Umm Saladîne!
 – Dam ci ją… Daj mi trochę czasu, ona siedzi za drzwiami i płacze. Wolę sama z tobą rozmawiać. To nie w porządku, że tak mnie traktujesz. Proszę cię tylko, żebyś zrobił to, co obiecałeś mi prawie miesiąc temu. Mówisz, że mogę na ciebie liczyć… I zostawiasz mnie, gdy tylko coś jest nie tak… To miłe!
 – Oho! Zmień ton! Za kogo ty się uważasz! To ja tu wydaję rozkazy, a nie ty! Zrozumiano? Dobrze, pokaż mi trochę swój pokój…
 Znów panikuję. Jak to zrobić w tak ciasnym pomieszczeniu? Od początku rozmowy, która trwa już jakiś czas, Charlie krąży wokół mnie, starając się robić to możliwie jak najdyskretniej. Pstryka zdjęcia swoją leicą jak duch przyzwyczajony do niewidzialności. Nie możemy teraz rozmawiać. W tej napiętej sytuacji nie możemy nawet na siebie spojrzeć. Klęka, kuląc się jak tylko może przy łóżku, podczas gdy ja obracam kamerą komputera. Bilel jest zdenerwowany. Sprawdza wszystko w najdrobniejszych szczegółach. Mam wrażenie, że jest coraz bardziej wściekły. Żąda, bym ponownie pokazała mu pokój. W końcu znów przemawia grożącym i pełnym wyższości tonem, z jakiego go dotąd nie znałam. Mélodie musi łagodzić sytuację, dobierając czułe słowa i przepraszając.
 – Gdzie dokładnie jesteś?
 – Ależ kochanie, już ci mówiłam, jestem w Amsterdamie, przecież widzisz, że nie kłamię. Widziałeś mój pokój i moją walizkę! Chcesz, żebym ci pokazała widok z okna?
 Jak zwykle terrorysta nie słucha Mélodie.
 – Daj mi Yasmine! Ma przestać ryczeć!
 – Bilel, uspokój się… Chcesz zobaczyć mój bilet lotniczy?
 Chwytam bilet, który schowałam w paszporcie, modląc się, żeby nie zechciał, bym mu go pokazała. Nie wiem, jak wyplątać się z tej historii z Yasmine… Do tego Guitone, który nagle odmawia wywiadu, i Lola, która wciąż się nie odzywa… Mój reportaż zaraz przepadnie. Zaciągnęłam Charliego i moją redakcję na statek, który właśnie tonie. Dziś rano przed wyjazdem pokazałam pobieżnie Charliemu filmy z naszych rozmów. Dostrzegł w nich zakochanego mężczyznę, stanowiącego potencjalne niebezpieczeństwo, zważywszy na okoliczności. Cielęce oczy, które Bilel robi do Mélodie, i jego postawa kiepskiego podrywacza wydały mu się osobliwe. „To żałosne”, powiedział. „I to wszystko w imię religii, którą kalają…” A teraz Bilel zrzuca maskę. Zaczyna wydawać rozkazy. Dotąd rozmawiał ze mną sam na sam, mówiąc, że „chowa mnie jak cenny klejnot”; teraz po raz pierwszy słyszę wokół niego głosy różnych mężczyzn, wzburzonych podobnie jak on. Jeszcze go takiego nie widziałam. Jest nieufny. Węszy podstęp. Bilel zmienił się nie do poznania. To, co widzę, jest przerażające.
 – Dasz mi Yasmine czy nie?! Teraz przestaniesz mnie traktować jak idiotę i się zamkniesz. Należę do organizacji terrorystycznej! Wiesz, kim jestem, że tak do mnie mówisz? Tu mam codziennie pod sobą setkę żołnierzy! Celowo nie mówiłem ci wszystkiego… Jestem poszukiwany na całym świecie, dlatego nie mogę nigdzie pojechać, nawet do naszych miast w Turcji57. Mogę jeździć tylko do Iraku. Mam trzydzieści osiem lat, moja mała, i nie wystawisz mnie razem z tą swoją koleżanką! Nie wiesz, kim jestem, uważaj!
 Ostatniemu zdaniu towarzyszy sadystyczny śmiech. Postawiłam mu się. Postanowiłam pokazać trochę charakter Mélodie, podnosząc głos. Bilelowi bynajmniej się to nie spodobało. Głosem możliwie jak najbardziej uległym Mélodie odpowiada:
 – Nigdy bym nie śmiała się tobą bawić. Smutno mi, że myślisz, iż uciekłam z domu i pojechałam do obcego kraju po to, by cię wystawić. Nie wiem, co powiedzieć, chce mi się płakać. Zrobię to. Kupię bilety do Urfy i zrobię dokładnie to, co chcesz, przyrzekam.
 – Zawiodłem się na tobie, myślałem, że jesteś silniejsza. Myślałem, że wybrałem sobie silniejszą kobietę. Daj mi Yasmine, nie zjem jej.
 Jest już ciemno. Nie znajdę teraz ni stąd, ni zowąd nastolatki i nie poproszę jej, by, udając przerażoną, zamieniła kilka zdań z dżihadystą. Charlie jest wprawdzie całkiem przystojny, ale do tej roli nie nadawałby się nawet w peruce. Mogę tylko dalej próbować uspokajać Bilela, tłumacząc zachowanie Mélodie. W końcu Mélodie odzyskuje zaufanie terrorysty.
 – Nie trzeba było jej zabierać, jeśli nie potrafi dwa razy przelecieć samolotem. (Wzdycha). Cholera, zostaw ją. Niech wraca do siebie. Mam ją gdzieś. Mówię ci, zostaw ją!
 – Nie zostawię tak siostry. Ale nie martw się, rozumiem, czego od nas chcesz. Uspokoję ją i jutro będziemy w Urfie…
 – No nareszcie, teraz wreszcie cię poznaję, moja żono… Dobrze, jutro powiem ci, co masz dalej robić. Wierz mi, w Urfie już się tobą zajmą. Zadzwonię do ciebie za dziesięć minut, muszę teraz zorganizować twój przyjazd.
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Ściągam szybko hidżab, wstaję. Zaczynam krążyć po tym małym pokoju, łapiąc się za głowę. Wszystko się wali. Miałam nadzieję naprawdę wywieść Bilela w pole, inaczej nasz reportaż wiele straci. Lola wystawia mnie do wiatru, Guitone próbuje wciągnąć mnie w pułapkę, a Bilel wyznacza mi spotkanie w jednym z najniebezpieczniejszych miast świata. Charlie milczy. Chyba przez delikatność. Czeka, bym pierwsza przerwała niezręczną ciszę. Zwracam się ku niemu i rzucam tylko:
 – Wygląda na to, że wszystko się komplikuje…
 Charlie kręci głową. Potem wybucha, jakby tylko na to czekał:
 – A ty przypadkiem nie popadłaś od tego wszystkiego w schizofrenię? Widziałem już w swoim życiu wiele rzeczy, ale to… Muszę powiedzieć, że jesteś cholernie opanowana, moja droga. Co za kretyn, ten Bilel! Mówi o perfumach i adoruje, a potem grozi, że zrobi ci krzywdę, jeśli nie porzucisz nastolatki, zostawiając ją samą w obcym mieście!
 Bingo! Zrozumiał, o co w tym wszystkim chodzi. Charlie widział już o wiele gorsze rzeczy, ale teraz wydaje się nieco wstrząśnięty. Przez kilka minut, czekając na ponowny telefon od terrorysty, rozważamy wszystkie możliwe scenariusze. Przede wszystkim nie wiemy, czy zadzwoni. Nie przyznajemy się do zawodu, ale widać, że dalszy rozwój wydarzeń nie jest nam obojętny. Oboje jesteśmy dziennikarzami i naprawdę chcielibyśmy uzyskać materiał, który obiecaliśmy. Od rana walą się wszystkie nasze plany, po kolei, jak kostki domina. Gdzieś w środku myślę, że spełniają się moje przeczucia o złym omenie.
 Dwadzieścia minut później dzwoni Skype. Charlie i ja prawie straciliśmy już nadzieję. Wstrzymujemy oddech, nie wiedząc, czy to połączenie oznacza dalszy ciąg czy też ostateczny koniec całego przedsięwzięcia. Staję przy oknie i z papierosem w ustach rozmawiam z moją szefową z redakcji, której dyrektor kazał przygotować nasz materiał na ten weekend. Opowiadam jej o przebiegu wypadków, po czym prawie przerywam rozmowę. Rzucam się na łóżko, nieomal nie zabijając się przy tym o Charliego. Szybko odbieram kolejne połączenie. Na ekranie pojawia się Bilel. Robi wrażenie nieco spokojniejszego. Nawet się uśmiecha. Widząc mnie, otwiera szeroko oczy. W pośpiechu nie zdążyłam założyć chusty… Co za kretynka ze mnie! Na szczęście w pokoju jest ciemno, a ja mam upięte włosy. Zdumiony Bilel pyta:
 – Zdjęłaś chustę?
 – Tak, na trzy minuty, żeby zejść na dół po fantę. Mówiłam ci, jestem silna: nie chcę zwracać na siebie uwagi. Właśnie weszłam do pokoju, gdy zadzwoniłeś. Bałam się, że nie odbiorę… Poczekaj, zaraz włożę…
 Oczy Bilela błyszczą jaśniej niż zwykle. Przerywa gwałtownie:
 – Nie, nie zakładaj! Jeśli jesteś tylko z Yasmine, to mi nie przeszkadza. Maszallah, jakie ładne będą nasze dzieci, mając takich rodziców… Inszallah.
 Jest ujmująco skromny. Uśmiechając się, rzucam wściekłe spojrzenie Charliemu, który wznosi oczy do nieba.
 – W każdym razie z Yasmine już lepiej. Teraz ona zeszła na dół. Przekonałam ją co do jutrzejszego dnia. Więc co mamy robić?
 Do jego odpowiedzi upływa zaledwie kilka minut, lecz wydają mi się one bardzo długie. Wpatruje się w moją twarz, przygryzając wargi. Cofa się nieco, jakby chciał przyjrzeć się swojej przyszłej żonie.
 – Powinniśmy też porozmawiać o naszej nocy poślubnej…
 – Kiedy będziemy sami… To zbyt osobiste…
 – Dobrze… Ale mam nadzieję, że na ten wielki dzień przygotujesz coś specjalnego… Pamiętasz, jak ci tłumaczyłem, że z mężem możesz robić wszystko…
 – Zobaczymy… To mnie krępuje, Bilel…
 – Rozumiem… W każdym razie jutro wieczorem już będziemy razem. Dzielą nas od siebie już tylko dwadzieścia cztery godziny, kochanie…
 – Właśnie… Co ja właściwie mam robić? Czas strasznie mi się dłuży.
 – Dziś mamy problem. Tu, gdzie jestem, jest słabe połączenie. Najpierw zadzwonisz więc ze swojego nowego telefonu na numer, który ci podam. Przedstawisz się jako żona Abu Bilela al-Firansiego i powiesz, że dzwonisz z polecenia Abu Omara Tunsiego z Syrii. Potem podasz swój numer lotu i godzinę przylotu na lotnisko w Urfie.
 – Dobrze. Z kim będę rozmawiać?
 – To niech cię nie obchodzi! Oto numer, zadzwoń przy mnie.
 Dyktuje mi ośmiocyfrowy syryjski numer. Obserwując mnie przez Skype’a, słucha, co mówię. Dzwonię. Jakiś człowiek pyta po francusku, kto dzwoni. Mélodie powtarza dokładnie to, co powiedział jej Bilel. Mój rozmówca potwierdza, że jutro mamy lecieć samolotem krajowych linii ze Stambułu do Urfy, gdyż w tej chwili „drogi są za bardzo pilnowane, zwłaszcza jeśli jestem z nieletnią”. Mélodie zgadza się. Rozmówca pyta, czy potrzebuje pieniędzy na bilety. Odpowiada, że nie, ma niezbędną kwotę. On mówi bardzo grzecznie, by z koleżanką odtąd nie wahały się do niego dzwonić „o każdej porze, w dzień i w nocy, dopóki nie dojedziecie na granicę”. Mélodie dziękuje i kończy połączenie. Wraca przed ekran komputera. Bilel natychmiast zaczyna mówić:
 – Na pewno się rozłączyłaś?
 – Tak, Bilel.
 – Okay. Brawo, wszystko w porządku. Robisz wszystko tak, jak ci powiedziałem. Maszallah. Musisz do niego zadzwonić, podając numer lotu i godzinę przybycia na lotnisko w Urfie. Teraz zadzwonisz na inny numer. To numer człowieka odpowiedzialnego za bezpieczeństwo sióstr na granicy. Powiesz mu, że jesteś moją żoną i potraktuje cię jak królową.
 – Ty nie przyjedziesz?
 – Nie, nie mogę wjechać do Turcji, już ci mówiłem… Ale będę zaledwie kilka metrów od ciebie. Nie bój się, moja żono, potem już cię nie opuszczę.
 Jak miło, pomyślałam. Jednocześnie olśniło mnie, że chociaż kupiłam w Holandii telefon na kartę prepaid z największą dostępną kwotą, by móc dzwonić za granicę, ten zapas już prawie się wyczerpał. Nie wyrzuciłam oczywiście poprzedniej komórki Mélodie, ale i ona wkrótce przestanie działać. Dzwoniąc z francuskiego telefonu na kartę z Holandii do Syrii, trudno spodziewać się, że nasze urządzenie długo wytrzyma.
 – Okay, więc powiedz mi, co mam teraz robić.
 Bilel podaje mi kolejny numer syryjski. Numer nie odpowiada. Nie szkodzi, mój najemnik znajduje inne rozwiązanie. Podaje mi namiary na kogoś innego, kto na pewno odpowie. Tylko że ten ktoś mówi wyłącznie po arabsku. Bilel pyta Mélodie, czy sobie poradzi. Odpowiada, że w prostej rozmowie może coś wyduka, ale będzie to bardzo trudne zadanie. Nie szkodzi: Mélodie ma wybrać numer i włączyć głośnik telefonu. Skype będzie włączony i Bilel, mówiąc głośno, sam porozmawia w ten sposób ze swoim rozmówcą. Jeszcze godzinę temu mówił Mélodie, żeby się zamknęła, i groził jej. Teraz jak gdyby nigdy nic przekazuje jej informacje, które są nie tylko cenne, lecz także poszukiwane przez służby… Wskazówki, które mogą narazić jego ludzi na niebezpieczeństwo.
 Mélodie, której wyprano mózg i pozbawiono dotychczasowego imienia, staje się teraz łączniczką, która ze swojego pokoju hotelowego w Amsterdamie kontaktuje ze sobą terrorystów. Tego, czego jestem świadkiem, nie da się oczywiście porównać z doświadczeniami osoby, która na własne oczy ogląda wojnę. Ale i tak cała sytuacja może przyprawić o zawrót głowy. Mélodie nie ma wyboru: niechętnie wykonuje polecenie. Ale do połączenia nie dochodzi – na karcie brakuje środków. Jest późno. Sklepy są zamknięte. Nawet gdyby chciała, nie znajdzie teraz telefonu, który nie narażałby nikogo na niebezpieczeństwo. Mam tylko mój, który od początku służy mi do rejestrowania naszych rozmów… Ale jeśli coś pójdzie nie tak, sama jeszcze bardziej się narażę. Ponieważ jestem na czerwonej liście, jeśli ma się odpowiednie kontakty, rozgryzienie numeru i dotarcie do jego właścicielki będzie dziecinnie proste. A PI ma znakomite kontakty… W normalnych okolicznościach zakończyłabym całą historię. Zazwyczaj staram się być ostrożna. Ale jestem o krok od sukcesu. Brakuje mi tylko telefonu, który jest na wyciągnięcie ręki… Trudno. Będę musiała pozbyć się tego numeru, którego używam od szesnastu lat, odkąd wróciłam do Francji. Zaabonuję nowy numer, u innego operatora. Dość już niepowodzeń na dziś… Chwytam za własny telefon i łączę obu mężczyzn. Ich rozmowa trwa około trzech minut. Choć Bilel cały czas ma Mélodie na oku, możemy w końcu spojrzeć na siebie z Charliem. Za pomocą gestów pyta, jak się trzymam. Daję mu znak, że dobrze. Później jedna z moich koleżanek z redakcji, mówiąca płynnie po arabsku, przetłumaczy mi tę rozmowę. Okaże się między innymi, iż Bilel wspomniał z naciskiem, że jestem siostrą z francuskim paszportem. Po zakończeniu rozmowy Bilel chce już „tylko rozmawiać ze swoją żoną”. W tym momencie do drzwi puka Hadrien. Biedak biegał cały dzień od rana, jest 22.00, więc chciałby chwilę odpocząć. Charlie idzie mu otworzyć, starając się zrobić to możliwie jak najciszej, a następnie daje mu znaki, by był cicho. Kolejny z moich kolegów, który zobaczy mnie w roli Mélodie… Hadrien widział już wiele moich zdjęć w tym przebraniu, ale, podobnie jak było z Lou w Tunezji, co innego zdjęcia, a co innego usłyszeć i zobaczyć na własne oczy… W tym czasie udało mi się założyć chustę. Hadrien ma pewną szczególną cechę; potrafi udawać kameleona. Opiera się o ścianę i nie patrząc na mnie, zapala papierosa. Tym lepiej, że nie zwraca zanadto uwagi na Mélodie. Nie słyszał poprzedniej części rozmowy, nie wie, że Bilel wpadł we wściekłość. Kilka dni później wyzna mi, że nie patrzył na mnie, gdyż się krępował. Nagle, widząc mnie w przebraniu, przypomniał sobie o wszystkich obawach związanych z moją osobą.
 Mój wojownik załatwił to, co chciał; znów jest odprężony. Zalewa mnie czułymi słówkami, wciąż powtarza, z jaką niecierpliwością oczekuje naszego jutrzejszego spotkania. Podkreśla, że jego żona ma do niego zadzwonić natychmiast, gdy tylko znajdzie się w Stambule. Przecież musi zapewnić jej bezpieczeństwo. Już nie mogę; chcę czym prędzej skończyć rozmowę. Dusimy się wszyscy troje w małym pokoju, mającym mniej niż dziesięć metrów kwadratowych, w którym nie ma nawet butelki wody. Ze względu na hałas nie sposób otworzyć okna. Mélodie chce się pożegnać, ale Bilel ciągnie:
 – Nie zapomniałaś, o co cię prosiłem? Pamiętasz, bawełniane spodenki. Tutaj wszystko drapie.
 Zupełnie zapomniałam. Ten rodzaj próśb dotyczy nieistotnych rzeczy, które mnie irytują. Nie zwróciłam na nie uwagi.
 – Tak, tak, oczywiście!
 – Duży rozmiar, pamiętasz, kochanie?
 – Tak…
 – Okay, a masz turbany dla kadiego, który da nam ślub?
 – Tak, Bilel, mam…
 – Okay, dobrze, zniszcz kartę matki, i nie zapomnij wziąć gotówki… I przywieź mi niespodzianki! Nie wierzę, jutro w końcu tu będziesz…
 – No tak…
 – Byłaś dyskretna, co? Lwica!
 – Tak…
 – Jesteś zadowolona?
 – Oczywiście!
 – Boisz się?
 – Mówiłeś, że nie powinnam, więc się nie boję.
 – A nocy poślubnej się boisz?
 – Pomówimy o tym jutro…
 – No jasne… Zostaw wszystko, z wyjątkiem kilku ubrań i bielizny. Resztę znajdziesz na miejscu. Ale pamiętaj o majtkach…
 – Okay. Nawet mój komputer? Zabrałam go matce.
 – Nawet komputer!
 Po chwili zmienia zdanie:
 – Co to za komputer?
 – Mac. Prawie nowy.
 – Więc weź go! Ale zniszcz wszystko, co ma związek z twoim dawnym życiem, nim rano wyjdziesz z hotelu. I nie łamcie się! Nikomu nic nie wysyłajcie! Umm Saladîne, już teraz nic nas nie dzieli… Uważaj na Yasmine.
 – Dobrze. Do jutra, Bilel!
 – Jestem najszczęśliwszym z ludzi… Teraz już jesteś moja.
 Mélodie uśmiecha się do niego. Myślę, że jest to najmniej przekonujący uśmiech, na jaki zdobyła się od początku trwania tej znajomości. Jestem u kresu sił. Do diabła z tym wariatem, z całym tym miesiącem, z całym dzisiejszym dniem. W końcu się rozłącza. Wydaję z siebie najgłębsze westchnienie życia. Jak nigdy dotąd balansuję na linie. Wiem, że nie stałam się Mélodie, ale bez reszty weszłam w skórę linoskoczka lękającego się rozpościerającej się pod nim przepaści.

PIĄTEK, GODZINA 22.00
Charlie, podobnie jak ja, pada z nóg. Hadrien wyciąga nas do restauracji. Mam kilka minut, by wziąć się w garść i odzyskać tożsamość. Idę się przebrać, rozpuszczam włosy. Zjadamy szybko kolację. Knajpa, którą znalazł Hadrien, usytuowana nad kanałem, jest dość urokliwa. W końcu mogę odetchnąć.
 Przede mną siedzi mój przyjaciel, obok mnie Charlie, którego jeszcze wczoraj nie znałam, a teraz budzi on we mnie przypływ przyjacielskiej sympatii. Powoli odzyskuję pewność siebie. Ale nie mam apetytu. Bilel wprawdzie mnie nie zdemaskował, ale cały plan diabli wzięli. Wciąż nie wiemy, czy jutro pojedziemy do Kilis. Gdzieś w głębi czuję, że jednak nie… Po drodze opowiedziałam szefowej redakcji o przebiegu ostatniej rozmowy. Wzburzonym głosem opisałam jej naszą sytuację, która niestety wygląda na beznadziejną: możemy albo polecieć do Urfy, co jest wykluczone zarówno z naszego punktu widzenia, jak i z punktu widzenia redakcji, albo udać się do Kilis na spotkanie z Guitone’em, który najwyraźniej nie ma wobec mnie dobrych zamiarów. Krótko mówiąc, możemy albo dać się porwać w Urfie, albo wystawić się na podobne ryzyko w Kilis, choć tam będzie ono nieco mniejsze… Szefowa odpowiedziała mi bardzo uprzejmie, że skoro sytuacja jest tak skomplikowana, to nie powinniśmy narażać się na wielkie niebezpieczeństwo tylko po to, bym mogła opowiedzieć w swoim artykule o życiu mieszkańców Kilis, i dodała, że mój materiał i bez tego jest już dość bogaty. Jutro powinniśmy zakończyć sprawę. Gwoli ostrożności przypomniała mi, że niedawno, po dziesięciu miesiącach niewoli, Daesz uwolniła Édouarda Eliasa i Didiera François, dwóch dziennikarzy wysłanych przez Europę 158… Czuję gorycz porażki; poza tym szkoda mi Mélodie. Chciałam zapewnić jej godny odwrót. Ale moi dwaj towarzysze starają się odwrócić moją uwagę. Rozmowa przy stole schodzi na wspomnienia. Wszyscy musimy zrzucić z siebie napięcie; Charlie opowiada nam kilka swoich przygód. Jedni płaczą ze śmiechu, inni po prostu płaczą. Nie mówię wiele, ale wypijam trochę wina. Chociaż źle znoszę alkohol. Po trzech szklankach zmieniam się w kłopotliwego kompana, który przynosi wstyd swoim kolegom… Puszczają mi hamulce, zaczynam głośno mówić, zwracam na siebie uwagę, niekiedy ściągając uwagę także na innych. W tym stanie przypominam bombę. Rzadko piję, gdyż wiem, jak zachowuję się po alkoholu. Dziś puszczają mi wszystkie hamulce. Nie mogę zapomnieć o czekającej nas nazajutrz niepewnej podróży. Mam mało czasu. Jest piątek. Muszę zamknąć temat w poniedziałek. Myślę o tym, ile pracy mnie czeka, choćby po to, by zebrać wszystko w jeden artykuł… Stresuję się. Piję. Tracę kontrolę. Hadrien wie o tym. Nalega, bym choć na godzinę wpadła na wieczór galowy World Press, na który postanowiłam nie iść, by móc jeszcze przemyśleć to i owo przed snem. Nie lubię mieszać pracy z przyjemnością. Jestem wzburzona, w głowie mi się kręci, prawie nic nie jadłam. Wino decyduje za mnie. Jakby za dotknięciem czarodziejskiej różdżki nagle znajduję się w tłumie dwustu rozentuzjazmowanych gości, którzy się świetnie bawią. Spotykam ludzi, których dobrze znam; powoli taniec i kolejne kieliszki wina sprawiają, że się rozluźniam. Trochę już „odpływam”, ale jestem jeszcze dość przytomna, by spojrzeć na zegarek. Jest druga w nocy. Muszę wracać. Uprzedzam moją ekipę, że wychodzę. Mówią: „Spotkamy się w szatni”.
 Od tego momentu niewiele pamiętam… Nie mam pojęcia, co zrobiłam, że zdenerwowałam ochroniarza; pamiętam tylko, jak unieruchomił mnie swoim uściskiem, gdy, zapewne reagując na jego interwencję, próbowałam uderzyć tego olbrzyma dwa razy większego ode mnie… Hadrien, Charlie, moi koledzy i koleżanki – wszyscy krzyczą. Goryl wymierza mi policzek. O ile dobrze pamiętam, wpadam wtedy w furię. Celuję nogą w jego krocze. Hadrien powstrzymuje mnie ze wszystkich sił, usiłując zapobiec bójce. Mówił zdaje się: „Przestań, to stres… Chodź z nami, wszystko będzie dobrze…”. Potem zjawia się wiele osób, w tym gospodarz przyjęcia. Przepraszają mnie, ale ja wiem, że też nabroiłam. Szukam Hadriena. Nie widzę go. Charlie wpycha mnie do taksówki. Droga dłuży mi się niemiłosiernie. Wciąż nie wiem, gdzie jest Hadrien. Już nie pamiętam, czy pytałam o to Charliego.

SOBOTA RANO
Pamiętam tylko, że obudziłam się w fatalnym stanie. Za dużo alkoholu, mgliste wspomnienia… Powoli wracają do mnie strzępy wydarzeń z ostatniego wieczoru. Potem przypominam sobie ostatnią rozmowę z Bilelem. Boli mnie głowa, mam obolałe ramię, a zwłaszcza bark. Jest dziewiąta. Dzwonię do Charliego. Informuje mnie, że właśnie odprowadził Hadriena na lotnisko. Biorę prysznic i spotykam się z nim przed hotelem. Idziemy przez chwilę z kwaśnymi minami, po czym znajdujemy kawiarnię, w której jest trochę spokojniej, choć i tak ogłusza nas ta sama muzyka co wczoraj. Przed rozmową o wczorajszym wieczorze dzwonimy do mojej szefowej. Uprzedziła już redaktora naczelnego i jego zastępcę. Wszyscy troje są zgodni co do jednego: mamy wrócić do Francji. No proszę! Jeszcze jeden policzek. Tłumaczy mi, że mamy już dość materiału, że śledztwo jest niesamowite, że cała reszta byłaby jedynie dodatkiem, bez którego możemy się obyć. Wiem, że jest z nas zadowolona. Ale wiem też, że nas uspokaja, gdyż doskonale zna warunki pracy w terenie i wie, co w tej chwili czujemy… Wysyłam krótką wiadomość do moich rodziców, by powiedzieć im, żeby się nie niepokoili i że dzisiejszą noc spędzę już w Paryżu. Obwiniam się, iż nie sprostałam oczekiwaniom moich współpracowników, a szczególnie Charliego. Cieszył się na tych kilka dni pracy, a teraz próbuje pokazać, że nie jest zawiedziony. Powinnam mu powiedzieć, że to moja wina i skutek nieszczęśliwego zbiegu okoliczności: Guitone, Lola, kłamstwa Bilela… Nic nie poradzę, widzę, że jest zawiedziony. Ma do siebie pretensję. I ja mam pretensję do siebie. Ale narobiliśmy! Pomstuję w duchu na Hadriena, zadając sobie pytanie, dlaczego zostawił mnie wczoraj wieczorem. Dotąd nigdy mnie nie zawiódł. Nieśmiało pytam Charliego, co się z nim dzieje. Odpowiada mi, że trochę go boli i niepokoi się o nas. Boli go? Co?
 – Nie pamiętasz, że wczoraj, gdy wpadłaś we wściekłość i chciałaś uderzyć ochroniarza, Hadrien, by cię chronić, próbował was rozdzielić. I… to jemu się oberwało…
 Tą wiadomością Charlie mnie dobija. Próbuję zachować zimną krew, ale do oczu napływają mi łzy wstydu. Mam ochotę rozpłynąć się w powietrzu. Stać się małą szarą myszką bez imienia, której nikt nie zna.
 Po raz kolejny anulujemy nasze rezerwacje. Przy telefonie młoda kobieta z biura podróży, która zajmuje się naszymi biletami, rwie sobie włosy z głowy. Dotąd wciąż zmieniałam rezerwacje, w miarę rozwoju wypadków dodawałam nowe miejsca postoju i powroty… A teraz grzecznie proszę, by wszystko anulowała i zarezerwowała nam dwa bilety na najbliższy lot do Paryża. Inaczej mówiąc, zmieniam przewidzianych na dziś pięć godzin lotu na zaledwie czterdziestopięciominutową podróż na lotnisko Orly! Po drodze na lotnisko odbieramy wiadomości, w których nasi szefowie gratulują nam i zapewniają o swoim wsparciu. Oboje mamy wrażenie, że wracamy z niczym, że wyszliśmy na oszustów. Jednocześnie dostaję bardzo poruszającą wiadomość od Hadriena, który właśnie wylądował w Paryżu. Nie wie jeszcze, że i my szykujemy się do powrotu do Francji. Ani słowem nie wspomina o tym, co zdarzyło się ubiegłego wieczoru. Pisze tylko, że wczoraj, gdy widział mnie w przebraniu Mélodie, uświadomił sobie, że jadę na granicę, i nie chce, byśmy rozstali się ze złymi wspomnieniami. Nasza przyjaźń jest na to zbyt cenna. A tym bardziej nasze życie.
 Czekamy dość długo na odprawę. Charlie ogląda na moim komputerze filmy francuskich bojowników PI. Wie doskonale, co się dzieje chociażby w Syrii. Ale ten aspekt propagandy internetowej, który stał się inspiracją dla mojego reportażu, jest dla niego czymś nowym. Jest zdumiony. Podobnie jak ja na początku, oscyluje pomiędzy obłędnym śmiechem i konsternacją. W tym czasie odchodzę na papierosa; znam te filmy na pamięć. Z kącika dla palących dzwonię do mojego ojca. Teraz, kiedy wszystko skończone, winna mu jestem kilka wyjaśnień. Krótko mówiąc, opowiadam mu, co wydarzyło się w ostatnim miesiącu. Przerywa mi co drugie zdanie. Spokojnym, choć przerażonym głosem powtarza wciąż: „Anno, ty oszalałaś!”. Na koniec rozmowy wyjaśniam, że wszystko się skończyło. Ojciec odpowiada, że w Anglii wkrótce odbędzie się chrzest małego George’a, potomka młodej pary książęcej. Może mogłabym zająć się takim tematem? Żartuje, i dobrze usłyszeć jego śmiech.
 Wracam do Charliego, wchodzimy do samolotu. Mówi mi: „Anno”. Dla reportażu nie wróży to nic dobrego. Wracamy do opowieści, które snuliśmy przy stole poprzedniego wieczoru, potem Charlie przysypia. Z głową opartą o okienko samolotu tonę jeszcze w chmurach. Tym razem już bez podkładu muzycznego. Nic mnie nie inspiruje. Myślę o pisaniu artykułu, które mnie czeka, o całej masie informacji, które będę musiała streścić w dziesięciu felietonach, i to w ciągu dwudziestu czterech godzin. Potem wracam myślą do wydarzeń ostatniego wieczoru. Jak na dziewczynę, która w życiu nie wdała się w żadną awanturę, musiałam nieźle rozrabiać… Ochroniarz jakby wydobył z mojej podświadomości wszystko to, co w sobie tłumiłam: Bilela, moje złe przeczucia, niepowodzenia, moje zduszone internetowe alter ego. Nie wiem. W tej chwili jestem jednak zmuszona przyznać, że naprawdę wpadłam w schizofrenię.

PARYŻ, NIEDZIELA PO POŁUDNIU
Jest około trzeciej po południu, zmagam się z czasem, chcąc jak najszybciej ukończyć artykuł. Moje śledztwo chwilami tak mocno opiera się wszelkim wyjaśnieniom, że trudno mi jest je streścić w formie, którą mi narzucono. Wszystko byłoby dobrze, gdyby zgodnie z planem termin mijał jutro. Jednak ze względu na wolny dzień przesunięto go na dzisiaj. Redaktorowi odpowiedzialnemu za edycję oddaję to, co zdążyłam napisać. Nie mam czasu na ponowną lekturę własnego materiału. Z edytorem żyjemy trochę jak pies z kotem… Czasem on pierwszy wkracza na scenę, broniąc któregoś z moich śledztw, niezależnie od tematu. Innym razem odpowiada mi lakonicznie na piśmie, po czym na zebraniu redakcyjnym nie zostawia na mojej pracy suchej nitki. Często nienawidzę go, gdy kończę teksty. Ale bardzo wiele się od tego erudyty nauczyłam. Teraz, jak zwykle wtedy, gdy już przekażę mu e-mailem tekst artykułu, mam ochotę schować się pod pierzynę jak mała dziewczynka, która wie, że jej rodzice właśnie przeczytali uwagę w dzienniczku… Chyba nie grzeszę odwagą. Ale dziś mój przełożony nie odpowiada mi e-mailem. Dzwoni do mnie. Oznacza to, że nie jest niezadowolony, lecz jak zwykle w doskonale dobranych słowach chce na swój sposób pogratulować mi wykonanej pracy. Czuję jednak, że tym razem jest bardziej podekscytowany niż zadowolony. Zachęca mnie, bym pisała dalej, nawet jeśli teksty będą zbyt długie: wyniki tego śledztwa zasługują na publikację, a „diabeł tkwi w szczegółach”. W tym przypadku nie ulega to żadnej wątpliwości. Poraża go mentalność Bilela, ale jest też pod wrażeniem odwagi Mélodie. Radzi mi tylko, bym na potrzeby artykułu podkreśliła nieco bardziej moje zaangażowanie w rolę i odłożyła na bok wstyd, zachowując jednocześnie neutralny ton relacji dziennikarskiej. Piszę na gorąco, prawie bez przerwy od powrotu z Amsterdamu. Wie o tym. Czuje, że brakuje mi dystansu. Prowadzi mnie i dodaje odwagi. Mamy mało czasu, ale zebrałam już właściwie wszystko: muszę tylko nadać faktom formę opowieści. Odzyskuję wiarę w siebie i piszę dalej, relacjonując zdarzenia w pierwszej osobie. Otrzymuję wiadomości od mojej szefowej, od zastępcy redaktora naczelnego, a nawet od adwokata. Zapewne zaalarmował ich edytor. Czy mieli czas przeczytać to, co mu wysłałam? Według nich mój materiał to „bomba” i należy o tym pomówić przed publikacją. Nie wiem, jak mam rozumieć te sygnały. Nagle ni stąd, ni zowąd ja, która zazwyczaj staram się trzymać język za zębami, wyruszam do redakcji z komputerem i z całą jego zawartością. Idę bronić tego, co zebrałam. Wędruję od pokoju do pokoju, wręczając niedokończoną wersję mojego artykułu wszystkim przełożonym, którzy mogą zadecydować o jego losie. Jeszcze nigdy nie miałam tyle tupetu. Wchodzę nawet do gabinetu redaktora naczelnego… Zamierzam mu szybko powiedzieć kilka słów starannie przemyślanych w metrze, w rodzaju: „Wiem, że jesteś bardzo zajęty i że zamykamy numer, ale proszę, poświęć choć dziesięć minut na lekturę początku mojego tekstu”. Jednak widząc mnie, natychmiast domyśla się, że przyszłam go przekonywać, i nie daje mi dojść do słowa:
 – Przyszłaś w sprawie swojego dochodzenia? – pyta z nutą zniecierpliwienia.
 Odpowiadam nieśmiało, że tak, wręczam mu kilka stron wydruku i bez większych nadziei wracam do swojego pokoju. Wchodzi szefowa, która od początku wiedziała o moich poczynaniach. Czytała artykuł. Uważa, że jest świetny. Przykro jej, gdyż nie przypuszczała, że jest w nim wiele rzeczy, które trzeba jeszcze rozważyć, przynajmniej od strony prawnej. Choć doskonale zna temat, po przeczytaniu tekstu uświadomiła sobie, jak bardzo się zaangażowałam. Po niej wchodzi zastępca redaktora naczelnego, zamyka starannie drzwi. Zna doskonale wszystkie kwestie, które poruszam w swoim artykule; wie o nich więcej niż ja. Chwali moje śledztwo, ale problem leży gdzie indziej. Nie wiedział, że Bilel jest taką grubą rybą ze względu na swoje bliskie powiązania z przywódcą Daesz, al-Baghdadim. Tu nie chodzi już nawet o osobistą zemstę człowieka, którego oszukałam. Bilel zdradził mi wiele informacji o miejscach i o działaniach strategicznych. Należy się liczyć z groźbami, musimy być bardzo ostrożni… Zbyt wiele ważnych kwestii pozostaje niewyjaśnionych kilka godzin przed publikacją tekstu. Musimy pomyśleć. Przekładamy publikację na następny tydzień.
Wracam do domu z mieszanymi uczuciami. Czuję ulgę, gdyż mam jeszcze tydzień na wygładzenie tekstu, a zarazem zawód, że po raz kolejny nie udało mi się „zamknąć sprawy”. A co właściwie dzieje się z Bilelem? Ostatnio tyle o nim mówiłam i pisałam, że zapomniałam o jego istnieniu! Od dwudziestu czterech godzin nie zaglądałam na profil Mélodie; wyjeżdżając z Amsterdamu, wyłączyłam też celowo wszystkie pozostałe komórki. Mélodie wysłała mu z lotniska jedynie wiadomość przez Skype’a, że jakiś „dziwny” człowiek zadaje im pytania… Yasmine i Mélodie zorientowały się, że są obserwowane, i wolały zawrócić, by za jakiś czas spróbować ponownie. Tym razem jednak bez Yasmine, do której bez przerwy wydzwania rodzina. To zasadnicza zmiana. Bilel miał rację. Mélodie przyjedzie sama. Na razie jednak nie chce narażać narzeczonego ani jego ludzi. Chce najpierw schować się na jakiś czas gdzieś w Tuluzie. Tak będzie lepiej dla wszystkich… Włączam wszystkie środki łączności, żeby zobaczyć reakcję Bilela. Przez holenderską komórkę przetacza się istna lawina wiadomości. Pochodzą od różnych ludzi, których nie znam, z wyjątkiem Abu Omara Tunsiego, człowieka „odpowiedzialnego za bezpieczeństwo sióstr na granicy”. Wszyscy pytają, gdzie jest Umm Saladîne… Łącznie z jej mężem, którego ton przywodzi mi na myśl jego amsterdamskie ataki wściekłości. Pisze na przykład: „Gdzie jesteś, kretynko? Na Allaha, zapłacisz mi za to!”. Wyłączam telefony. Postanowiłam, że zakończę tę historię. Powinnam ją zakończyć. Ale usunąwszy w cień Mélodie, zaczynam ulegać podszeptom własnej osobowości. Bilel śmie grozić Mélodie? Odtąd będzie mu odpowiadać głosem Anny. Nim ostatecznie zniknie, sprawdzam po raz ostatni jej profil. Na Skypie wiadomości59 od Bilela układają się w narastającą litanię, wzbierającą coraz większym gniewem:
 „Gdzie jesteś?”
 „Gdzie jesteś??”
 „Gdzie jesteś???”
 „Gdzie jesteś????”
 „Gdzie jesteś?????”
 „Gdzie jesteś??????”
 „Gdzie jesteś?????????”
 „No, k…, gdzie jesteś ??????????????”
 Mierzę jego wściekłość coraz większą liczbą znaków zapytania. Na Facebooku Mélodie otrzymała wprawdzie tylko jedną wiadomość, za to zawiera ona zupełnie jednoznaczne przesłanie:
 „GDZIE, K…, JESTEŚ? Mówiłem ci, żebyś zawiesiła konto… Teraz sama cierp przez własną głupotę. Zawiodłaś mnie, nie jesteś żadną lwicą”.
 Tym lepiej. Wolę, by wściekał się na Mélodie. Jeśli rzeczywiście zanadto zawiodła jego zaufanie, to da jej spokój. Szybko dezaktywuję konto mojego awatara na Facebooku. Zachowuję profil Mélodie jedynie na Skypie. Tam właśnie wysyła ona ostatnią wiadomość, by nie zdradzić się nagłym zniknięciem. Przeprasza, ale od momentu powrotu do Francji jest wokół niej zbyt „gorąco”. Po jej wyjeździe matka zawiadomiła policję. Niedoszła dżihadystka nie potrafiła przekonująco wytłumaczyć swojej nieobecności. Zabrano jej komputer. Zabrano jej też francuski telefon, a ten, który kupiła w Amsterdamie, wyrzuciła zgodnie z poleceniem Bilela. Tak czy inaczej, na razie lepiej będzie, jeśli nie będą się ze sobą kontaktować: ktoś mógłby odkryć ich rozmowy i wszystko wyszłoby na jaw. Jeszcze raz przeprasza. Nie będzie mogła informować go, co się z nią dzieje… W ostatnich słowach pisze:
 „Wybacz mi, Bilel. Bardzo nie chciałam cię zawieść, i myślę, że dobrze zrobiłam, iż się wycofałam, widząc, że nam obojgu grozi zbyt wielkie niebezpieczeństwo. Mam nadzieję, że gdy znów będę miała telefon i bezpieczny komputer, będziesz jeszcze chciał ze mną rozmawiać. Uściski.
 Mélodie”
 Oczywiście ani przez chwilę nie liczę na ponowne nawiązanie kontaktu z tym niebezpiecznym szaleńcem. Chcę jednak, by uznał, że Mélodie miała dobre chęci, i liczę na to, że to uśmierzy jego wściekłość. Im bardziej będzie skruszona i współczująca, tym prędzej – przynajmniej taką mam nadzieję – Bilel zostawi ją w spokoju. Ostatecznie ma przecież ważniejsze sprawy na głowie niż zajmowanie się dwudziestoletnią Mélodie, która jest tylko „jedną z wielu”. Państwo Islamskie przygotowuje właśnie swój atak na Irak. Za dwa miesiące Daesz zdobędzie Mosul, drugie co do wielkości miasto w tym kraju, i ruszy dalej na Bagdad. Poruszy to sumienia wspólnoty międzynarodowej, która uświadomi sobie, jakie zagrożenie stanowi diaboliczne widmo radykalnego integryzmu ucieleśniane przez tę organizację. Niecodziennie jest się przedmiotem tak ogromnego zainteresowania. Bilel będzie więc musiał szybko zapomnieć o Mélodie.
 Przynajmniej taką mam nadzieję.

DWA DNI PÓŹNIEJ, W REDAKCJI
Napięcie spadło, lecz atmosfera wciąż jest nerwowa. Nie mam pojęcia, czy Bilel zapomniał o gniewie, ale Mélodie już nie istnieje. Anna, dziennikarka, kończy swój artykuł. Wczoraj odreagowałam wreszcie wydarzenia ostatniego miesiąca. Odpoczęłam też. Dziś myślę jaśniej i niecierpliwie czekam na zakończenie całej tej historii. Ostatnia prosta z reguły jest najtrudniejsza. Reszta będzie już należeć do gazety. Piszę w pokoju redakcyjnym, otoczona kolegami i przyjaciółmi, gdy ktoś dzwoni do mnie z francuskiego numeru telefonu rozpoczynającego się od 06. Odbieram. To Bilel. Zrywam się z fotela i wychodzę na korytarz. Jakim cudem dzwoni z francuskiego numeru telefonu, bez śladu połączenia z zagranicy? Jak udało mu się znaleźć mój numer? Przypominam sobie… Przecież w Amsterdamie, nie mając innych możliwości, użyłam własnego telefonu… Wystarczył jeden fałszywy krok, by zburzyć całą legendę. Tak mi się przynajmniej wydaje. Nie bardzo rozumiem, co mówi do mnie terrorysta. Połączenie się rwie. Trochę jak wtedy, gdy zażądał, by Mélodie pogłośniła połączenie skajpowe i przystawiła komórkę do komputera, by mógł porozmawiać z kimś, kto mówił tylko po arabsku… Wiem, że nie ma powodów do paniki: Bilel nie mógł w ciągu czterdziestu ośmiu godzin wrócić do Francji, by szukać zemsty. Wchodzę więc znów w rolę Mélodie, którą dopiero co porzuciłam. Improwizacja kiepsko mi idzie. Bilel ponawia pytanie, gdzie jestem i „co spieprzyłam”. Mélodie powtarza mu mniej więcej to, co napisała w swojej ostatniej, „pożegnalnej” wiadomości. Dodaje przy tym ważny szczegół: jej matka odkryła wiadomości, które pisali do siebie zakochani, i pokazała je kafirom. Nie powinien więc nigdy więcej dzwonić na ten numer telefonu, nawet w nagłej potrzebie. Nigdy więcej. Zaraz się go pozbędzie. Ale terrorysta, dumny jak paw, rozumie wszystko na odwrót:
 – Aha! Teraz mnie straszysz, mała? Umieram ze śmiechu, chyba nie wiesz, kto tu powinien się bać!
 Ależ wcale nie! – odpowiada Mélodie. Wręcz przeciwnie! Mówi to wszystko, żeby go chronić… Rozmowa się urywa. Stoję w pokoju Marie, w którym się schowałam, z telefonem w ręku i z szeroko otwartymi oczami. Natychmiast idę do szefa, który czuwa nade mną od początku całej historii. Nie tylko wydaje mi polecenia, lecz także osłania mnie i jest moim powiernikiem w tej dość nietypowej sprawie. Szybko notuje numer telefonu i prosi, bym poczekała kilka minut, nim dowie się, do kogo należy. Każe mi nie odchodzić. Zdecydowanym krokiem podchodzę do komputera i wchodzę na profil skajpowy Mélodie. Maskuję adres IP, chcąc zobaczyć, czy Bilel mi grozi. Znajduję nie jedną, lecz wiele gróźb:
 „Powiedz, za kogo ty się uważasz, mała kretynko?”
 „Nie wiesz, z kim zadarłaś… z organizacją terrorystyczną!”
 „Ludzie, z którymi rozmawiałaś podczas weekendu, mają piętnastoletnie doświadczenie w kontrwywiadzie. Znaleźli cię w ciągu kilku minut…”
 „Chciałaś zrobić ze mnie kretyna, teraz za to zapłacisz. LOL”.
 No i stało się – topór zawisł nad moją głową. Niebezpieczeństwo, choć odległe, coraz bardziej się konkretyzuje. Oczywiście nie odpowiadam. Mój przełożony wraca, jak obiecał. Bierze mnie na bok, wychodzimy z pokoju. Francuski numer telefonu należy do niejakiego Hamzy60, zamieszkałego w Albertville w Sabaudii. Przez chwilę spoglądamy na siebie, zastanawiając się, czy istnieje jakieś logiczne wytłumaczenie, ale mimo wszelkich starań mamy nietęgie miny. Dołącza do nas moja szefowa. Wszyscy troje zamykamy się w pokoju. Po krótkiej rozmowie postanawia zagrać matkę Mélodie i zadzwonić na tamten numer. O dziwo, nikt nie odpowiada… Na białych stronach numer stacjonarny odsyła do numeru telefonu komórkowego. Szefowa wybiera numer. Odzywa się mężczyzna prawdopodobnie w średnim wieku, przedstawiając się jako ojciec Hamzy. Moja przełożona wyjaśnia mu, że nie chce, by jego syn wydzwaniał do jej córki, która nie ma jeszcze dwudziestu lat. Mężczyzna nie reaguje. Gdy jednak wypowiada słowo „Syria”, on wpada w panikę i mamrocze: „Mój syn jest dorosły. Robi, co chce!”. Zresztą nie widział go od wielu tygodni, nie wie, gdzie jest. Matka Mélodie dziwi się, że jako ojciec nie jest zaniepokojony. On jednak kończy rozmowę, jakby się czegoś przestraszył.
 Jeśli artykuł się ukaże, będę miała poważne kłopoty. Historia, która, jak sądziliśmy, zmierzała ku końcowi, dopiero się zaczyna…

WIECZOREM TEGO SAMEGO DNIA
Zaniepokojona wracam do siebie. Nieruchomieję, patrząc na swoją czarną kanapę, która wydaje mi się teraz obca. Nienawidzę jej. Z odrętwienia budzi mnie dźwięk mojego telefonu. Znowu francuski numer, którego nie znam. Pytam, z kim rozmawiam. Męski głos, dość młody, odpowiada mi grzecznie, że jest bratem… Hamzy. Co znowu? – mam ochotę krzyknąć. Nie chcę wskrzeszać Mélodie, a nie mogę powiedzieć, że jestem dziennikarką. Wydaje mi się młodszy ode mnie, więc tym razem się postarzam.
 – A ja jestem matką Mélodie!
 Cisza. Mówię dalej:
 – Czego pana brat chce od mojej córki?
 – Proszę pani, przysięgam, że nie wiem. Mój brat zniknął kilka tygodni temu. Nie wiem, co się z nim dzieje…
 – I myśli pan, że ja wiem! Proszę przestać dzwonić na ten numer. Zostawcie mnie i moją córkę w spokoju!
 – Nie rozumiem, dlaczego do nikogo nie dzwoni, ale pani córka… Gdyby mogła mi pani powiedzieć coś więcej…
 Starszy brat wygląda na rzeczywiście zatroskanego. Głos mu drży, mówi niewyraźnie. Widzę, że ma wątpliwości, lecz naprawdę nie wie, gdzie jest Hamza. Ale Mélodie już i tak bardzo dużo udzielała się społecznie, jej matka nie musi iść w jej ślady. Zaczynam mówić ostrym głosem; nie jest to głos poczciwej kobieciny, lecz raczej włoskiej matrony, świadomej siły rodziny, która za nią stoi. Zaczynam mówić mu per „ty”:
 – Posłuchaj uważnie: najpierw twój brat, potem ojciec, a teraz ty dzwonisz na prywatny telefon, który nie należy do mojej córki. Rhallas – cała rodzina Hamzów! Uprzedzam cię: jeśli chcesz, żeby się doczekała potomstwa, twój brat ma do mnie zadzwonić najpóźniej jutro rano… Inaczej naślę na was nie tylko DCRI61 w Albertville, lecz także moich braci, a wierz mi, chłopcze, że jest ich wielu!
 Rozłączam się, nie czekając na odpowiedź, z grymasem złości na ustach. Dobrze, że nie jestem już Mélodie, uległą i przerażoną… Nazajutrz rano dowiaduję się, że cała rodzina Hamzy znalazła się na czerwonej liście… Hamza rzeczywiście jest poszukiwany, gdyż porzucił Francję trzy tygodnie temu; ostatnim razem, gdy władze go namierzyły, przebywał w Turcji. Odtąd stał się duchem, który bawi się w chowanego. Nie są to pocieszające informacje. Albo Hamza jest w Syrii, i w najbliższym czasie nic mi nie grozi, albo jest we Francji, może nawet w Paryżu. Nie mamy pojęcia, gdzie się teraz znajduje. Wciąż ktoś do mnie dzwoni; numery, które się wyświetlają, rozpoczynające się od + 591, + 886 lub + 216, wskazują na Syrię lub Turcję. Nie odbieram.
 Niecałe dwadzieścia cztery godziny później większość dzienników i kanałów informacyjnych informuje w swoich czołówkach o „sześciu osobach, w wieku od dwudziestu do trzydziestu siedmiu lat, zamieszkałych w Albertville, aresztowanych w związku ze swoimi powiązaniami z agenturami dżihadystów rekrutującymi ochotników na wyjazd do Syrii”… Gdzie jesteś, mój sokole? Zbliża się pierwszy maja, a ja wolałabym, by cała ta afera nie okazała się spóźnionym kiepskim żartem primaaprilisowym. Nie wiem jeszcze, że mój prywatny numer i wszystkie „moje” pozostałe telefony są na podsłuchu policyjnym… Dowiem się o tym dopiero trzy tygodnie później, gdy moje nazwisko będzie się już przewijać przez różne akta sądowe dotyczące przypadków wyjazdu do Lewantu… Będzie wśród nich także sprawa Vanessy, tej dziewczyny w ponad szóstym miesiącu ciąży… Po mojej wymianie wiadomości z nią Bilel powiedział, by Mélodie nie liczyła już na Vanessę, ponieważ „stchórzyła”. Rzeczywiście ślad wtedy po niej zaginął; nie można było się z nią skontaktować ani przez telefon, ani przez Skype’a, choć wcześniej tak było jej pilno, by urodzić w Syrii. Nasze kontakty przyczyniły się do powstania solidnego dossier, na podstawie którego władze zatrzymały ją przed wyjazdem. W tym samym dochodzeniu zdekonspirowano ważną agenturę rekrutacyjną powiązaną z moją rozmówczynią.
 Bezwiednie i mimo woli Mélodie ma coraz więcej wrogów. Dowiedziawszy się o aresztowaniach w Albertville, wszyscy – a zwłaszcza ja – zadajemy sobie pytanie, czy mój reportaż ma coś wspólnego z tym osobliwym zbiegiem okoliczności. Od początku poruszam się w gąszczu zbieżności i zbiegów okoliczności. Tam, gdzie w grę wchodzi śledztwo, mówi się, że zbiegi okoliczności nie istnieją. Wobec kolejnych gróźb Bilela, niezrozumiałej historii Hamzy i fali aresztowań redakcja domaga się, bym się przeprowadziła i bym jak najszybciej zmieniła numer telefonu. Muszę wyjechać, i to natychmiast. Teraz. Jeśli Daesz powiąże Mélodie z dziennikarką i przypisze mi aresztowania, moje życie zmieni się radykalnie. Nie dowierzam: podsłuchy być może pomogły policji, ale żebym zaraz była „tą”, która zniszczyła agentury rekrutacyjne PI… Nie chce mi się w to wierzyć. Niemniej jednak muszę zachować jak największą ostrożność. W pierwszym odruchu zgarniam do torby parę rzeczy i uciekam do rodziców. Myślałam, że przenocuję w moim dawnym pokoju dziecinnym jedną noc, co najwyżej dwie. Po sześciu miesiącach okazuje się, że wciąż tam wracam.

PIĘĆ DNI PÓŹNIEJ
Jestem u rodziców, gdy spada ostrze gilotyny. Dziś rano zamknęliśmy numer naszej gazety, starannie sprawdzony przez prawników. W tym czasie w towarzystwie Charliego biegałam do ambasady Nigerii, chcąc jak najszybciej załatwić wizy. Porwanie ponad dwustu nieletnich dziewcząt w Chibok, małym miasteczku na wschodzie tego kraju, przez islamistyczną grupę Boko Haram, budzi ogromne emocje na całym świecie. Musimy pojechać do tego miejsca. Szybko z Charliem uświadamiamy sobie jednak, że nie uda nam się wyjechać. Na wizę dziennikarską trzeba czekać około miesiąca… W każdym razie redaktor naczelny, który wyznaczył nas do tego reportażu, dzwoni, by oświadczyć, że nie ma mowy, bym teraz jechała do takiego miejsca… Zawiedziona połykam gorzką pigułkę, i myślę sobie: innym razem. Jest teraz około godziny siódmej wieczorem, na zewnątrz jest ciepło i ładnie. Lou przyszła spędzić ze mną popołudnie. Wychodzimy na słońce. Czuję się taka lekka… Wciąż dzwoni do mnie ktoś z zagranicznych numerów, ale nic poza tym. Nie mam ochoty wracać do wirtualnego świata Mélodie. Wszystko wyłączyłam. Nic nie wiem, i bardzo dobrze się z tym czuję. Pojutrze ukaże się artykuł. Jeśli w ciągu następnych kilku dni nic się nie zdarzy, będę mogła wrócić do siebie, do normalnego życia towarzyskiego i zawodowego. Przynajmniej w moim rozumieniu. Lou, podobnie jak ja, nie przejmuje się brakiem czasu. Śmiejemy się z różnych rzeczy, gdy dzwoni do mnie szefowa, która nadzorowała mój reportaż. Odzywam się pogodnym, radosnym głosem. Powtarza kilka razy moje imię, jakby chciała się upewnić, czy jestem przy aparacie i czy uważnie słucham.
 – Anno, Bilel nie żyje.
 Cisza. Szefowa mówi dalej:
 – Bilel nie żyje! Wyobrażasz sobie!
 Nie. Niezupełnie. Biedna, nieświadomie wyrwała mnie brutalnie z kokonu, w jakim żyłam przez ostatnich kilka dni. Znów kręci mi się w głowie; moja głowa i ciało drżą. Wstaję i idę, nie wiedząc dokąd, próbuję skupić się na tym, co mówi. Dociera do mnie, że David Thomson, bardzo wiarygodny dziennikarz RFI62, pisarz i specjalista od integryzmu religijnego, przekazał właśnie na Twitterze wiadomość o śmierci Abu Bilela al-Firansiego. Do wiadomości dołączył zdjęcie Bilela, zrobione za życia. Znam je. David Thomson myli się bardzo rzadko. Moja przełożona przekazuje mi tę wiadomość jak radosną nowinę, co jest zupełnie normalne (ja sama z pewnością zareagowałabym podobnie). Śmierć człowieka, nawet jeśli jest to morderca, nie ekscytuje jej ani nie sprawia jej przyjemności. Ale myśli o mnie, sądząc, że ta nowina znacznie zmniejsza albo wręcz eliminuje niebezpieczeństwo represji. W jej tonie, w którym słychać życzliwość i ulgę, pobrzmiewa nuta euforii. Nic nie mówię. Ona wyczuwa, że jest mi nieswojo. Łagodnie pyta, czy dobrze się czuję. Odpowiadam, że tak, jestem tylko trochę wstrząśnięta. Ale to minie. Chcę zobaczyć, czy wirtualni przyjaciele Mélodie mówią o tym, co się stało. Obiecuję, że będę ją informować. W drodze powrotnej do mieszkania zadaję sobie pytanie, kiedy wreszcie skończy się zaczarowany krąg złych omenów i spełnień.
 Lou to rozumie. Idzie za mną do kuchni, gdzie chcę zajrzeć do internetu. Radzi mi, bym tego nie robiła. Mam kiepski humor. Moja prawa ręka drży jak obłąkana. Przyjaciółka obejmuje mnie, i po raz pierwszy od początku całej tej historii – pękam. Lou wie doskonale, że nie żywię do Bilela żadnych uczuć, ale pyta, czy jego śmierć mnie porusza. I to dlatego zaczynam płakać; łzy płyną mi po policzkach jak dzieciakowi. Nieważne, że Bilel nie żyje, tym gorzej dla niego… Ważne, dlaczego zginął. Jeśli jego nagła śmierć ma choćby najmniejszy związek ze mną, gardzę sobą za to, że przyjęłam na siebie taką rolę, chcąc zebrać materiał do reportażu. On jest niebezpiecznym zabójcą, ale ja nie. Nie życzę sobie mieć jakiegokolwiek związku ze śmiercią człowieka, nieważne jakiego… Czuję, jakby przeze mnie wykonano na nim wyrok śmierci. Odegrawszy rolę Mélodie, Umm Saladîne i matki Mélodie, mam wrażenie, że wchodzę teraz w skórę kata, choć wcale tego nie chciałam. Jeśli jego organizacja odkryła, że udało mi się go podejść i wydobyć z niego informacje, być może go ukarano… Mimo że Bilel ucieleśniał wszystko, co mnie przeraża, ta wieść wywołuje we mnie koszmarny wstrząs. Nie mówiąc o tym, że wiadomość zaczyna się rozchodzić – nie żebym oczekiwała kondolencji, ale otrzymuję wiele wiadomości, których nadawcy nieomal gratulują mi zgonu mojego „męża”. Nikt z autorów tych gratulacji nie żartuje ze śmierci, wszyscy mają dobre zamiary. Ale ja nie wiem, co mam im powiedzieć. Nie rozumiem u siebie tego potoku łez i tego ciężaru w żołądku, który zgina mnie wpół.
 Uspokoiwszy się nieco, wchodzę na mój prawdziwy profil na Facebooku, gdzie mam kilka kontaktów w brygadach PI. Muszę dowiedzieć się, jak zginął Bilel; myśl o tym nie daje mi spokoju. Z kontekstu jego śmierci poznam natychmiast, czy mam z nią cokolwiek wspólnego… Przez godzinę lub dwie studiuję zawartość stron różnych mudżahedinów Daesz. Wielu z nich wyraża swój szacunek dla „Abu Bilela al-Firansiego, który od piętnastu lat służył nam wszędzie w imię Allaha. Był Francuzem najbliższym naszemu kalifowi Abu Bakrowi al-Baghdadiemu”. Tak pisze Abu Szahid, znany francuski przedstawiciel Daesz w Syrii, który wielokrotnie udzielał dziennikarzom wywiadów przez Skype’a. Na głównym zdjęciu swojego profilu występuje gdzieś na polu walki, mierząc z broni do celu. Podpis pod zdjęciem głosi: „Mierzę wprost w DCRI”. Abu Szahid to przywódca cieszący się ogromnym poważaniem wśród francuskich dżihadystów. Jest o nim głośno. Kilka miesięcy wcześniej zamknął swoje konto, tłumacząc między innymi, że jego wiara nie da się pogodzić z tak czczymi zajęciami, jak obecność w sieci. Dziś postanowił je reaktywować, by ogłosić śmierć swego bliskiego przyjaciela.
 „Po wielkich kłamstwach Zawahriego i jego stronników uwierzyliśmy po prostu Dżabhatowi63, że będzie przestrzegane zawieszenie broni. W rezultacie zaatakowali nas na wielu frontach, zabijając naszego ukochanego brata Abu Bilela al-Firansiego, gdy uczestniczył w spotkaniu, które miało przynieść pokój z Dżabhatem. Zdrada, niezrozumienie i gniew. Niech Allah przyjmie naszego czcigodnego brata, który był słodyczą w tym świecie pełnym goryczy”.
 Bilel negocjatorem pokoju? On miałby zabiegać o pokój? Należałoby to wypisać na jego nagrobku, chowając go obok Nelsona Mandeli… Nagle tonę w coraz gęstszych oparach absurdu. Na YouTubie i na kilku wyspecjalizowanych stronach znajduję film przedstawiający ogromny wybuch; komentarz do niego głosi, że w ten właśnie sposób zginął Abu Bilel. Widać na nim dosłownie, jak unosi się cały teren. Film robi wrażenie. Dowiadujemy się z niego, że sprawcami eksplozji byli ludzie z frontu an-Nusra, którzy wcześniej wysadzili w powietrze tunel łączący Syrię z Irakiem. Bilel przyjechał tam „potajemnie podpisać pakt (…), ale w rzeczywistości była to zasadzka”. Przez nią zginęło wielu mieszkających w pobliżu cywilów… Krótki obraz, trwający niecałą minutę, komentują dwa francuskie głosy cieszące się z sukcesu tej makabrycznej pułapki. Rzeczywiście, to by się nawet zgadzało. Bilel często wspominał o tych tajnych podziemnych przejściach, z których sam korzystał, by udać się do Iraku lub „spotkać się z ważnymi ludźmi”. Chociaż robią wrażenie, to jednak tylko zdjęcia jakiejś eksplozji. Nie ma na nich żadnych twarzy. Ani katów, ani ich ofiar… Nie sposób sprawdzić, czy film jest autentyczny. Albo Bilel rzeczywiście zginął, albo to wszystko jest jednym wielkim oszustwem… Nie wiedziałam, że Bilel przyjaźnił się z Abu Szahedem, ale dziwi mnie nacisk, z jakim zarówno on, jak i jego kompani powtarzają, że Bilel był „Francuzem najbliższym al-Baghdadiemu”.
 Jak już mówiłam, Daesz ma zwyczaj robić swoim poległym piękne zdjęcia, które później rozpowszechnia, ogłaszając ich męczennikami, którzy teraz „spoczywają w pokoju”. Tym razem jednak, choć wszyscy mówią o Bilelu, nikt nie publikuje jego ostatniego zdjęcia, co jest dość nietypowe… Nie widać nawet jego dumnych ujęć w pozie wojownika z czasów chwały. Jedyne jego zdjęcie, które krąży teraz po sieci, to klatka ze słynnego filmu, w którym jeździ swoją terenówką. Film ten nagle ogromnie zyskał na popularności. Dziwne. Niezależnie od tego, czy Bilel, chroniony przez swoją formację, bawi się w udawanie własnej śmierci, czy też za nadmierną gadatliwość został stracony przez swoich, mogę spodziewać się poważnych problemów. Jeśli podstęp Mélodie wyjdzie na jaw, zaczną się podejrzenia, że jest policjantką albo dziennikarką. Artykuł ukażę się pojutrze… Trafił już z pewnością do drukarni. Ale nie! Zbyt wiele sobie wyobrażam! Przypuszczać można wszystko. Próbuję sama siebie uspokoić: Bilel przekazał mi wprawdzie kompromitujące informacje, ale nie tajemnice wojskowe, a okropności, które mi opowiadał z lubością, nie szczędząc szczegółów, są już po części znane. Idąc za radą Lou, która także nie wie, co o tym wszystkim myśleć, zostawiam komputer i wychodzimy razem do pokoju. Powrót do domu zmusza mnie do bardzo osobliwych wspomnień. Myśl o tym, co tu przeżyłam, w tym miejscu, z którym wiążą się zarówno najlepsze, jak i najgorsze wspomnienia mego życia, przyprawia mnie o zawrót głowy. Czuję, jakbym niczego tu już nie poznawała, jakby nagle rzeczywistość, w której żyję, uległa gwałtownej przemianie. Nie przestaję w duchu zadawać sobie pytania: co się właściwie stało?
 Mój telefon dzwoni co pięć minut. Co ciekawe, właśnie teraz Bilel bezwiednie wprowadza w moje życie największe zamieszanie od początku całej tej historii. I to jeszcze nie koniec. Ponieważ nie odpowiadam na żadne telefony, roznosi się wieść, że jest ze mną Lou. Teraz jej nie dają spokoju. Gdy dzwoni moja szefowa, panikuje i daje mi słuchawkę. Szefowa informuje mnie, iż okazało się, że Bilel wcale nie zginął.
 Czy już mówiłam, że kręci mi się w głowie?
Jego informatorzy uznali, że coś jest nie tak, i David Thomson wycofał swój tweet. Trzeba się z nim skontaktować. Musimy dowiedzieć się, co on wie. Moja szefowa proponuje, że się tym zajmie, a ja w tym czasie próbuję oddzielić prawdę od fałszu, szukając między innymi nowych informacji w sieci. W ten sposób schodzi mi cały wieczór. Krążę pomiędzy kuchnią – jedynym pomieszczeniem, w którym jest zasięg – i moim dawnym pokojem. Wraz z Lou telefonujemy, przeczesujemy sieć i depesze AFP. Otrzymuję bardzo uprzejmy telefon od Davida Thomsona, którego ktoś poinformował o moim „przypadku”. Wycofał tweet na żądanie rodziców Bilela. David nie wiedział nawet, że ci ludzie śledzą jego publikacje. Zgodził się przez wzgląd na szacunek dla nich. Niemniej jednak potwierdza śmierć dżihadysty. Jest pewien. Źródło, od którego otrzymał tę informację, jest na miejscu, i dotąd jeszcze nigdy go nie okłamało. Dobrze… A teraz?
 Lou wychodzi późno, boi się zostawić mnie samą w całym tym zamieszaniu. Spodziewam się, że jutrzejszy dzień przejdzie do historii. W mojej głowie ścierają się ze sobą różne hipotezy osób, z którymi dziś wieczorem rozmawiałam. Nie wiem, co myśleć. Biorę środek nasenny, by wreszcie zakończyć ten dzień.

WTOREK
Bardzo wcześnie budzi mnie dźwięk telefonu. Ludzie dzwonią jedni po drugich. Ktoś pyta: „To w końcu umarł, czy nie?”. Ktoś inny atakuje: „Nie przejmujesz się tym, że on ma żonę i dzieci?”. To akurat moje najmniejsze zmartwienie. Nie odpowiadam na większość pytań. Zresztą, przecież wiedziałam…
 Około dwóch tygodni temu przez Facebook skontaktowała się z Mélodie pewna kobieta. Co ciekawe, owej miłej osobie udało się wysłać jej wiele prywatnych wiadomości, choć nie należała do jej „przyjaciół” na tym portalu społecznościowym. Jeśli piszemy do kogoś, kto nie jest na naszej liście przyjaciół, nasze wiadomości automatycznie lądują w spamie, do którego nikt nigdy nie zagląda. Ktoś, kto ma możliwość wysyłania prywatnych wiadomości do osób spoza tej listy, albo pracuje w Facebooku, albo jest przedstawicielem władz, który prowadząc śledztwo, chowa się za jakimś profilem… W chwili gdy Mélodie otrzymuje te wiadomości, wchodzi właśnie w życie plan Cazeneuve’a64. Pisząc dużo o „Szam”, kobieta ta, przedstawiająca się jako Fatima, zadaje mojemu internetowemu awatarowi wiele dziwnych pytań… Robi mnóstwo błędów ortograficznych, podobnie jak Mélodie w korespondencji z Bilelem, i dziwnym trafem używa zarazem bezbłędnie złożonych konstrukcji gramatycznych. Nazywa mnie „siostrą” i pisze, że mieszka w Tunisie. Ma rzekomo dwadzieścia osiem lat. W porządku, ale czego właściwie chce od Mélodie? Od razu przechodzi do Bilela… No proszę… Świat jest jednak bardzo mały… To się dobrze składa, gdyż on również łączył się z nią dziś po południu, wysyłając Mélodie litanie małych serduszek. „Dlaczego mówisz mi o Bilelu?”, pyta Mélodie Fatimę. Fatima natychmiast odpowiada, że chce wyjechać do Syrii, ale teraz waha się, gdyż wie, że Bilel wybrał już kogoś oprócz niej. Najpierw ożeni się z Mélodie, a dopiero potem z Fatimą. Poligamia ją odpycha. Jakby mimochodem dodaje: „Szkoda, bo to naprawdę przystojny chłopak! Ale wie o tym i za bardzo to wykorzystuje”. Raczej poirytowana niż wściekła Mélodie pyta Bilela, kim jest ta Fatima, która twierdzi, że jest jego przyszłą żoną. On odpowiada szeregiem „LOL”, tłumacząc, by nie zwracała uwagi na „zazdrosne siostry”. Wracam do rozmowy z Fatimą i pytam, skąd o tym wszystkim wie, a zwłaszcza po co mi o tym mówi. Fatima nie wie, co odpowiedzieć. Pisze, że jest chora i nie jest pewna, czy wyjedzie na dżihad. A poza tym, to przecież niebezpieczne. Zmienia ton, wyrażając się coraz bardziej poprawnie: Bilel jest niebezpieczny. Jeszcze bardziej niebezpieczny jest wyjazd do Syrii. Rezygnuje z dżihadu, i ja powinnam iść w jej ślady. Po raz pierwszy w ciągu całej tej afery ktoś tłumaczy Mélodie, jak naprawdę jest w Syrii. Mélodie pyta, dlaczego jeszcze dwadzieścia minut temu chciała wyjść za Bilela i pojechać do niego, a teraz tak nagle zmienia zdanie. Fatima próbuje zmienić temat i pyta, czy możemy przejść na Skype’a. Wtedy mi odpowie. Sprawia wrażenie, że się o mnie niepokoi i wiele razy powtarza moje imię, odradzając mi wyjazd „do tego piekła”. Nim jej odpowiem, mam oczywiście ochotę podręczyć na swój sposób Bilela. Mélodie zrobi mu pierwszą małżeńską awanturę… Taki zwrot akcji doda jej nieco pikanterii. Zwraca się teraz do niego surowym tonem, oznajmiając mu, jak bardzo jest zawiedziona. Siostra z Tunezji opowiada o nim straszne rzeczy…
 „LOL! To na pewno ta siostra z Roubaix! Opowiada niestworzone historie, bo chciałaby być na twoim miejscu… Będziesz pierwszą żoną Abu Bilela al-Firansiego…”
 Roubaix? Dotychczas Bilel – Raszid – twierdził, że urodził się w Paryżu. No proszę… Wracam do Fatimy. Mélodie zapewnia, że porozmawia z nią na Skypie, ale najpierw chce wiedzieć jedną rzecz: gdzie urodził się Bilel? Fatima nie wie. W każdym razie może potwierdzić, że jest poszukiwany przez policję i że ma już trzy żony. Dwie nawrócone, z których jedna ma dwadzieścia lat, i pierwszą żonę, która jest Francuzką wyznania muzułmańskiego i ma trzydzieści dziewięć lat… Wow! Cóż za pasjonujący dzień! Drażnię się jeszcze trochę z Bilelem, który niechcący zdradza Mélodie pewne szczegóły z życia swojego sobowtóra, Raszida. Potem bardzo mi się one przydadzą; zresztą nie tylko mnie… Bilel dalej twierdzi, że nie ma jeszcze żony; „nigdy nie był żonaty”! Wychodzę z redakcji i spieszę do domu, gdyż rzeczywiście chcę porozmawiać z Fatimą przez Skype’a, ale dziś nie zabrałam ze sobą chusty. Mam wątpliwości co do jej prawdziwej tożsamości. Chociaż to tylko przeczucie, lepiej mieć się na baczności i za bardzo się nie odsłaniać. Po trzech kwadransach, gdy jestem już u siebie, a Mélodie jest gotowa do rozmowy, okazuje się, że profil Fatimy na Facebooku zniknął. Pod wiadomościami od niej zamiast imienia ukazuje się napis „Użytkownik nieznany”… Już nigdy więcej o niej nie słyszałam. Czy była to jakaś dobra dusza, choć najwyraźniej zbłąkana? A może stanowiła część planu Cazeneuve’a? Także na to pytanie nigdy nie znalazłam odpowiedzi…
Przez cały ranek dzwoni do mnie coraz więcej osób; są to telefony z redakcji. Ponieważ wyszłam z psem do pobliskiego parku, na większość z nich nie odpowiadam. W południe dzwoni moja szefowa. Nie chce, bym w chwili ukazania się artykułu przebywała w Paryżu… Kilka godzin później lecę z nią samolotem, z nosem przyklejonym do chmur odbijających się w okienku. Zabiera mnie na kilka dni do swoich „dobrych znajomych”. Okolica zapiera dech w piersiach. Drzewa oliwne, sosny i niekończące się morze zieleni natychmiast rozwiewają część moich lęków. Oddycham pełną piersią… Posiadłość wydaje mi się nierzeczywista. W środku i na zewnątrz wszystko jest takie majestatyczne, takie wielkie. Moi gospodarze, którzy mnie nie znają, są tacy grzeczni i mili… Wychodzę na zewnątrz i przechadzam się w towarzystwie kur, osłów i koni, eskortowana przez psy i bodyguarda, którym jest pięcioletnia blondynka z kręconymi włosami. Tu nikt się niczym nie przejmuje. Jakie to miłe uczucie… Ta sama mała dziewczynka budzi mnie co rano o świcie, zaledwie po kilku godzinach snu. Mam wrażenie, że dopiero co zasnęłam. Gdy zdezorientowana otwieram oczy, czuję na sobie jej uważne, przenikliwe spojrzenie. Spojrzenie zalotnego, niewinnego i czystego dziecka. Jej postać uosabia odwrotność wszystkiego, co przeżyłam przez ostatni miesiąc. Ale nawet w tym raju czuję, jakbym przyglądała się sobie z góry. Jakby mój duch oddzielił się od ciała. Moim nieoczekiwanym gospodarzom winna jestem pewne wyjaśnienia. Opowiadam więc. Potem idę nakarmić konie. Po wizycie w stajni surfuję po sieci, wyszukując najbłahsze informacje. Następnie wracam do kur. Odpowiadam na dalsze pytania. I tak dalej… Śmierć, Bilel, przyszłość, teraźniejszość, przeprowadzka, moja mała opiekunka, zwierzęta, moi aniołowie stróże, których właśnie spotkałam, rodzina i przyjaciele, którzy są teraz daleko – wszystko to wiruje mi w głowie. Niczego nie poznaję. Wszystko wydaje mi się nieznajome. Jestem na karuzeli, która wiruje z zawrotną prędkością. Mogłabym zeskoczyć z drewnianego konia i zakończyć tę zabawę. Ale czuję, jakbym była sparaliżowana. Albo jakby ktoś wywołał u mnie paraliż.

OSIEM MIESIĘCY PÓŹNIEJ
Chciałabym móc dopisać morał tej historii… Ale jak wyciągnąć morał z historii, jeśli nie wiemy, czy już się skończyła? Bardziej niż kiedykolwiek wisi teraz nade mną miecz Damoklesa. Otacza mnie aura widocznego i niewidzialnego zagrożenia. A może zagrożenia nie ma? Zawsze stawiam sobie mnóstwo pytań, które nie znajdują szczególnego oddźwięku. Być może gdybym miała podsumować swoją opowieść jakimś zgrabnym cytatem, zapożyczyłabym go od Franklina Roosevelta: „Gdybym miał ułożyć w kolejności ludzkie nieszczęścia, wymieniłbym chorobę, śmierć i wątpliwość”. Niemiecki filozof Fryderyk Nietzsche twierdził, że zabija pewność, a nie wątpliwość. W moim przypadku jest odwrotnie. Moje niepewności i konsekwencje moich działań zamykają mnie w mentalnym więzieniu, z którego mogłaby mnie uwolnić jedynie rzeczywistość wsparta na niepodważalnych dowodach. Od ośmiu miesięcy pamiętny dzień 5 maja 2014 roku wciąż powraca jak wieczny początek. Nie liczę już deklaracji, które musiałam złożyć różnym brygadom policji. Nigdy nie prosiłam ich o pomoc; władze zawsze same się do mnie zgłaszały. Gdy moja prawdziwa tożsamość zaczęła pojawiać się w aktach wielu spraw, byłam też przesłuchiwana przez DCPJ65 i przez sędziego prowadzącego sprawy terrorystów…
 Mélodie chciała pomóc kilku osobom, które wydały jej się bratnimi duszami, a dziś Anna musi płacić za to, co narozrabiała. Musiałam dwa razy zmieniać numer telefonu. Robiłam to na żądanie władz, które obawiały się, że ktoś namierzy mój adres i tożsamość. Nie mieszkam już w swoim dawnym mieszkaniu. Gazety, do których pisywałam na te tematy, zakazują mi „dla mojego bezpieczeństwa” zajmowania się w jakikolwiek sposób Państwem Islamskim i jego agenturami. Drastycznie wzmożono środki bezpieczeństwa w części moich miejsc pracy, odkąd pojawiły się tam trzy dziewczyny w burkach, w towarzystwie o wiele starszych od siebie mężczyzn, których nigdy wcześniej nie widziano w okolicy, i zadawały w recepcji bardzo dziwne pytania. Nasiliły się też groźby. Ponieważ musiałam usunąć z Facebooka wszelkie ślady po Mélodie, mogę jedynie zaglądać na Skype’a. Władze kazały mi zachować ten profil, gdyż jest on potrzebny w różnych śledztwach; służy zwłaszcza do śledzenia prób zastraszenia mnie. Oczywiście bardzo rzadko go odwiedzam. Za każdym razem znajduję tam okropne rzeczy. Wpisy z groźbami zaczęły się pojawiać w lecie, gdy robiłam reportaż w Ameryce Południowej. Z konta Bilela pisze do mnie ktoś, kto podaje się za jego żonę, wysyła do mnie długie monologi nienawiści i znieważa mnie na wszystkie możliwe sposoby. Powtarza zwłaszcza zdania w rodzaju: „I co, kretynko, jak to jest, kiedy chcesz zrobić reportaż o terroryście i zakochujesz się w nim?”. Zabawna interpretacja. Czy to naprawdę jedna z żon Bilela? A może to kolejna tortura bojownika, który wcale nie zginął? Może wy wiecie, co miałabym na to odpowiedzieć. Ja nie wiem.
Wiele instytucji policyjnych uważa, że Raszid X., zwany Abu Bilelem al-Firansim, wciąż żyje. Nie mają żadnego dowodu jego śmierci, za to jego akta urosły do imponujących rozmiarów. Na początku nie mogli go zidentyfikować. Potem powiedziałam im o Roubaix… I wtedy trafili na ślad. O ile wiem – mam nadzieję, że nie będą mi mieli za złe upowszechniania tej informacji – po jego wyjeździe do Syrii trop się urywa. Przedtem był ścigany za wiele przestępstw, od kradzieży po napady. Był wielokrotnie zaocznie osądzany i skazywany na karę więzienia. Od 2003 roku rozpoczął działalność polityczną, walcząc z inwazją amerykańską w Iraku. Tam poznał Abu Bakra al-Baghdadiego. Następnie, w latach 2009–2013, po długim pobycie za granicą – najpierw w Afganistanie, gdzie szkolił się w technikach partyzanckich, a potem w Pakistanie i w Libii w czasie upadku Kadafiego – wrócił do siebie: do Roubaix. Oczywiście potajemnie… Ponownie namierzono go dopiero w Turcji, w 2013 roku. Rzeczywiście ma trzy żony – jedna z nich ma dwadzieścia, druga dwadzieścia osiem, a trzecia trzydzieści dziewięć lat. Wszystkie są z nim na miejscu. Jest ojcem co najmniej trójki chłopców, którzy nie mają jeszcze trzynastu lat. Dwaj starsi synowie walczą już na froncie w Syrii. Jest bliskim współpracownikiem al-Baghdadiego. Ma też ścisły kontakt z Suad Merah, fanatyczną siostrą zabójcy z Tuluzy.
Nie mam już bezpośredniego kontaktu z Bilelem. Ostatnio, gdy robiłam reportaż na drugim końcu świata, zadzwonił do mnie jeden z moich przyjaciół dziennikarzy z informacją, że według „stuprocentowo pewnego źródła” wydano na mnie fatwę66. Słyszę o tym po raz kolejny. Czasem trochę się boję, ale nigdy nie czułam, by ktoś za mną chodził czy mnie śledził. Wiem jednak, że ten kolega nie mówiłby mi tego, gdyby nie był całkowicie pewien przekazywanej informacji. Przez wiele godzin błądzę więc po sieci, odsuwając na bok moją obecną pracę. W końcu natrafiam na film, który mnie dotyczy. Oglądam go na mojej kanapie, zakryta chustą. Przypuszczam, że jest to nagranie zrobione przez Bilela… Obraz nie ma dźwięku. Widać na nim jedynie animację przedstawiającą demona i tekst arabski, pod którym widnieje francuskie tłumaczenie. Oglądałam go tylko raz. Myślę, że już nigdy go nie obejrzę. Pamiętam jednak każde słowo tekstu dołączonego do filmu:
Moi bracia na całym świecie, oto wezwanie do fatwy na tę nieczystą istotę, która szydzi z Wszechmocnego. Jeśli ją zobaczycie – gdziekolwiek by to było – bądźcie posłuszni prawu islamu i zabijcie ją. Jej śmierć ma być powolna i bolesna. Kto szydzi z islamu, zapłaci za to krwią. Jest bardziej nieczysta niż pies, zgwałćcie ją, ukamienujcie, zabijcie. Inszallah.
Co więc jest gorsze – pewność czy wątpliwość?

 
 6 czerwca 2014 roku Daesz pod wodzą Abu Bakra al-Baghdadiego rozpoczęła oficjalnie swój pierwszy atak na Irak, uderzając na Mosul, drugie co do wielkości miasto tego kraju. Po czterech dniach ciężkich walk ta terrorystyczna organizacja odniosła pełne zwycięstwo, wprowadzając prawo szariatu na zajętym terytorium.
29 czerwca Abu Bakr al-Baghdadi samozwańczo ogłosił się kalifem organizacji Państwo Islamskie, po raz kolejny zmieniając imię i przyjmując imię Ibrahima, jednego z pięciu najważniejszych proroków islamu. Choć uważa się za władcę wszystkich muzułmanów sunnickich świata, podporządkowały mu się jedynie inne grupy terrorystyczne. Większość władz muzułmańskich na całym świecie absolutnie nie uznaje tego tytułu.
8 sierpnia Barack Obama zezwolił na pierwsze ataki lotnicze w Iraku.
Od 24 sierpnia koalicja międzynarodowa, złożona co najmniej z dwudziestu dwóch krajów ze Stanami Zjednoczonymi na czele, prowadzi ofensywę powietrzną w Iraku, a ostatnio także w Syrii, walcząc z organizacją o nazwie Państwo Islamskie.
Liczbę bojowników, którzy od 2010 roku przybywali z zagranicy, zasilając szeregi Daesz, ocenia się dziś na 15 00067.
 Wśród narodowości z dwudziestu dwóch różnych krajów wymienia się oficjalnie 1089 Francuzów, pochodzących z 87 departamentów.
 120 z nich wróciło, 40 zginęło podczas działań wojennych.
Według nieoficjalnych danych organizacja Państwa Islamskiego liczy od 35 000 do 45 000 bojowników. Jest wśród nich dwa razy więcej Francuzów, niż podają oficjalne statystyki rządowe.
Lola nie dała więcej znaku życia.
 Vanessa urodziła we Francji, gdzie obecnie mieszka.
Chaquir Maaroufi, zwany Abu Szahidem, zginął 1 czerwca podczas ataku na Dajr az-Zaur w Syrii.
Abu Abda Llah Guitone, znany jako Guitone, został zabity 25 lipca podczas ataku na bazę 17. dywizji syryjskiej na północ od Ar-Rakki, kwatery głównej Daesz.
 Hamza i jego rodzina nigdy już nie próbowali kontaktować się z Mélodie ani z jej bliskimi.
Abu Mustafa zablokował Mélodie dostęp do swoich profili internetowych. Był bliskim współpracownikiem Abu Bilela.
 Raszid X., znany jako Abu Bilel al-Firansi, wciąż uznawany jest za żywego przez różne wewnętrzne i zagraniczne francuskie służby bezpieczeństwa.

Prawa autorskie
Petit frère, zespół IAM. Słowa: Akhenaton, Shurik N. Muzyka: Akhenaton, Pascal Perez. © BMG VM Music France, Côté obscur.
T.S., Diam’s. Słowa: Diam’s. Muzyka: Tefa, DJ Maître. © Universal Music Publishing MGB France, Because Editions, Kilomaitre Publishing.


1 Po arabsku: niewierni. Wszystkie przypisy, z wyjątkiem przypisów tłumacza i redaktora, pochodzą od autorki.
2 Dosł.: „Jeśli Allah zechce”. Zwrot wyrażający poddanie się woli Boga (przyp. tłum.).
 3 Imię zostało zmienione. 
4 Lewant – historyczna, nieprecyzyjna nazwa geograficzna oznaczająca tereny położone wokół wschodniej części wybrzeża Morza Śródziemnego. Termin ten używany jest ostatnio przez organizację Państwo Islamskie (przyp. tłum.).
5 Tytuł szlachecki używany w świecie muzułmańskim. W Państwie Islamskim, silnie zhierarchizowanej organizacji terrorystycznej, istnieją różne godności. Tytuł emira uzyskuje się tam dzięki determinacji, sile lub wierze głoszonej przeciwko całemu światu we wspólnocie religijnej. Jest to jeden z najważniejszych tytułów honorowych w tej organizacji. 
6 Ahmad Szah Masud, wsławiony w walce przeciwko okupacji radzieckiej w Afganistanie, prawdopodobnie stanąłby na czele koalicji antytalibańskiej, gdyby nie został zamordowany 9 września 2001 roku, dwa dni przed samobójczymi atakami na World Trade Center.
7 Urokliwy gród średniowieczny nad Mozelą, w południowej części Lotaryngii (przyp. tłum.).
8 Dążenie do pozyskania wyznawców jakiejś religii lub idei, do nawracania na swoją wiarę (przyp. red.).
9 Określenie medialne oznaczające działania propagujące terroryzm islamistyczny w internecie (przyp. tłum.).
10 Satyryczny francuski program telewizyjny, w którym różne postaci ze świata polityki i mediów przedstawiane są w formie marionetek (przyp. tłum.).
11 Hidżra – emigracja z kraju niewiernych (kafirów) do kraju islamskiego.
12 Mohamed Merah – terrorysta francuski pochodzenia algierskiego, słynny „zabójca ze skutera”, sprawca wielu zamachów terrorystycznych w Tuluzie i w Montauban w 2012 roku. Zamachy te, powszechnie nagłaśniane w mediach francuskich, stały się jednym z ważnych tematów prezydenckiej kampanii wyborczej we Francji (przyp. tłum.).
13 YOLO – You Live Only Once; BTW – By the Way; LOL – Lots of Laugh.
14 Imię zostało zmienione.
15 Fonetyczny (spolszczony) odpowiednik arabskiego skrótu Daesh, oznaczającego organizację Państwa Islamskiego (przyp. red.).
16 Dosł.: „Allah tak chciał”; wyrażenie oznaczające radość z tego, co się stało lub co się stanie. Powszechnie używane w znaczeniu „Niech tak będzie”, „Niech tak się stanie” (przyp. tłum.).
17 Tj. do Lewantu.
18 Bouba, właśc. Booba (Élie Yaffa) – niezwykle umięśniony raper francuski, ikona popkultury (przyp. tłum.).
19 Zabronione.
20 Hidżab to chusta podobna do czadoru, pozostawiająca odsłonięty owal twarzy. Chusta całkowicie zakrywająca twarz nazywana jest nikabem, burką, a w niektórych krajach sitarem.
21 Wierzchnia szata noszona zarówno przez mężczyzn, jak i kobiety (przyp. red.).
22 Rodzaj obuwia sportowego (przyp. red.).
23 My, tj. każda brygada: w tym wypadku siły Daesz.
24 Kaid – slangowe określenie oznaczające herszta bandy lub grupy przestępczej; z arab. qaid – lider, przywódca (przyp. tłum.).
25 Tj. jeśli jest dobrym muzułmaninem, zgodnie z prawem szariatu.
26 Połączenie na Skypie może być audiowizualne lub tylko głosowe.
27 Słowo pochodzące z żargonu, oznaczające podwójną chustę zakrywającą całe ciało, przez którą nie widać nawet oczu kobiety.
28 „W imię Boga miłosiernego, litościwego”, pierwsze słowo formuły, od której rozpoczynają się sury Koranu; wyrażenie to jest używane w celu podkreślenia wagi wypowiedzi (przyp. tłum.).
29 Belgijski piosenkarz (przyp. red.).
30 Agence France Presse – Francuska Agencja Prasowa (przyp. tłum.).
31 Michel Audiard – francuski scenarzysta, aktor i reżyser filmowy (przyp. tłum.)
32 Okazywać cześć jedynemu Bogu i uznawać Mahometa za jego jedynego proroka. Modlić się pięć razy w ciągu dnia. Pościć w czasie ramadanu. Płacić roczny podatek, przeznaczany na jałmużnę dla biednych, czyli zakat. Przynajmniej raz w życiu odbyć pielgrzymkę, zwaną hadżem, do Mekki, miasta w Arabii Saudyjskiej.
33 „Państwo Islamskie w Iraku i w Lewancie” (przyp. tłum.).
34 Sunnicka terrorystyczna organizacja nigeryjska. Jej nazwa oznacza: „zakaz zachodniej edukacji”. Jej przywódca, Abubakar Szekau, 15 kwietnia 2014 roku kierował porwaniem 273 dziewcząt, które dało początek światowej kampanii „Bring back our girls”.
35 Baraki lub budynki zajęte przez PI.
36 Średni miesięczny dochód mieszkańca Syrii wynosi 218 dolarów.
37 Po arabsku: dosyć!
38 Tj. z prawem islamskim.
39 Imię zostało zmienione.
40 Sura – nazwa rozdziału Koranu. Tutaj w znaczeniu formy literackiej, jak haiku (przyp. red.). 
41 24 maja 2014 roku uzbrojony mężczyzna otworzył ogień w Muzeum Żydowskim w Brukseli, zabijając cztery osoby. W związku z tym aktem terrorystycznym 30 maja 2014 roku aresztowano Mehdiego Nemmouche’a (przyp. tłum.).
42 Direction Générale de la Sécurité Extérieure – Dyrekcja Generalna Bezpieczeństwa Zewnętrznego, francuska agencja wywiadu wojskowego; DGSE podlega Ministerstwu Obrony.
43 To jest ci, którzy według PI zginęli dla Boga.
44 Małe francuskie ciastko w kształcie muszelki, opisane przez Marcela Prousta w powieści W poszukiwaniu straconego czasu, które stało się symbolem ważności pozornie błahych wspomnień (przyp. tłum.).
45 Sędzia islamski, będący przedstawicielem władzy.
46 Médecins Sans Frontières – Lekarze bez Granic, organizacja pozarządowa niosąca pomoc medyczną w niebezpiecznych rejonach świata (przyp. tłum.).
47 Imię zostało zmienione.
48 Niezidentyfikowane słowo, być może chodzi o Subhanallah – dosł.: „Chwała mojemu Panu, Najwyższemu”, formułę występującą w czasie zwykłym przy czwartej modlitwie dziennej (przyp. red.).
49 W Ar-Rakce.
50 Zabronione.
51 Tauhid – dogmat islamski o jedyności Boga (przyp. tłum.).
52 Dawa – zaproszenie niemuzułmanina do słuchania posłania islamu.
53 Imię zostało zmienione.
54 Słynny raper amerykański, gwiazda hip-hopu w latach osiemdziesiątych.
55 Wolna armia syryjska, pierwsza formacja, która przeciwstawiła się reżimowi Baszara al-Asada, jeden z przeciwników Daesz.
56 Ukradłam.
57 Do miast, które znajdują się w rękach PI.
58 Francuska stacja radiowa (przyp. tłum.).
59 Gdy właściciel profilu jest rozłączony, można mu zostawiać wiadomości tekstowe, co właśnie zrobił Bilel.
60 Imię zostało zmienione.
61 Direction Centrale du Renseignement Intérieur – Centralna Dyrekcja Wywiadu Wewnętrznego. Nazwa ta obowiązywała do 12 maja 2014 roku, gdy służba ta przekształciła się w DGSI (Direction Générale de la Sécurité Intérieure – Dyrekcję Generalną Bezpieczeństwa Wewnętrznego), podległą Ministerstwu Spraw Wewnętrznych Republiki Francuskiej.
62 Francuska stacja radiowa (przyp. tłum.).
63 Dżabhat an-Nusra – Front Obrony Ludności Lewantu, siatka Al-Kaidy w Syrii, paramilitarna grupa islamistów rywalizująca z Daesz (przyp. tłum.).
64 Autorka ma na myśli pakiet środków mających na celu walkę z wpływami komórek organizacji dżihadystycznych we Francji, wprowadzony w życie w kwietniu 2014 roku przez ministra spraw wewnętrznych Republiki Francuskiej Bernarda Cazeneuve’a. Plan Cazeneuve’a obejmował między innymi otoczenie szczególną opieką rodzin nieletnich Francuzów zamierzających wyjechać do Syrii i ostrzegawczą kampanię internetową (przyp. tłum.).
65 DCPJ – La Direction Centrale de la Police Judiciaire (Centralna Dyrekcja Policji Sądowej, struktura o kompetencjach policji kryminalnej, odpowiedzialna za zwalczanie przestępczości zorganizowanej i terroryzmu, odpowiednik polskiego Centralnego Biura Śledczego) (przyp. tłum.).
66 Opinia religijna wydawana przez muftiego, interpretatora muzułmańskiego prawa kanonicznego. Termin ten został zbanalizowany i oznacza najczęściej wezwanie do wspólnej zemsty muzułmanów sunnickich przeciwko jednej lub wielu osobom.
67 Najnowsze źródło: „The Guardian”, listopad 2014 roku.
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